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Gdy się nie zna 
trosk młodzieży

0 Jziecklprzyjaźni radzieckiego k ra jul

ycie organizacyjne na czę­
stochowskiej . WSE p łyn ie  
dwom a nu rtam i.

P ierwszy — , to stereoty­
powy zespół prac organ i­
zacyjnych na grupach i ko­

łach, re jestrac ja  zetempowców, p ra ­
ca społeczna na zewnątrz uczelni, 
organizacja życia ku ltu ra lnego  i 
sportowego. Poczynaniom tym  tow a­
rzyszy ca ły  szereg różnych zebrań 
i  odpraw, k tórych n iekiedy jes t sta­
nowczo za dużo.

N u r t  to  spoko jny, bez w iró w  i 
gw ałtow nych zakrętów. Sterować po 
n im  ła tw o , jeże li ma się nieco ru ­
ty n y  organ izacyjne j i  spory zapas 
in s tru k c ji. S te rn ikam i są a k tyw iśc i 
Z U  ZMP.

D ru g i n u r t  —  to  bogate w  treści, 
pełne k o n flik tó w , d ram atów  i  rado­
ści życie m łodych l u d z i k i l k u s e t  
studentów WSE. T rudno  je s t k ie ro ­
wać tym  nu rtem , je że li n ie zna się 
jego prądów , jeże li n ie  czuwa się 
stale nad jego biegiem. A  tak  w ła ­
śnie dzieje ,ię na częstochowskiej 
WSE.

*
S pokojn ie toczy się po u ta rtych  i  

dobrze znanych szlakach życie or­
ganizacyjne. A k ty w iś c i ZU ZM P  —• 
przewodnicząca ko l. Pachno i  człon­
kow ie  Szostek i  M ica ł w  „m y ś l“  o- 
trzymamych in s tru k c ji „o rgan izu ją “ , 
„u s ta w ia ją  do pracy“  i  „d a ją  w y ­
tyczne“ .

Jednak większość tych  przedsię­
wzięć Zarządu Uczelnianego jest po­
wierzchowna, razi szablonem i  n u ­
dą, n ie  zaspokaja wszystkich po­
trzeb i zainteresowań m łodzieży, n ie  
da je studentom  odpowiedzi na drę­
czące ich  pytan ia , nie w ychow u je .

A k ty w  nie  zna życia m łodzieży, 
pracuje zza b iurka .

*
__ Jurek jes t organizatorem  zetem- 
powskim . Systematycznie w ykonu je  
wszystkie polecenia organizacyjne, 
w ykazu je  naw et sporo in ic ja tyw y . 
T y le  mogą o n im  powiedzieć a k ty ­
w iśc i Zarządu Uczelnianego.

N ik t  jednak nie w ie, ile  ten chło­
pak n o ri w  sobie w ątp liw ości. K ie ­
dyś spotkał Ju rka  p rzykry , zawód 
m iłosny. Od tam te j c h w ili przestał 
w ie rzyć  w  is tn ien ie  praw dziw e j m i­
łości, doszedł do wn iosku, że na le­
ży trak tow ać kob ie ty  jako coś „n iż ­
szego“  od mężczyzny, jako  is to ty  
m n ie j lu b  w ięcej ograniczone um y­
słowo. Ten pogląd dość konsekwent­
n ie  rea lizu je  w  swoim  życiu. Mogą 
© ty m  powiedzieć n iek tó re  koleżan­
k i  z grupy, k tó re  odczuły na sobie 
obcesowy i  poga rd liw y stosunek 
Jurka . W  międzyczasie Jurek za­
poznał się w  .swojej wiosce z dziew­
czyną, z k tó rą  postanow ił się. oże­
n ić , m im o że je j n ie  kocha. Zam iar 
ten  uzasadnia dość cynicznie: 
„dziewczyna m a nienajgorszy ma­
ją te k , pomoże m i ukończyć stud ia !“

Czuje jednak sam, że w  jego po­
stępowaniu i  rozum owaniu jest coś 
n ie  w  porządku. C hcia łby podysku­
tow ać z k im ś na ten temat. Ale...

W  naszym ustro ju  nauka 
służy społeczeństwu, 
nauka pomaga czło­
w iekow i opanowywać 
przyrodę dla polep­
szenia w arunków  je ­

go życia. Taka nauka m usi tw orzyć 
n ierozerw alną więź z p ra k tyką  soc­
ja listycznego budownictwa. I  dlatego, 
jeś li chcemy taką naukę opanowy­
wać twórczo, jeś li uczyć się stosowa­
n ia  je j w  służbie społeczeństwa — 
m usim y opanowywać ją  w  ścisłej 
w ięz i z produkcją  i działa lnoś­
c ią  te j gałęzi gospodarki lub  k u l­
tu ry  narodowej, w  k tó re j zdobytą 
wiedzę będziemy stosować.

Rozum iem y tę prawdę. Po stu­
diach będziemy ofice ram i socja li­
stycznego budownictw a, zajnrem y 
kierownicze stanowiska w  naszej roz­
kw ita ją ce j gospodarce i ku ltu rze  na­
rodow ej. I  d latego dołożymy wszyst-

Dziś dodaiek:

Rgla mas ludowych 
w historii

w stydzi się o tak ich  „b łahych“  
sprawach m ów ić, tym  bardzie j, że 
n ik t  z ak tyw is tó w  nie  próbował 
rozm awiać ,z n im  na tem aty nie 
związane z poleceniam i i  zarządze­
n iam i organ izacyjnym i.

A lbo  Bożena. Z pasją dysku tu je  
na każdej prasówce czy zebraniu. 
B ierze a k tyw n y  udzia ł w  pracach 
grupy. Dużo pracuje nad sobą: stu­
d iu je  h is to rię  W KP(b), czytała 
„M ło dą  G w ard ię“  i  „J a k  ha rfow a­
ła się s ta l“ . Podziw ia bohaterskich 
komsomolców, chcia łaby ta k  ja k  i  
oni dokonać w ie lk ich  czynów. Jed­
nak na zebraniu szkolen iow ym  g ru ­
py, na k tó rym  rozw inę ła  się gorą­
ca dyskusja nad pytan iem  jednego 
z kolegów: dlaczego nie  można stać 
się kom unistą  m ając idealistyczny 
św iatopogląd — m ilczała ja k  zaklę­
ta. Dopięć©. późnie j, już  po zebra­
n iu  w  poufnej rozm owie zw ierzyła  
się: „Ja  w yn ios łam  z domu id e a li­
styczne poglądy i  uważam, że m ój 
światopogląd to m oja sprawa. N ie 
chcę o tym  m ów ić na zebran iu“ .

T akich  w ypadków  jest w ięcej. 
Chodzi zresztą n ie  ty lk o  o w ą tp li­
wości na tu ry  osobistej. Często m ło­
dzież n ie  ma jasności w  n iek tó rych  
podstawowych problem ach życia i  
wydarzeń po litycznych w  k ra ju  i  za 
granicą.

Chociażby sprawa procesu Kacz­
m arka , Dąbrowskiego, N ik lew sk ie j i 
innych. N iek tó rzy  studenci uważa­
ją , że u jaw n iona  działalność sądzo­
nych na procesie przestępców chaT 
rak te ryzu je  postawę całego k le ru , 
n ie  w idzą natom iast różn icy m iędzy 
reakcy jną  częścią k le ru , a postępo­
w ym , pa trio tycznym  duchow ień­
stwem.

A lb o  , prob lem  n iem ieck i: dlaczego 
zwycięstwo Adenauera w  w ybo­
rach zwiększa niebezpieczeństwo od­
rodzenia się faszyzmu w  Niemczech 
zachodnich? Dlaczego „w spó lnota  
europejska“ : stanow i groźbę d la  po­
koju? —  to  pytan ia , nad k tó ry m i 
zażarcie dysku tu je  się na grupach 
i  w  Domach. A kadem ick ich , a k tó ­
re n ie  zawsze są słusznie w y jaśn ia ­
ne.
■ Oto parę zakrętów , w iró w  i  roz- 
w id leń  drugiego n u rtu  życia na czę­
stochowskiej WSE.

*

Czy zgodzicie się kol. Pachno, że 
oprócz „us taw ian ia  do p racy“  i  
„daw ania  w ytycznych“  trzeba ko ­
niecznie częściej rozm awiać z m ło­
dzieżą, uczestniczyć w  dyskusjach 
w  DA i  na grupach, poznawać w ą t­
p liw ości nu rtu jące studentów, w y ja ­
śniać i  przekonywać —  a w ięc w y ­
chowywać?

Może nawet lep ie j zrezygnować z 
części naprawdę niepotrzebnych ze­
brań i  odpraw, natom iast zorgani­
zować cyk le  pogadanek, odczytów i  
dyskus ji np. na tem aty: „Ja k  w y ­
gląda zagadnienie m iłości i  p rzy ­
ja ź n i w  m oralności kom unistycz­
nej?“  „Dlaczego m ateria lizm  d ia lek­
tyczny jest jedynym  naukow ym  
światopoglądem?“  „C zy można być

k ich  s ił dla ja k  najlepszego przygo­
towania się do tych zaszczytnych za­
dań. A  jednym  z najważniejszych 
w arunków  takiego przygotowania 
jest przecież, aby ju ż  w  okresie stu­
d iów  nawiązać i utrzym ać stałą więź 
z ta k im i zakładam i, w  jak ich  w 
przyszłości będz.emy pracować.

W ięź uczelni z zakładam i pracy 
przynosi oczyw iste korzyści zarówno 
młodzieży st.ud.ującej i pracownikom  
naukowym , ja k  też samej produkcji. 
Studenci, kon fron tu jący  na bieżąco 
swoją naukę z zagadnieniam i pro­
du kcy jn ym i, po tra fią  znacznie głę­
biej rozumieć istotę i zadania opano­
w yw ane j wiódzy, lep ie j dostosowy­
wać ją  do potrzeb przyszłej pracy 
zawodowej, lepie j organizować ją  i 
cenić czas— a więc stawać się lepszy­
m i fachowcam i. W więzi z życiem za­
kładów produkcyjnych studenci uczą 
się też zapału i w ytrw a łośc i od ro­
botn ików , uczą się współpracować z 
n im i, wciągają się szerzej w n u rt ży­
cia społecznego i politycznego — a 
więc sta ją  się fachowcam i nowej, so­
cja listyczne j jakości.

• Z lepszego przygotowania przysz­
łych specja listów  — k ie row n ików  
produkc ji — w yn ika ją  oczyw iste ko­
rzyści dla samych zakładów pracy. 
Już współpraca z uczelnią pozwala 
zakładom szybciej podnosić poziom 
produkcji, a zwłaszcza wprowadzać

bohaterem  w  zw yk łe j, codziennej 
p racy i  nauce?“  itd .

Zastanówcie się nad tym ! O by­
dwa n u rty  trzeba kol. Ireno  złączyć 
w  jeden szeroki nu rt dobrze po­
ję te j pracy po lityczno -  w y jaśn ia ją ­
cej, k tó re j celem jest dotarcie o r­
ganizacji do każdego studenta, poz­
nanie jego radości, trosk i i w ą tp li­
wości. Ścisła codzienna więź z m ło ­
dzieżą jest w a runk iem  dobrej pracy 
organizacji. G AW ŁO D

u siebie nowe osiągnięcia nauki, po­
pularyzować przodujące metody pra­
cy, podnosić k w a lif ik a c je  pracowni­
ków. Potrzeby uczelni i zakładów 
produkcyjnych są tak  z sobą powiąż 
zane, wspólne ich działanie jest. tak 
nieodzowne, że bezsporna jest ko­
nieczność ja k  najściślejszej więzi i 
współpracy.

JAK BYŁO DOTYCHCZAS?

W Polsce Ludow ej więź wyższych 
uczelni z zakładam i pracy staje się 
z roku na rok coraz głębsza. Na wie­
lu uczelniach, zwłaszcza technicz­
nych, is tn ie ją  i dz ia ła ją  już o d 'd a w ­
na k lu by  współpracy naukowców z 
robotn ikam i. Również studenci coraz 
częściej i coraz lep ie j współpracują 
z zakładam i pracy. O to parę na joar- 
dziej typowych p rzyk ładów : studen­
c i w ydzia łu  górniczego Politechnik i 
Śląskiej opracowali pod kie row n ic­
twem  pracow ników  naukowych sze­
reg ważnych uspraw nień dla ślą­
skich kopalń; studenci wydzia łu od­
lewniczego A G H  u trzym u ją  od k i l ­
kunastu miesięcy łączność z odlew­
nią żeliw a w  now ohutn ick im  kom ­
binacie (opracowują m. in. metodę 
odsiarczania żeliwa); studenci i nau­
kowcy SGGW opracowali liczne za­
gadnienia produkcyjne dla podwar­
szawskich PGR-ów i  spółdzielni pro- 
dukcy jnych  ,

Pochodzę z m iasta w łókn ia rzy , 
z robotniczych, czerwonych 
Pabianic. W łókn ia rska  była 
cała nasza rodzina. Dziad 
m ój i  ojciec, i m atka m oja i 
s iostry ojca, i ich dzieci — 

wszyscy ha row a li w  pocie czoła w 
panaenderowych przędzalniach i 
tka ln iach, przędąc i tka jąc swoją 
gorzką, codzienną biedę. B y ły  re ­
dukcje i s tra jk i, by ły  m asakry ro ­
botn ików . W  1933 roku pięciu i-ch 
padło w  m arcowy poranek od k u l 
granatowej policja.

W  naszej m aleńkie j, w ilgo tne j iz ­
debce na Fabrycznej, gazie szafę 
zastępowało prześcieradło rozw ie ­
szone na gwoździach i  nieheblowa- 
ny  ku fe rek pod. oknem, często zbie­
ra l i się robotn icy „Krusche-Ende- 
ra “  — koledzy i towarzysze pracy 
ojca.

Słuchałem  ich rozm ów Różne b y ­
ły . O tym , ja k  m łody Ender roz­
b ija  się w łasną lim uzyną  po W ar­
szawie. O tyn . ja k  w  panaendero- 
w ym  pałacu odbyw ają się całonoc­
ne orgie z udziałem panów ko m i­
sarzy p o lic ji i panów pu łkow ników . 
A  także i o. tym , że znów będą 
zw oln ien ia  z pracy, że pow iesił się 
m łody tkacz, bo nie mógł patrzeć 
ja k  dw oje  jego m ałych .dzieci kona 
powoli z głodu, że w yrzucony na 
b ru k  robo tn ik , zab ił k ie row n ika  
tka ln i. Sam oddał się potem w  rę ­
ce p o lic ji. N iew ie lka  różnica — w ię ­
zienie czy tak ie  życie.

To by li św ia d ko w ie ' mego dzie­
ciństwa, dzieciństwa setek tysięcy 
tak ich  ja k  ja , robotniczych synów 
i  córek.

M im o w ie lu  osiągnięć należy 
stw ierdzić, że współpraca naszych 
uczelni z zakładam i pracy jest je ­
szcze n i e w y s t a r c z a j ą c a .  Prze­
de ..wszystkim dlatego, że najczęściej 
nie posiada ona cech trw a łe j i syste­
matycznej w ięzi, b rak je j d ługofa lo­
wych planów. W spółpracę tę cechu­
je zazwyczaj kam panijność i częste 
„przerzucanie się“  z jednego zakł adu 
na drugi. B rak systematyczności i 
stałych kon taktów  określonych uczel­
ni z określonym i zakładam i powodo­
wał, że praca taka nie przynosiła 
trw a łych  efektów , me dawała rezul­
ta tów . jak ich  można byłoby się spo 
dziewać.

k o r z y s t a j m y  z  d o ś w ia d c z e ń
KOLEGÓW  R A D ZIE C K IC H

A ja k  piękne i  trw a łe  mogą być 
Wynikli p lanowej, systematycznej 
współpracy uczą nas przykłady za­
czerpnięte z ' doświadczeń naszych 
radzieckich kolegów. Oto jeden z 
przykładów , . ja k ich  można znaleźć 
w iele na każdej radzieckie j uczelni. 
Studenci Rostowskiego Ins ty tu tu  
Budowy Maszyn Rolniczych n.a pod­
staw ie stałe j um owy współpracują z 
Fabryką. Maszyn Rolniczych w Ro­
stow ie, „Czerwony A ksa j“  i Tagan- 
roską Fabryką E lektrycznych K om ­
ba jnów  im. J. W. Stalina. W prze-

- (Dokończenie na str. 6-ej)

RYSZARD BADOW SKI
Student Un iw ersyte tu Uralskiego 

w  S w ierd lów sku

I  b y ły  także demonstracje i  w ie ­
ce. B y ły  p łom ienne słowa „C zer­
wonego Sztandaru“ i m elodia pieś­
n i, k tó ra  zrodziła  się w łaśnie w te ­
dy, w  trzydzieste -lata, gdy noc fa ­
szystowsko - sanacyjnego te rro ru  
gęstniała nad Polską:

„Ludu  pracy, broń Sow ietów,
Tam  socjalizm u now y rośnie ła d “ .

Na wschód, na Zw iązek Radziec­
k i patrzono z nadzieją i ufnością. 
To tam  robotnicze dzieci szły uczyć 
się do szkół, kończjóy un iw ersyte ­
ty , k ie row a ły  ro b o tn iczym i, fa b ry ­
kam i,, kopaln iam i, hu tam i. Jak n a j­
większy skarb k rąży ły  z rąk  do 
rą k  n ieliczne książki i broszury» 
mówiące prawdę o ZSRR: „Czapa­
je w “ , „Cem ent“ , „Że lazny po tok“ .

Być może m arzy li w tedy m oi ro ­
dzice, żeby syn ich m ia ł inną m ło ­
dość niż ta, k tó rą  rokow ało mu je ­
go posępne dzieciństwo. B y nie w y ­
stawał w kole jkach przed urzęda­
m i za trudu ehia, gdy dorośnie, by 
nie drża ł potem przed u tra tą  p ra ­
cy. Are o jednym  na pewno m arzyć 
nie śm ie li — że syn ich kiedyś bę­
dzie mógł skończyć un iw ersyte t w 
tym  k ra ju , o k tó ry m  śp iew a li p ie ­
śni i m nie ich z nadzieją, m iłością 
i  tęsknotą uczyli. M ało by ło  w tedy 
czasu na m arzenia — w  dodatku 
na m arzenia tak śmiałe, że, zdało 
się, n iem ożliw e do spełn ienia

•Y*

20 października 1950 roku w  da­
le k im  mieście na U ra lu  wręczono 
m i m aleńką zieloną książeczkę z 
w ytłaczanym i czerw onym i lite ra m i: 
„S tudenczeskij b ile t“ ... Słabo zna­
łem  język rosy jsk i, a przecież tam ­
te słowa w ry ły  m i s.ę w pamięć 
na całe życie: „...jest studentem  
U n iw ersyte tu  im. A. M. Gorkiego 
w  S w ierd lów sku.“  T rudno  pow ie ­
dzieć ile  razy uchyla łem  ukradkiem  
now iu tką , pachnącą świeżą fa rbą  
ok ładkę i w czytyw a łem  się zachłan­
n ie  w  te drogie słowa.

B y ło  trudno. Najgorsze by ły  
pierwsze dni, gdy rozum iało się za­
ledw ie co piąte, co dziesiąte słowo, 
gdy z dwugodzinnego w yk ładu  nie 
um ia ło  się zapisać w ięcej n iż sześć 
— osiem zdań, a i  to  w  języku po l­
skim.

Pom ogli m i — komsomolcy. W ie ­
lu  ich by ło , tru d n o  dziś w ym ien ić  
w szystkie im iona. I  m aleńka, g ład­
ko zaczesana Natasza S iekierina , 
k tó ra  w b ija ła  m i w  pamięć trudną  
gram atykę rosyjską i  kud ła ty , czar­
ny ja k  smoła Paszka G uriew icz 
z da lek ie j B u ria t-M o n g o lii —  ten 
pomógł m i przygotować się do 
pierwszego ćw iczenia z geografii 
ekonom icznej, i rozmarzony filozof, 
flegm atyczny W ania  Z ju z ju k in  z 
W ładyw ostoku —  „spec ja lis ta “  od 
podstaw m arks izm u - łen in izm u, i 
k u la w y  Sasza A n is im ow  z po łudn io ­
wego U ra lu  — ileż to nocy on nie 
dospał, gdy zdawać m ia łem  p ie rw ­
sze w  życiu k o lo k w iu m !^

W tedy słowo „p rz y ja ź ń “  nabra ło 
dla m nie now ej, nieznanej dotąd 
treści. To była  ta przy jaźń na co- 
dzień, p raw dziw a, głęboka, prze ja­
w ia jąca się w  tysiącach drobnych 
spraw. B y ły  przecież także różnice 
zdań, bu rz liw e  spory i  nawet k łó t ­
nie, ale przy jaźń nasza pozostała 
przy jaźn ią , pogłębiała się i  rosła z 
każdym  dniem.

Im  — komsomolcom i  życz liw ym , 
zawsze śpieszącym z pomocą p ro fe ­
sorom radzieckim  zawdzięczam 
pierwsze swe zwycięstwo — p ie rw ­
szą sesję zdaną na p ią tk i. Potem 
stanąłem już  na w łasnych nogach. 
Opanowałem  język rosy jsk i, dosto­
sowałem się do wysokich wym agań 
radzieck ie j uczelni. Nauka n ie  spra­
w ia ła  m i już  tak  w ie lk iego  trudu , 
ja k  w tedy, w  pierwsze dni.

T rudno  jest m arzyć o lepszych 
w arunkach nauki, nad te, k tó re  da­
ła  nam  radziecka uczelnia. Sama 
atm osfera na uczeln i — szczery na­
m ię tny pęd do w iedzy m łodzieży 
radzieck ie j, o tw a rta  i surowa kom - 
somolska k ry ty k a  wszystkich b ra­
ków  i  niedociągnięć, doskonale za-

opatrzone b ib lio te k i, czytelnie, p ra J 
cownie, w yk ładow cy — przy jac ie le  
i  starsi towarzysze studentów.

W ychow ywała mnie praca w  m ej 
radzieckie j g rup ie  studenckie j, w y ­
chow yw a ły  m nie o tw a rte  zebrania 
komsomolskie. O drzuciłem  bez ża­
lu  w ie le  z tego, co przedtem by ło  
w  m ym  życiu. Na w ie le  z ja w isk  
nauczyłem  się patrzeć po nowemu.

0  ileż bogatsze, pełniejsze sta ło
się m oje życie. Radziecki cz łow iek  
ma szerokie potrzeby ku ltu ra ln e . 
Teatry, k ina , sale koncertow e są 
zawsze przepełnione. N iezliczoną 
ilość razy chodziliśm y wspóln ie na 
nowe i stare sztuki, na f ilm y , na 
koncerty. Dyskusje ciągnęiy się po­
tem do późna w  nocy. S po tyka liśm y 
się z akto ram i, z naukowcam i, z 
Bohatera i..: P racy, z m is trzam i
sportu , z p rzodu jącym i rob o tn ika ­
m i i  ko łchoźnikam i. Jeździliśm y do 
fab ryk , kołchozów, n ieśliśm y lu ­
dziom radzieck im  po lsk i^ słowo, 
po lsk i taniec, polską pieśń.

• Gdy ty lk o  pierwsza, n ie liczna 
jeszcze grupa polskich studentów  
z ja w iła  się w S w ierd lów sku, zapro­
ponowano nam utworzen ie po lskie­
go zespołu tanecznego. N ie by ło  
wśród nas zapalonych am atorów 
tańca, brakow ało po lskich dziew­
cząt A le  zapał j entuzjazm  kom ­
somolców m usia ły  nas zarazić. 
I  powstał nasz pierwszy m ieszany 
zespół po lsko-radziecki. R epertuar 
nasz b y ł bardzo ubogi, ograniczał' 
się do jednego ty lk o  tańca: k u ja - 
w.aka z przyśpiewkam i. Radzieckie 
dziewczęta tańczyły ja k  urodzone 
P o lk i. Sukces przeszedł wszelkie 
oczekiwania.

Objeżdżaliśm y, z tym  k u ja w ia k ie m  
cały Swierdłows'k. B y liśm y na U ra l- 
maszu i  na Elmaszu, u rob o tn ików  
Pneum ostro jm aszyny i  w  Fabryce 
Rowerów, w  Pałacu P ion ie rów  i  w  
k lub ie  im . Dzierżyńskiego, tańczy-» 
liśm y wreszcie na deskach T ea tru  
Opery i  B a letu na fina ło w ym  prze­
glądzie najlepszych .zespołów a rty -  
stycznych obwodu sw ierdłow skiego,

1 wszędzie gorące uściski, i  wszę­
dzie — burza oklasków, o k rzyk i na 
cześć P o lsk i Ludow ej, m anifestacje 
p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j.

To ty lk o  m a leńk i fragm encik z 
naszej pracy na radzieckie j uczel­
n i, naszej na uk i radzieckiego życia.

Rok tem u na da lek im  U ra lu  gło­
sowaliśm y w  w yborach do Sejm u 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
N astró j b y ł n iezw ykłe  podniosły. 
M ie liśm y uroczystą akademię w y ­
borczą, przeszły k ró tk ie  zebrania 
in fo rm acy jn e  na naszych grupach 
studenckich o w yborach w  Polsce 
i  o kandydatach F ron tu  Narodo­
wego.

B y ła  jeszcze ciemna noc, gdy 
sp.eszyliśm y do lo ka lu  wyborczego 
oddać swe giosy na kandyda tów  
narodu. Każdy chcia ł być pierw-» 
szy p rzy urn ie , pierwszy głosować. 
A le  w  lo ka lu  w yborczym  by ło  ju ż  
ludno. Dziewczęta radzieckie z b u ­
k ie ta m i kw ia tó w  (na dworze padał 
gęsty śnieg, na U ra lu  była ju ż  z i­
ma) w ita ły  nas w  d n iu  naszego 
św ięta, g ra tu lo w a ły  , nam  p ie rw ­
szych w  naszym życiu  wyborów.: 
N awet m y, k tó rzy  ju ż  k ilk a  la t ży­
liśm y wśród ludzi radzieckich, by­
liśm y zaskoczeni j głęboko wzrusze­
n i tym  now ym  dowodem ich p rzy ­
jaźni.

I  oto ja  — w łó k n i araki syn za 
dwa la ta  wrócę do k ra ju  z dyp lo ­
mem radzieck ie j uczelni.

T ak ich  ja k  ja , jes t w ie lu . I  to 
jest także przyjaźń ZSRR. I  pomoc,
I  p rzykład.

Przypominamy!
że w każdym numerze naszego pisma znajduje się kupon 
premiowy

DOMU KSIĄŻKI i redakcji P0PR0STU
Nadesłane trzy kolejne kupony upoważniają do udziału 

w comiesięcznym losowaniu nagród - bonów książkowych, 
uprawniających do bezpłatnego otrzymania* książek na 
ogólną wartość:

500 zł, 300 zł, 200 zł.
Pamiętaj, że czytając i prenumerując POPROSTU mo­

żesz stać się właścicielem biblioteki książek beletrystycz­
nych, lub zaopatrzyć się we wszystkie potrzebne Ci podręcz­
niki. W ytnij i nadeśiij trzy kolejne kupony, począwszy od 
dowolnego numeru pisma! Losowanie odbywa się 30 lub 31 
każdego miesiąca!

To by ii ci sami, co żaru odpryski 
\'a  dłoń brali w bułach Uralu 
/ I  cioła opalił im wiatr syberyjski 
/ ł  piersi ayorzały od żalu.
• • • • • • • •  •  • 

i  żeby choć yłos prwed atakiem
drynął komuś!

L. SZENWALD
Ballada o Pierwszym Batalionie

0 trwałą więź studentów z zakładami pracy



Leninowskie Wzgórza dnia 1 
września 1953 reku... P ie rw ­
szy dzień w yk ładów  w  no­
wym  pałacu nauki. Setk) lu - 
dzi w  w ieku, k tó ry  niewąt- 
p liw ie  przekroczy! już  stu­

denckie la ta  — tłoczą się u wejścia 
gmacnu — lecz n iestety nie mogą 
wejść poza próg. Stojący w  
drzw iach mężczyzna wola zmęczo­
nym  głosem:

— Obywatele, proszę się nie t ło -  
cz^ć. Zrozumcie, że to nie muze­
um, lecz wyższa uczelnia, w  k tó re j 
rozpoczęła się nauka...

N ik t się z n im  nie sprzecza. L u ­
dzie spoglądają ty lko  z daleka w  
głąb usłanego dywanam i, zalanego 
prom ien iam i słońca westybulu i  od­
chodzą. Zaraz jednak zbliża ją  się 
inn i. I  znowu: „O bywate le , proszę 
się me tłoczyć! Zrozumcie....“  itd.

Na stopniach galowych schodów 
stoi gwarna grupa młodzieży. M ło ­
dzi zachowują s:ę tak, ja k  gdyby 
nie zależało im  na tym , aby prze­
dostać się do wnętrza gmachu. 
Przedstaw iam y s:ę, zapoznajemy i  
w tedy wszystko staje się ' zrozu­
m ia łe : oto ci, k tó rzy  budowali w ie ­
żowiec i znają na pamięć każdy je ­
go pokój. Rozmawiamy z organiza­
torem  komscm olskim  KC W LK Z M  
budowy — Żenią Mosjaginą.

. I lu  waszych komsomolców 
w stąp iło  na uniwersytet?

—  Około trzydziestu. — Uśmie­
cha się. —  Cóż, w ydaje się wam, 
ze mało. Otóż weźcie pod uwagę: 
nasza organizacja komsomolska l i ­
czy ponad dwa tysiące osób. Jeśli 
wszyscy w stąp iliby  na un iw ersy­
te t to tak  ja k  byśmy ten pałac bu­
d o w a li sami dla siebie. A  poza tym  
w ie le  naszych chłopców i  dziewcząt 
w stąp iło  na inne uczelnie!...

Do rozm owy włącza, się Boria 
.Grochowskij. P rzyjecha ł on z K iro - 
wogradu na budowę z zawczasu 
przygotow anym  ' programem: zbu­
dować M oskiewski U n iw ersyte t Pań­
stwowy^ ukończyć podczas budowy 
szkołę średnią i  wstąpić na nową 
uczelnię, na studia.

—  A le  prze liczyłem  się nieco — 
dodaje — gmach już  gotowy a ja  
jeszcze uczę się w  szkole średniej. 
Tak, że dopiero za ro k  będę stu­
dentem.

— Jeśli n ie  zostaniesz w  szkole 
n a drug i rok  — dorzuca z łoś liw ie  
W ołodia Bazylew icz wśród ogólne­
go śmiechu.

I I .

W inda przenosi nas bezszelestnie 
na p ię tro  w ydz ia łu  geologicznego. 
Zapoznajemy się z k ie row n ik iem  
ka ted ry  k rys ta lo g ra fii i  krysta lo- 
c hem ii, Georgijem  Borisowiczem 
B ok ij. Rozmowa zaczyna się w  dość 
przystępnej form ie.

Abyście m og li zrozumieć na ­
sze szczęście —  przytoczę wam  je ­
den ty lk o  szczegół: w  s ta ryn i gma­
chu nasza katedra m ia ła  jeden 
przechodni pokój. Tu o trzym aliśm y 
jedenaście izb. Każda z n ich jest 
wyposażona w  najdoskonalszą apa­
ra tu rę  naukową...

Na ty m  skończyła się popularna 
część rozmowy. Uczony w y ją ł z 
szafki i  postaw ił przed nam i dz iw ­
ny przedm iot: k la tkę  drucianą we­
w nątrz  k tó re j w  szalonym chaosie 
poumieszczano kolorow e ku lk i. 
P rzypom inało to  jakąś grę dla 
dzieci, ale G eorg ij Borisow icz po­
w iedzia ł pokazując k la tkę :

Tak oto wygląda budowa a to ­
m owa su lfa tu  manganu, ty lk o  że 
wszystko zostało tu  powiększone sto 
m ilion ów  razy.

Na.sz podziw  został widocznie 
PrzyJęty za .niedowierzanie, bowiem 
profesor bez słowa zaprowadził nas 
do laboratorium , gdzie u jrze liśm y

potężne i  n iezm iernie skom pliko­
wane aparaty, przy pomocy których 
można zobaczyć owe u k ry te  dla 
św iata atomy. Spoglądaliśm y na 
apara ty ze czcią n iem al re lig ijn ą  i  
w tedy uczony uśm iechając się w y ­
rozum iale powiedział:

— Oczywiście, są to  d la  was n ie ­
zm iernie skorripli kowane sprawy. 
Ażeby dobrze zrozumieć to  wszyst­
ko o czym m ówię trzeba studiować 
p rzyna jm n ie j trzy  la ta  na w ydz ia ­
le  M ilcze liśm y —  bzdurą by łoby 
obrażać się na .profesora. Zupe łn ie  
słusznie: ażeby wiedzieć i  rozumieć, 
tizeba się uczyć. Po to przecież 
powstał ten pałac.

Po loka lu  katedry bogactw na tu ­
ra lnych oprowadza nas absolwent­
ka M oskiewskiego U n iw ersyte tu  
Państwowego, dziś asystentka ka te ­
dry, Helena M icha jłow na  Zacharo- 
wa. Prowadzi nas po słonecznych, 
jasnych pokojach, opowiada o no­
woczesnym wyposażeniu i  raz po 
raz wzdycha...

Jeżeli chodzi o k ie ro w n ika  te j 
ka tedry  W ład im ira  Iwamowicza 
Smurnowa —  to nie ma go obecnie 
w  M oskwie. W yjechał w raz z eks­
pedycją geologiczną gdzieś bardzo 
daleko.

Szanowny W łodzim ierzu Iw ano- 
w iczu, by liśm y w  waszym p ięknym  
gabinecie, gdzie w  szafach roz ło ­
żono już  pieczołow icie m ine ra ły  
w łasnej k o le kc ji, na b iu rk u  p rzy ­
gotowano niezapisany te rm inarz , a 
obsadka z nową sta lów ką oparta o 
kałam arz czeka waszego przybycia.
A  z okna roztacza się widok," k tó re ­
go nie podejm ujem y się naw et op i­
sywać. Sami zobaczycie...

Kończąc swoje objaśnienia He le­
na M icha jłow na wzdycha głęboko: 

Jakże chciałabym  teraz s tu­
diować...

Rozum iem y ją  doskonale, podob­
n ie  ja k  po tra fim y zrozumieć owego 
człow ieka napotkanego na k o ry ta ­
rzu. B y ł. to n iem łody już  mężczyz­
na o tw arzy  opalonej na brąz, ze 
znaczkiem un iw ersyteckim  w  k la ­
pie. S ta ł przed dw iem a skorym i do 
śmiechu m łodz iu tk im i studentkam i 
i s tro fow a ł je  ostro:

' Z czegóż się śmiejecie? M ów ię 
wam  zupełnie poważnie: n ie  macie 
praw a źle się uczyć...

—  A  dlaczego sądzicie, że uczy­
my, się niedobrze?

— Dlaczego? Dlatego, że n ie  w i­
dzę na waszych twarzach podziwu 
dla  tego wszystkiego co dała wam  
władza radziecka.

—  N ie  m am y się k iedy  dz iw ić  —  
odpowiada jedna z dziewcząt z 
trudem  w strzym u jąc now y w ybuch

. śm iechu —  m usim y w łaśnie się 
uczyć.

N iem łody mężczyzna, ja k  się oka­
zało —  geolog Iw an  A ndre jew icz 
Soimkin —  zwraca się do nasi

—  Patrzcie ! N ie rozum ie ją  —  i  
koniec. A  przecież k iedy ja  s tud io ­
w ałem  —• nosiliśm y m inera ły  w  
kieszeniach, bo nie by ło  ich  gdzie 
ulokować. W  dwudziestym  siódm ym  
roku , pam iętam , m y dyp lom anci, 
p iłow a liśm y codziennie drzewo, aby 
napalić na sali w ykładow e j.

Jedna z dziewcząt w trąca zaczep­
nie:

- I  cóż, czy chcielibyście może, 
abyśm y m y także p iłow a ły  drzewo?

Nie. A le  chcę, abyście s tud iu ­
jąc  w  tym  pałacu, pam ię ta ły, że m y  
p iłow aliśm y.

I I I .
Rozlega się p rze n ik liw y  dźw ięk 

dzwonka zakończył się pierwszy 
w yk ład  pierwszego dnia stud iów  w  
pałacu M oskiewskiego U n iw ersyte tu 
Państwowego.

W ykłada ł W łodzim ierz W ład im i- 
rio w icz  Biełousow. Po w ykładzie  o- 
puścił audytorium  otoczony gw ar­
nym  tłum em  studentów. K orzysta­
ją c  z p rze rw y za jrze liśm y do sali 
w yk ładow e j. Pozostali tam  studen­
c i czu li się swobodnie, za jm ując się 
rozm a itym i sprawami. Jeden prze­
p isyw a ł coś szybko z zeszytu k o lę - , 
gi, dwóch innych dysku tow a ło na 
tem at kom edii film o w e j „D a leka 
narzeczona“ , grupa studentów stała 
przed tab licą na k tó re j w id n ia ł za­
maszysty nap:s: „Geoćhemicy.
S kłady grup ćw iczeniowych analizy 
s ilika tow e j są wywieszone na p ią ­
tym  piętrze na tab licy  ogłoszeń 
dziekanatu“ .

W  ogóle wszystko wyg lądało pow ­
szednio i codziennie.

I  w tedy przypom nie liśm y sobie 
pewien epizod, k tó ry  m ia ł miejsce 
na m łodzieżowej wystaw ie podczas 
bukareszteńskiego festiw a lu . W  ra- 
dzieck:em paw ilon ie  u stóp o lbrzy­
m ie j m ak ie ty  pałacu — francuscy 
i  w łoscy studenci s łucha li opow ie­
ści o no.wym uniwersytecie . I  nagle 
pewna w łoska dziewczyna zawoia- 
l a: ~ i „Boże m  i, to  wszystko 
b rzm i ja k  baśń". M łodzieniec opro­
wadzający wycieczkę spo jrza ł na 
nią  z wyrazem  zdziw ien ia  i  odparł 
poważnie: „N ie , to  n ie  ba jka , to 
rea lna rzeczywistość naszego k ra ju .

Za dwa tygodnie pałac zostanie od­
dany do użytku...“

I o to  pałac został oddany do użyt­
ku  studentów. Szczerze m ówiąc za­
zdrościm y im  trochę. I trochę ża­
łu jem y, że zby t starzy już  jesteśmy 
na to, aby tu studiować i że po 
tych w spaniałych salach możemy 
chodzić ty lk o  jako  wycieczkowicze.

W eszliśmy do studenckiej bursy. 
T rudno  to w łaściw ie  nazwać bursą 
czy in ternatem . Każdy ma swój 
w łasny oddzie lny pokój. W k o ry ta ­
rzu spotka liśm y trzech m łodzień­
ców. Z a trzym a liśm y ich na chw ilę.

— Czy m oglibyśm y obejrzeć w a ­
sze pokoje i  pogadać z wami?

Prosimy. Chodźmy do mojego 
pokoju —  odparł jeden z nich.

W chodzim y do jasnego, ze sma­
k iem  umeblowanego pokoju. Zaw ie­
ram y znajomość. Gospodarz nazywa 
się Leon id Lebiediew . Pozostali 
dw a j to  jego przy jac ie le : W ita li j 
K u ty rk in  z Krasnodaru i Genadij 
Sobolew z M oskwy. W skazując na 
niego Lebied iew  tłum aczy:

—  On tu ta j nie mieszka. P rzy ­
szedł nas ty lk o  odwiedzić. Jak p rzy ­
szedł z samego rana, tak  n ie  może 
odejść. D aw nie j m y jem u zazdroś­
c iliśm y, a dz is ia j on nam.

W  tym  momencie wszyscy trze j 
ja k  na komendę zerknęli na zegar­
k i, a gospodarz poko ju  pow iedzia ł:

—  W ybaczcie nam, ale śpieszy­
m y na w yk ład. Bądź co bądź jest

to  p ierw szy w yk ład  i  n ie  wypada 
się spóźnić. I  do tego jeszcze w y ­
kładowcą jest prezydent A kadem ii 
Nauk ZSRR —  towarzysz N iesm ie- 
janow...

I  poszli. Poszli się uczyć. P rze­
cież w łaśnie po to powstał ten cu­
dow ny pałac.

W A S Y L I A R D A M A TS K IJ

Kalendarz historyczny POPROSTU

W 45 rocznicę urodzin Envera Hodzy
16 p aźd z ie rn ika  1953 roku  p rzy p a -  

45 rocznica urod zin  p re m ie ra  A l­
bańsk ie j R epublik i Ludow ej, E nvera  
Hodży. Cala dotychczasowa działalność  
Hodży w iąże się n ie ro ze rw a ln ie  z w a l­
ką  narodu  albańskiego o swe w yzw o le ­
nie narodow e i społeczne.

W roku  1936, po ukończeniu  studiów  
w  Belgii i w e F ra n c ji, pow raca Hodża  
do A lb a n ii i staje natych m iast w p ie rw ­
szych szeregach w alczących  z reżim em  
k ró la  Zogu. Już wówczas w y ró żn ił się 
jako  jeden z przyw ódców  ruchu  kom u­
nistycznego w  K orczy , w  1939  roku  
Hodża staje na czele potężnego, o g a r­
n iającego  całą A lban ię , an ty faszystow ­
skiego ruchu  op oru . Pod jego bezpo­
ś redn im  k ie ro w n ic tw em  m asy p ra c u ją ­
ce A lb a n ii w w ielu  s tra jk a c h  j  m a n ife ­
stacjach w alczą p rze c iw  faszystow skie j
m o n arch ii. __

8 listopada 1941 roku  Env‘e r  Hodża zostaje w y b ra n y  na p rzew od n iczą - 
r a  , l ymCZaS° W<,g0 K om ltetu  C en tra lnego  K om unistycznej P a rtii A lban ii.

' H arodow ióo0" T T  r ° kU u tw orzono S2tab g en era ln y  A rm ii W yzw o len ia  
N arodow ego, Hodza cały swój zap a ł, e n e rg ię  , dośw iadczenie poświęca  
spraw ie  w yzw o leńcze j a rm ii.

W  m arcu  1943 roku  na p ierw sze j k o n fe ren c ji K om unistyczne j P a rtii 
an i, zosta je  w y b ra n y  s ek re ta rze m  ge n e ra ln y m . N iedługo potem  ob e j-
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W p a źd z ie rn iku  1944 ro k u  E nver Hodża staje na czele Rządu Tym cza- 
sowego A ib an ii, zaś 11 w rześn ia  1946 roku  zostaje w y b ra n y  p re m ie re m  
A lbańsk ie j R epublik i Ludow ej. Od te j chw ili p rzew od zi on m asom  p ra c u ­
jącym  A lban ii w  budow aniu  podstaw  socja lizm u.

A le  dzień odzyskan ia  niepodległości n ie oznaczał jeszcze zw ycięstw a

W K P im  17h " T T  P° d k ie r ° WniCtWCm E nvera  Hod*y . dz ięk i pomocy  
( ) ,  A lbańska P a rtia  P racy  m ogła przezw yc iężyć  op o rtu n izm  w  swych  

szeregach i un iem ożliw ić  b u rż u a z ji a lbańsk ie j za p rzed a n ie  k ra ju  im p e ria l!-
s tycznej k lice  Tito.

Pod k ierow n ic tw em  rząd u  m asy p racu jące  A lban ii os iągnęły  o lb rzy m ie  
sukcesy w  lik w id a c ji zaco fan ia  gospodarczego i k u ltu ra ln eg o  swego k ra lu  
zw ycięsko  rea lizo w an y  jes t gospodarczy plan budow y podstaw  socja lizm u  
w  A lban ii (1951 -  1955). Równocześnie dokonuje  się w całym  k ra ju  rew o- 
ucja k u ltu ra ln a . Z każdym  ro k iem  życie w  A lban ii s taje  s i ,  p iękn ie jsze  

bogatsze. M otorem  tych o lb rzym ic h  p rzem ian  jest A lbańska  P a rtia  P ra -  
cy, na czele k tó re j stoi E n v e r Hodża.

Jestem irdzięcznjj Rządouii, 
że dopomógł Kościołoiei Katolickiemu uj Polsce 

oczyścić się od irrogóir narodu
D la w ie lu  uczciwych, w ierzących 

Polaków  osta tn i proces biskupa 
Kaczm arka b y ł s iln ym  wstrząsem, 
b y ł dowodem —  którego miespo- 
sób obalić —  że W atykan, rea kcy j­
na część Episkopatu polskiego i  
k le ru  prowadzą jednakow ą p o litykę  
i  m ają w spólny cel: rozpętać nową 
wojnę, aby obalić w ładzę lu du  w  
naszym k ra ju  i  p rzyw róc ić  rządy 
w yzysku prostych ludzi.

Społeczeństwo nasze, studenci 
wyższych uczeln i —  zarówno w ie ­
rzący ja k  i  n iew ierzący potę­
p ia ją  w rogą narodow i p o litykę  re­
akcy jne j, n ie licznej ju ż  części k le ­
ru . O to co pisze do naszej redakc ji 
ko l. W iśn ie w sk i H enryk , student 
IV  roku  wydz. lekarskiego Akar- 
dem ii Medycznej w  Gdańsku.

DROG A R ED AKC JO !

Jako w ierzący i  p ra k tyku ją cy  ka­
to lik  chcę zabrać głos w  Sprawie 
stanow iska n iek tó rych  członków hie­
ra rc h ii kościelnej wobec głębokich 
przem ian ustro jow ych, ja k ie  deko 
n a ły  się w  naszym k ra ju .

P iln ie  śledziłem p o litykę  Episko­
patu. Cieszyłem, się, k iedy trzy  la­
ta temu zaw arte zostało porozum ie­
n ie  m iędzy Episkopatem  a Rządem,

bo m yśla łem , że nasi dostojn icy ko­
ście ln i zrozum ie li .niesłuszność swe­
go dotychczasowego postępowania i  
że teraz będą pomagać w ładzy  . lu ­
dowej w  odbudowie zniszczonej o j­
czyzny, w  zagospodarowaniu p ra­
starych Z iem  Odzyskanych. Nadzie­
je  p rys ły  szybko. Już po k ilk u  m ie­
siącach zauważyłem, że Episkopat 
n ie  czyni n ic  w  k ie run ku  rea lizac ji 
zobowiązań zaw artych w  porożu- 
m ieniu , a co więcej -— 'pvzez znję- 
d e  b ie rne j postawy wobec rew iz jo ­
nistycznych wypadów  reakcy jne j 
części k le ru  niemieckiego, oraz 
przez uporczywe u trzym yw an ie  tym ­
czasowości a d m in is tra c ji kościelnej 
na naszych Z iem iach Odzyskanych 
—  działa na szkodę narodu, na  
szkodę naszej ludow ej ojczyzny.

Takie stanowisko Episkopatu, licz­
ne procesy księży, a zwłaszcza o- 
s ta tn i proces biskupa Kaczmarka, 
u tw ie rd z iły  m nie i  — ja k  sądzę —  
całe społeczeństwo w  przekonaniu, 
że pewna część dosto jn ików  Episko­
patu m im o polskiego  , pochodzenia, 
po lskich nazwisk, polskiego języka  
stała się w  rzeczyw istości rzeczni­
kiem  interesów w rog ich  nam mo­
carstw , że ludzie ci, to agenci obce­
go w yw iadu, a swoje stanowiska ko-

ścielne tra k tu ją  jako  paraw an dla  
osłonięcia zdradzieckie j roboty, d la  
judzenia przeciw ko w ładzy ludow ej, 
dla skłócenia naszego społeczeństwa 
przez przeciwstaw ienie w ierzących  
niew ierzącym .

W dzięczni jesteśmy naszemu Rzą­
dow i, że dopomógł —  wierzącym  
kato likom  i  pa trio tycznem u ducho­
w ieństw u  —  ączyścić kościół ka to li­
c k i w  Polsce od zdra jców  narodu, 

•agentów i  szpiegów. Uchwała Pre­
zyd ium  Rządu zabraniająca ks! a r­
cyb iskupow i W yszyńskiemu, w yko ­
nyw an ia  jego fu n k c ji oraz deklara­
c ja  Episkopatu są d la  m nie  w y ra ­
zem tro sk i ze s trony Rządu, postę­
powego duchow ieństwa o obopólne, 
szczere przestrzeganie porozum ienia  
z kw ie tn ia  1950 r.

Jestem głęboko przekonany, że 
nowe władze Episkopatu czynem do­
w iodą swego pa trio tyzm u, przez 
współpracę z Rządem w  rozbudo­
w ie  i  um ocnieniu naszej w spó lne j 
ludow ej ojcźyzny. Wzorem niech bę­
dą dla  nas' św ietlane postacie ks. 
Ściegiennego, ks. Staszica, ks. B rzó­
sk i — w ie lu  kapłanów i  biskupów, 
którzy głęboko i  szczerze kocha li 
swój naród. .

H. W A S N IE W S K I 
A. M . —  Gdańsk

Z radomskiego dw orca odje* 
chał d ług i sznur zaplombo- 
wanyęh wagonów z tys ią ­
cami Polaków  skazanych 
na ośw ięcim ski obóz śm ier- 

. . . ci- W  parę godzin później, w  
mieście, w  lochu pod gmachem za­
ję ty m  przez Gestapo, h itle ro w cy bi- 
l i  bu te lkam i po g łow ie badanych 
w ięźniów : robotn ika-kom unistę  ' i  
księdza-kateęhetę jednego z radom ­
skich gim nazjów . R obotn ik  od daw­
na zerw ał z kościołem, ksiądz b y ł 
da lek i od kom unizm u, ale w  owej 
chw ili, kie.dy g ryź li z bólu w arg i, 
n ie  m yś le li o dzielących ich różn i­
cach światopoglądowych, w iedzie li i  
czu li jedno: że są braćm i, katowa­
n y m i przez tego samego wroga  __
niem ieckiego faszystę. B ito  ich za 
to, że z pogardą od rzuc ili podłą p ro ­
pozycję współpracy z Gestapo. Po­
k rw a w io nych  skazano na obóz — za 
to, że n ie  chc ie li być zdra jcam i na­
rodu...

W  ty m  samym czasie, k ilk a  pię­
te r  nad n im i, w  gabinecie szefa ra ­
domskiego Gestapo siedział b iskup 
k ie le ck i Kaczmarek. P rzyjecha ł tu 
z w łasne j w o li i  własną lim uzyną 
d la  om ówienia z gestapowcami do­
kładnego p lanu współdziałania w  
w a lce  z po lsk im  podziemiem. Na 
dole —  pob ito  księdza do u tra ty  
przytom ności, ale nie złamano jego 
ducha. Na górze biskup Kaczma­
re k , dobrow oln ie  podpisał pisem­
ne zobowiązanie współpracy z Ge­
stapo. N ie  b ito  go, nie grożono mu. 
Po prostu  ła tw o  dogadano się: n ie 
tru d n o  przecież było znaleźć w spól­
n y  ję zyk  n iem ieckiem u faszyście z 
po lsk im  faszystą.

Na dole —  pokrw aw iony ksiądz 
pozostał w ie rn ym  isynem ojczyzny. 
Na górze —  reakcy jne  przekonania 
po lityczne  uczyn iły  biskupa Kacz­
m arka  zdra jcą ojczyzny.

K to  został skazany?
później odchodził no- tv tn lv  ^ „ i n u  - — : v.; .  . , .
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W  k ilk a  dn i później odchodził no­
w y transport z w ięźniam i do Oświę­
cimia. B iskup Kaczm arek ro b ił w  
tym  czasie korektę swego, lis tu  pa­
sterskiego, w  k tó rym  w zyw a ł lu d ­
ność do uległości wobec okupanta. 
.Później, ną procesie, pow iedział, że 
wezwanie to uk łada ł w  oparciu o 
doktrynę świętego Tomasza z A k w i­
nu.

Z Oświęcim ia nadeszło w ie le  za­
w iadom ień o śm ierci w ięźniów . W 
całej Polsce — przez pięć la t oku- 
pac ji — ginęło z rę k i n iem ieckich 
taszystów, przeciętnie ponad tysiąc 
fo la k o w  dziennie (razem przeszło 
szesc m ilionów !). M a tk i pom ordowa­
nych, wdowy i  sieroty po zamęczo­
nych w  obozach, w ype łn ia ły  co n ie­
dzielę kościoły, spragnione nad­
przyrodzonej pociechy. A  księża die­
cezji k ie leck ie j m ów ili podczas ka- 
zan ~  za swym biskupem  — że 
w ładza h itle row ska od Boga pocho- 
dz,i, re k to r sem inarium  duchownego 
w  Kie lcach, ksiądz Sobalkowski,

1 w ys ła w ia ł w  kazaniach H itle ra  i  
w zyw a ł do pomocy h itlerow com  w  
ich  walce z komunizmem.

W  czasie okupacji wydana zosta­
ła przez jezu itów  broszura po litycz­
na „W arszawa — Rzym 1939— 1945“ ; 
dow iadu jem y się z n ie j, w  ja k i spo­
sób ludność reagowała na kazania, 
czyniące z ambon b rudny  kanał pro­
pagandy Goebbelsa:

„N ie  b ra k ło  nawet tak ich , co o- 
stentacyjn ie  opuszczali św ią tyn ie  
stłoczone... : po u licach aż w rza ło  w  
drodze pow ro tne j z kościoła od w y ­
razów oburzenia na coś podobnego“  
(str. 17).

Zatrzym yw ano się przed kioska­
m i z gazetam i: przyc iągały uwagę

ty tu ły  a rtyku łów . O to trze j b isku­
p i: Lo rek, K ub ina  i  Kaczm arek u- 
da li się na konferencję  do general­
nego gubernatora. A  obok stresz­
czenie papieskiego wezwania do ka­
to lik ó w  całego świata, zaw ierające 
„pow tórzenie m o tyw u  z w ie lk ie j 
m ow y Fuhre ra “ “ (str. 9).

O jcow ie je zu ic i zmuszeni b y li 
przyznać w  cytowanej broszurze 
„Z a l i odrazę“  prostych lu dz i do 
Piusa X I I  za jego p o lity k ę  popie­
ra jącą H itle ra . „Polska op in ia  pu­
bliczna usty  i  sercem potępiała 
Piusa X I I “  (str. 16).

N awet po wsiach zdarzały się — 
na iw ne co prawda, ale n iezm iernie

p ła tn i agenci Gestapo. N awet w te ­
dy, gdy w kró tce  po spowiedzi na­
stępowały aresztowania...

N ie  w iedziano o tym , że agentem 
Gestapo, na wyższym  szczeblu, bo 
pozostającym  na usługach V I Od­
dz ia łu  cen tra li w  B erlin ie , b y ł 
ksiądz p ra ła t K w ia tko w sk i, organ i­
za to r j k ie ro w n ik  „naukow ych“  p la ­
cówek w a lk i z kom unizmem

N ie  w iedziano także o tym  że 
rów nież ka rd yna ł prym as H lond  o- 
trzym u je  od S icherheitspolizei dzie­
s ią tk i tysięcy judaszowych fra n ­
ków...

Oczywiście, dochodziły do Pola­
k ó w  wiadomości, że papież P ius X I I

Napisał dr ANDRZEJ N O W IC K I

charakterystyczne i  ważne ze wzglę­
du na swą masowość —  ak ty  p ro­
testu przeciw  sojuszowi papieża z 
H itle rćm . W  cytowanej broszurze 
o jcow ie jezu ic i podali, że:

„w  Radom skim  w ieśniaczki w yc i­
na ły  z książki do nabożeństwa mod- 
Ittw ę  za papieża“  (str. 17).

*

N ie ty lk o  ambony, ale również 
konfesjona ły s łuży ły  n ie jednokro t­
n ie  podczas okupacji h itlerowcom . 
Klęczące podczas spow iedzi w ieśnia­
czk i n ie  w iedzia ły, że wśród księ- 
zv, słuchających spowiedzi — i py^ 
ta jących, czy n ie  kręcą się po wsi 
jacyś obcy ludzie, czy n ie  odbyw ają 
się jakieś zebrania itd .—zna jdu ją  się 
księża Gradolewscy j  Hoszyccy,

udzie la —  po trz y  razy na tydzień — 
Apostolskiego B łogosław ieństwa żoł­
n ierzom  i  oficerom  h itle ro w sk im ; 
ludziom  w ierzącym  nie m ogło się 
pomieścić w  głow ie, ja k  papież mo­
że błogosław ić morderców. N ie w ie ­
dziano jeszcze- wówczas, że papieża 
łączyła z h itle row cam i nie ty lko  
wspólna nienaw iść do ruchu robot­
niczego i  Zw iązku Radzieckiego, ale 
rów nież stosunki handlowe. K ap ita ­
ły  w a tykańsk ie  od kilkudzies ięc iu  la t 
zaangażowane są w  koncernach p ro­
duku jących karab iny, m a te ria ły  w y ­
buchowe i gazy tru jące ; do W aty­
kanu należy w ie le  fa b ryk  produku­
jących bombowce i czołgi. O lbrzy­
m ie zyski czerpał W atykan z dosta­
w y  is to tnych części do b ron i V-1 i  
y -2  produkow anych przez w a tykań­

skie zakłady Rasetti dla a rm ii h it ­
lerowskiej...

W iem y z h is to rii, że W atykan nie­
raz juz  sprzedawał Polskę je j w ro ­
gom. W iadomo także z h is to rii, że 
W atykan często domagał się o-d b i­
skupów  polskich, aby zd radz ili SiWój 
naród.

Podobne zadania o trzym a li b isku­
p i polscy z W atykanu zaraz po za­
kończeniu I I  w o jn y  św iatow ej. Za 
pośrednictwem  kardyna ła  H londa 
rozpoczęło się werbowanie b iskupów  
na agentów am erykańskiego w y ­
w iadu. Jako p ierw si zg łos ili się do 
pracy szpiegowskiej i  dyw ersy jne j 
b iskup i Radoński i  Kaczmarek. Za  
Pośrednictwem kardyna ła W yszyń­
skiego biskup i polscy o trz y m a li, na­
kaz usypiania czujności społeczeń­
stwa polskiego wobec niebezpie­
czeństwa agresji adenauerowskiej. 
W spółodpow iedzia lni za klęskę 
wrześniową m ie li te-raz pracować 
nad przygotowaniem  naszemu naro­
dow i nowego września.

Zgodnie z dyre k tyw am i w a tykań ­
skim i, prym as W yszyński trak tow a ł 
porozum ienie1 Episkopatu z Rządem 
ja ko  „św istek papieru“ , m askujący 
jego działalność dyw ersyjną. W  ob­
liczu  podsycanego przez W atykan 
rew iz jom zm u adenauerowskich cha­
deków, w  obliczu prow okacyjne j, 
an typolsk ie j kam pan ij po litycznej 
prowadzonej przez zachodnio - n ie ­
m iecki k le r ka to lick i, prym as W y­
szyński pie uczyn ił nic, aby t.emu 
przeciwdziałać, a przeciwnie, całą 
swoją energię skierował na w ystą ­
pienia przeciwko rządow i po lsk ie ­
mu.

Zaślepiony nienaw iścią do postę­
pu i  w ładzy ludow ej prym as W y­

szyński wszedł na drogę prób roz­
b ijan ia  jedności narodu. N ie po tęp ił 
an i jednym  słowem odwetowców 
zachodni o-n iem  ieckich, ponieważ w  i* 
dział w  n ich  swoich sprzym ierzeń­
ców. Z zeznań biskupa Kaczm arka 
w iem y, że reakcy jn i b iskup i polscy 
czekali z utęsknieniem  na wojnę —■ 
w  nadziei, że przy pomocy adenaue- 
row akich czołgów i eisenhowerow- 
skich bombowców zostaną w  Pol­
sce obalone rządy rob o tn ików  i  
chłopów.

W iem y z h is to r ii, że p o lity k a  
. W atykanu była niezm iennie p o lity ­

ką antypolską. W atykan zawsze 
sprzym ierzony b y ł ze śm ie rte lnym i 
w rogam i naszego narodu. Zawsze 
też p łynę ły  z W atykanu in s tru kc je  
polityczne dla b iskupów  — sprzecz­
ne z interesam i Polski.

A le  w iem y także, że nie wszyscy 
b iskup i polscy b y li Kossakowskim i, 
H londam i, Kaczm arkam i i  W yszyń­
skim i. Zdarza li się w  dziejach na­
szego narodu tacy b iskup i, k tó rzy  
m ie li serca po lskie i p o tra f ili sprze­
c iw ić  się antypolsk ie j po lityce  W a­
tykanu. N ie jednokro tn ie  sk łada liśm y 
hołd pa trio tyczne j postawie tak ich  
b iskupów  polskich ja k  Grzegorz z 
Sanoka, Łukasz Waczenrode, p ry ­
mas Laski.

Na procesie biskupa Kaczm arka 
zeznawał jako św iadek obrony, 
znawca prawa kanonicznego, ksiądz 
d r K o tu la , profesor sem inarium  du­
chownego we W rocław iu. Ksiądz 
K o tu la  s tw ie rdz ił au to ry ta tyw n ie , 
ze „ksiądz biskup Kaczm arek m ia ł 
rf-0i t i WZg<?derri poetycznym  swobodę 
r z n ę  n ’ p,onleważ Prawo kanoni?

me nakazuje słuchać papieża 
m  oprawach po litycznych. K iedy  
• u -7 n nakazyw a ł m u zdradę k ra - 
L u ,  -k j P- ^aczńiarek. m ia ł prawo 
odpowiedzieć, że nie będzie zdrajcą 
narodu. Jeżeli usłuchał W atykanu, 
o n,e dlatego, że by! biskupem, a- 

dlatego, że pod jego sutanną z  
Hołetow ym i guzikam i b iło  nie ser­
ce Polaka, lecz serce faszysty.



tóż z nas nie  zna podłuż­
nych  sy lw e tek  samochodów 
straży pożarnej, pędzących 
n iek iedy  u licam i m iast. Na 
dźw ięk  ich przeciągłe j sy­
reny za trzym u ją  się wszy­

s tk ie  po jazdy, p rzysta ją  przechod- 
mie, by po ch w il; zgubić błyszczący 
wóz z pola swojego w idzenia.

Tak wyg lądała jeszcze do n iedaw ­
na praca 'by ie go  ZU Z M P  na U M K  
w  T orun iu . Wóz Zarządu Uczelnia­
nego nab iera ł rozpędu ty lk o  w  mo­
m entach nagłych akc ji. Każda akcja  
tak* ja k  syrena zatrzym yw a ła  wszel­
ką. inną pracę. Po akc ji zaś ze stoi­
c k im  spokojem  odstaw iano wóz do 
rem izy, aż do... następnej akc ji.

M oraw sk i, b y ły  przewodniczący 
Z U  ZM P, „d y ry g o w a ł“  i „kom ende­
ro w a ł“  organizacją z w praw ą przed­
wojennego poruczn ika p lu tonu  stra­
ży pożarnej, a . b y ły  „prezes“  K U  
ZSP Góra- tak  pyszn ił się swoją 
„w yso ką “ funkc ją , że nawet do 
sw oich kolegów przestał m ów ić 
„ t y “ .

A le  nawet w  tzw. akcjach ’ ZU  
Z M P  n ie  p o tra f ił pracować dobrze. 
Np. spora ilość studentów  poza u- 
dzia łem  w  w yb ie ra jące j delegatów 
masówce, n ic nie w iedzia ła o Fe- 
s-t.walu w  Bukareszcie i W arszaw­
sk im  Kongresie Studentów. Rów'* 
mież „a k c ja “  ożyw ienia pracy k u l­
tu ra ln e j „w z ię ła  w  łe b “ — zorgani­
zowane z początku zespoły a rty s ty ­
czne (z w y ją tk ie m  nielicznego chó­
ru )  pozostały zespołami ty lk o  na 
papierze i  rozpadły się.

A  cóż dopiero m ów ić o pracy po­
lityczn o -w y jaśn ia jące j, k tó ra  zupeł­
n ie  „leża ła “ . N ie by ło  ani św iatopo­
g lądow ych odczytów, ani dyskus ji 
ideologicznych. Studenci np. jednej 
z g rup  pierwszego roku  h is to r ii 
s tw ie rdza ją  wpraw dzie ,, że „raz  by ­
ła  m owa o m oralności kom unistycz­
n e j“ , a le  w  u jęc iu  ,,retoryczno-teo- 
retyczn.vm “ , w  oderw aniu od życia 
na uczelni, że niczego ich nie nau­
czyła. Natom iast n igdy nie om a­
w iano  w  grupie postawy poszczegól­

nych kolegów, ich stosunku do nau­
k i, pracy w  organ izacji, zachowa­
n ia  się poza uczelnią, choć by ło  to 
bardzo potrzebne, Szereg studentów 
w idząc taką sytuację od izo low ało się 
od pracy w  organ izacji — nastąpi­
ło  rozb ic ie  na ak tyw nych  j b ie r­
nych zetempowców. Podobna sytua­
cja w y tw o rzy ła  się i  na innych  
grupach.

K orzys ta ł z tego wróg, k tó ry  od­
ciągał m łodzież od na u k i i pracy 
społecznej, dem ora lizował, próbował 
podryw ać zaufanie do P o lsk i Ludo­
w e j, sia ł niezgodę.

Na uczeln i w y tw o rz y ł, się np. le k -, 
ceważący stosunek części studentów 
do zajęć m arks izm u-len in izm u. N ie­
k tó rzy  ja k  np. R oztw orow ski i  Ska- 
liń s k i przez cały semestr n ie  , b y li 
ani razu na ćwiczeniach ź podstaw 
m arks izm u-lep in izm u. K oleżanki A - 
m ie lew ska i  Sadowska regu la rn ie  
n ie  przygo tow yw a ły  się do. ćwiczeń, 
a część uczęszczających' „ je d n a k “  na 
ćwiczenia zajm ow ała Się, jaik np. 
koleżanka Ożdżanka, czytaniem  po­
w ieści, rob ieniem  na drutach, odra­
bian iem  innych zajęć, i  czasami w  
sposób wręcz dem onstracyjny igno­
row ała  ćwiczenia.

A lb o  wypadek z ak tyw is tą  ZU  
ZM P  Lechem W abią, k tó ry  u leg ł 
w rog im  w p ływ o m  i  n ie  ty lk o  w y ­
cofa ł się z pracy z ZU  ale  naw et 
zrezygnował ż odbioru le g itym a c ji 
zetempotyskiej.

K ilk u  studentów  I I I  roku  prawa 
w  czasie le tn ie j sesji egzam inacyj­
ne j w łam a ło  się do b iu rka  profeso­
ra  i zabrało pytan ia  egzaminacyjne, 
aby „sum ienn ie “  i  „rze te ln ie “  zdać 
egzaminy.

T ak ich  w ypadków  nie by ło  je d ­
nak w iele. Przeważająca część m ło­
dzieży chciała podnosić paziom ideo­
logiczny i po lityczny. O rganizacja ■ 
zetempowska nie 'p o tra fiła  jednak 
dostrzec problem ów, k tó re  n u rtu ją  
m łodzież, nie potra fiła , w y jść  im  na­
przeciw  i pokierować dyskusją.

Np. na w ydzia le  sztuk p ięknych, 
ko ło  zetempowskie wyższych la t stu­

fot Ubiegłych Szybciej 1 skuteczniej
d iów  zorganizowało dyskusję nad 
rea lizm em  socja listycznym . W  toku  
zebrania studenci doszli do w n io ­
sku, że jes t to d la  n ich za trudne  
zagadnienie, a ponieważ n ik t  im  te­
go dobrze n ic  um ia ł w yjaśn ić , dy­
skusja potoczyła się nad tym , ja k i 
k ie run ek  w  sztuce jest lepszy: na­
tu ra liz m  czy fo rm a lizm . W  końcu 
zdecydowano, że lepszy jest jednak 
na tura lizm .

A  w róg nie spał, W  w y n ik u  z o r­
ganizowanych „p ry w a tn y c h  roz­
m ów “ n iek tó rych  p rzedstaw ic ie li re ­
akcy jnych  księży z zakonu Jezui­
tów  ze studentam i, p rzy  pomocy 

, p lo tek  i oszczerstw starano się w y ­
tw orzyć atmosferę n ieufności do ak­
tyw u . Studenci p rzesta li szukać po­
m ocy u aktyw is tów ' w  rozw .ązywa- 
n iu  swych w ątp liw ości, nie zw ierza li 
się im  ze swych trosk, nie d z ie lili 
się sw o im i radościam i.

M łodzież to  w idz ia ła . N iek tó rzy  
zetempowcy rozpoczęli w a lkę  ze złą 
pracą, śm ia ło s k ry ty k o w a li ZU  j 
K U  i  w  rezultacie „s ta ry  i  ślepy 
sthażak“  m usia ł opuścić swoje sta­
nowisko.

T A K  M A  BYC

Z członkam i nowego Z U  pozna­
łem  się w  s tarym  budynku  U M K . 
U k łada li, razem z przedstaw ic ie lam i 
ka ted ry  podstaw m arks izm u-len in iz ­
m u i ekonom ii po lityczne j, cyk l po­
gadanek św iatopoglądowych. Rozma­
w ia liśm y  o pracy i  zadaniach ZU  
w  now ym  roku  akadem ickim . Tere­
sa Zerzon, przewodnicząca ZU  po­
w iedzia ła :

—  M usim y kam pan ijną  i adm in i­
s tracy jną  pracę w  ub ieg łym  roku  
zastąpić system atycznym  i w ycho­
wawczym  oddzia ływ aniem  organiza­
c ji na ogół m łodzieży. M usim y stale 

■ czuwać i reagować na trosk i i  po­
trzeby m łodzieży.

Te p lany ZU  już  są częściowo re ­
alizowane. W  pierwszych miesiącach 
pracy, ZU  postanow ił wciągnąć m ło-

R o  w r ó t  s t u d e n t ó w  d o
W  ostatnich dniach września wrócili do domów akademi­

ckich studenci starszych lat. W czasie wakacji władze uczelni 
i ZOA prowadziły intensywne przygotowania, aby oddać do 
użytku młodzieży nowe bloki domów i odremontowane pokoje.

Jakie w yniki dały te przygotowania?

Spójrzmy co uchwyci! obiektywem nasz warszawski foto­
reporter:

dzież pierwszych! la t do pracy spor­
tow e j i k u ltu ra ln e j. I  w  te j dziedzi­
n ie  ZU  ma osiągnięcia.

W  spartakiadzie uczeln ianej na 
300 studentów I-go  roku wzię ło  udzia ł 
232. Odbywa ju ż  swoje próby 80-cs'>- 
bowy chór uczelniany, orkiestra. Po 
raz pierwszy w  h is to r ii U M K  pow ­
sta ł zespół taneczny, k tó ry  m im o że 
m ia ł zaledw ie 4 próby, z powodze­
niem  * w ys tą p ił na inaugurac ji roku  
akademickiego. Pow sta ły dwa ze­
społy dram atyczne składające się z 
28 studentów  i  studentek. W  paź­
dz ie rn iku  jeden zespół w ys taw i sztu­
kę Maliszewskiego „W czora j i przed­
w czo ra j“ , d ru g i w  lis topadzie sztu­
kę Uspieńskiego „P rzy ja c ie le “ .

Zorganizowano rów nież po raz 
p ierwszy w  h is to r ii U M K  b ib lio tekę  
studencką i  św ie tlicę  skupia jącą ży­
cie k u ltu ra ln e  młodzieży.

W  św ie tlicy  te j, prócz prób zespo­
łó w  artystycznych, będą się odbywa­
ły  w ieczory pytań i  odpowiedzi 
(pierwszy odbędzie się w  paździer­
n iku ), dyskusje nad książkam i (w  
na jb liższym  czasie ma się odbyć dy ­
sku s ja , nad „Poko len iem “  Bohdana 
Czeszki z udzia łem  autora), i  sztu­
kam i tea tra lnym i, Np. w  paździer­
n ik u  odbędzie się spotkanie m ło­
dzieży z k ie ro w n ik ie m  artystycznym  
tea tru  w  T o run iu  oto. W aldenem, 
k tó ry  w y ja śn i m łodzieży na czym 
polega rea lizm  socja listyczny w  
sztuce i  grze aktorów . M a się ró w ­
nież odbyć koncert chopinowski, 
k tó ry  zapoczątkuje cyk l w ieczorków  
m uzycznych dla m łodzieży.

P ro jektow ane są cyk le  odczytów 
św iatopoglądowych. Np. „O  klaso­
w ym  charakterze nauk społecz­
nych“ , „O  reakcy jne j po lityce W a­
tyka n u “ , „Dlaczego studentow i każ­
dego k ie ru n k u  s tud iów  potrzebna 
jest znajomość m arks izm u-len in iz ­
m u“  itp .

Również na grupach i kolach p ro ­
wadzone będą dyskusje nad książ­
kam i, f ilm a m i j  zagadnieniam i 
św iatopoglądowym i.

Zakro jone  jest na szeroką skalę 
szkolenie ak tyw u . Członkow ie ZU 
ZM P ju ż  rozpoczęli samokształcenie, 
da jąc p rzyk ład  innym  aktyw istom .

N IE  W OLNO  POW RACAĆ  
DO S TA R YC H  BŁĘDÓW

Dużo słusznych p lanów  ma ZU. 
A le  nadrab ia jąc błędy ubiegłego ro ­
ku, zaczyna powtarzać stare.

O pracowując d ługo fa low y plan od­
czytów i  dyskusji, Zarząd Uczelnia­
n y  nie p o tra fi jeszcze reagować na­
tychm iast na każdy ak tu a ln y  p ro ­
blem  in te resu jący młodzież.

Trzeba by ło  aż przy jazdu przed­
staw icie la  ZG ZM P, by dać zdecy­
dowaną odprawę wszelkiego rodza­
ju  w rogim , bzdurnym  p lo tkom  na 
tem at procesu Kaczm arka, o is tn ie ­
n iu  k tó rych  ZU  ZM P  naw e t n ie  
w iedzia ł. Św iadczy to o trw a jącym  
nada l oderw aniu ak tyw u  Z U  od 
g ru p  studenckich i  zetempowskich.

N ajpoważnie jszym  chyba jednak 
brak iem  w  pracy Z U  jest jeszcze 
n iew idzen ie  potrzeby kszta łtow an ia 
w łaściwego stosunku m łodzieży do 
stud iów  i  b rak w spółpracy z p ro fe ­
soram i i asystentam i nad likw id a c ją  
b raków  jv  nauce pierwszorocznia­
kó w  i  niesienie im  pomocy, o czym 
piszem y w  a rty k u le  obok.

B ra k i te trzeba i  można ja k  n a j­
szybciej usuną:.

likwidować braki

W ŁA D Y S ŁA W  GAJDA

G zy pierwszoroczniacy z to ­
ru  ńsk.eg o U M K  naprawdę 
nie m ają innych kłopotów  
niż... sytuacja w szkołach 
średnich? Sądząc po. na ra ­
dzie ak tyw u  la t p erwszych, 

zorganizowanej tu przez Zarząd U- 
czelniany ZMP, można by przypu­
szczać, że nie mają. W  teku narady, 
na k tó re j m iano przedyskutować 
b ra k i pierwszoroczniaków w  nauce, 
w;ele slow  poświęcono nauczycielem 
ze szkół średnich, nastro jom  panu­
jącym  tam wśród uczniów itp ., na­
tom iast o aktua lne j sytuacji na la ­
tach pierwszych, o  trudnościach w  
nauce spowodowanych b rakam i w y ­
niesionym i ze szkół średnich i o 
sposobach przeciw dzia łan ia  tym  b ra ­
kom  — an i słowa. Czyżby w ięc na 
U M K  problem y te by ły  n ieak tua l­
ne, lu b  nie było  niedomagań? •

W eźmy d la  p rzyk ładu  w yd z ia ł 
m at.-fiz.-chem . Już z egzaminów 
wstępnych na w ydzia le  w yn ika ło , że 
poziom zdających jes t niezadowala­
jący. Do rzadkości na leżały oceny 
bardzo dobre, a naw e t dobre. Na 
chem ię przyszło szereg osób nie  
znających podstaw owych re a k c ji 
chemicznych, lu b  zgoła n ie  o rien tu ­
jących się w  podstawach chem ii. 
Dalszym  dowodem niepokojące j sy­
tu a c ji b y ły  w y n ik i pierwszego ko­
lo k w iu m  z chem ii n ieorganicznej, 
podczas którego otrzym ano 50% o- 
cen niedostatecznych.

Zl'e rów nież dzie je  się z d rug im  
podstaw owym  przedm iotem  —  z 
m atem atyką. Tu b ra k i wyniesione 
przez studentów  ze szkół średnich 
są jeszcze większe, a nastro je  bar­
dziej „pesym istyczne“ . S tudentom  
n ie  m ów i się na w yk ładach  i  ćw i­
czeniach o przyszłym  zastosowaniu 
i przydatności obecnie wykładanego 
m ateria łu . Sposób prowadzenia ćw i­
czeń przez m gr. W itaszka nie odpo­
w iada studentom  —  n ie  nadążają z 
notow aniem  i  n ie  p rze rab ia ją  odpo­
w iedn ich  p rzyk ładów ; asystent po­
przestaje na „suchych“  dowodach i 
tw ierdzeniach. Poza tym  is tn ie ją  
poważne rozbieżności pomiędzy m a­
te ria łe m  przerab ianym  na w y k ła ­
dach i na ćwiczeniach. W  efekcie 
studenci zaczynają „bać się“  j u n i­
kać m a tem a tyk i —  z n iepokojem  
m yślą o przyszłych ko lokw iach . Na 
p rzyk ład  na d rug ie j grupie, liczącej 
31 osób, jest ty lk o  jeden „spec“  od 
m atem a tyk i kol. W iśn iew sk i, k tó ry  
dobrze rozum ie przerab iany m a te ria ł 
i  n ie  obaw ia się ko lokw iów .

Na p rzyk ładzie  m atem a tyk i moż­
na w yraźn ie  zaobserwować niepoko­
jący  fa k t niedostatecznej pracy z 
p ierwszoroczniakam i nad lik w id a c ją  
b raków  w  nauce. Przez cały w rze­
sień większość ak tyw is tó w  ZU 
ZM P, tzw. „odpow iedzia lnych“  za 
naukę na ro ku  I, n ie  zdawało 
sobie spraw y z nas tro jów  panu ją ­
cych wśród studentów . W  rezu lta ­
cie zabrakło  d la  n ich  pomocy.

Co praw da w yk ładow ca z chem ii 
p ro f. Ś w in ia rsk i, oraz n iek tó rzy  a- 
systenci zaalarm owani w yn ik ie m  
pierwszego ko lo kw iu m  przeprow a­
dz ili szereg kon su lta c ji i repetyto­
rió w , w  w y n ik u  k tó rych  studenci 
zda li to ko lokw ium  w  dodatkowych 
te fm inach ; co p raw da op iekunka 
g ru py  I I  m gr. Czekis zo rgan i­
zowała naukę studentów poza uczel­
n ią, przydzie la jąc słabszym  z che­
m ii kolegom  studentów  siln ie jszych,

wprowadza jąc oonadto zbiorow ą 
pow tórkę  m ateria łów . A le  to ty lk o  
z jednego przedm iotu i  n ie  we wszy-* 
stk ich grupach.

Na pozostałych dwóch grupach o- 
p ieku nk i pracow ały pow ierzchow nie
— ograniczały się do rozdaw ania 
m ate ria łów , sprawdzania fre k w e n c ji 
i  do dorywczego udzie lania pom ocy 
np. w za ła tw ian iu  form alności. B ra k  
natom iast by ło  tak  potrzebnych stu­
dentom osobistych kon tak tów  z o- 
p iekunam i grup, a co na jważnie jsze
— ja k ie jk o lw ie k  pomocy z m atem a­
ty k i;  brak by ło  prób zorganizować 
nia  nauk i studentów poza w yk łada ­
m i czy ćw iczeniam i.

W inę za ten stan rzeczy ponoszą 
nie  ty lk o  w yk ładow cy i  asystenci, 
ale w  szczególnej m ierze Z U  ZM P , 
k tó ry  np. w  ogóle n ie  zorien tow a ł 
się w  trudnościach w  nauce przesz­
ło  stu studentów  I  ro k u  chem ii, 
O to jeden z w ym ow nych fa k tó w : 
według in fo rm a c ji udzie lonej przez 
przewodniczącą ZU  ZM P : .odpow ie­
dzia lnym  za pracę zetempowską na 
I  reku  chem ii b y ł ko l. G ło­
w ack i, członek ZU. Kol. G łow ack i 
sam stw ierdza, że przeprow adził na 
roku  „zeb ran ia  wyborcze, ale w  
sprawach nauk i nie jes t zorien tow a­
ny, gdyż... „rozm ow y i pomoc w  te j 
dziedz nie  to ju ż  sprawa w ydzia łu  
ag ita c ji i  propagandy“ .

Na zebraniu ZU  Z M P  poświęco­
nym  w ykonan iu  p lanu za wrzesień 
w ie le  m ów iono o gazetkach, rozkw a­
te row an iu , re jes trac ji członków czy 
w ieczorkach, ale an i słowem n ie  
wspom niano o brakach i trudn o ­
ściach w  "nauce pierwszoroczniaków. 
Również narada, o k tó re j mowa na 
wstępie, potw ierdza, że a k tyw  uczel­
n iany  U M K  nie w yw iąza ł się z 
podstawowego obow iązku — pomo­
cy uczelni w walce o w y n ik  na uk i, 
W  te j m a te rii zacznie on dzia łać 
w idocznie ...dopiero przed sesją. O- 
to. co należy nazwać kam p an ijn o ­
ścią. O to ja k ie  są sku tk i n iezrozu­
m ien ia  przez organizację zetem­
powską na U M K  podstawowego za­
dania —  pomocy p a r ti i j władzom, 
uczeln i w  kształceniu i  w ychow yw a­
n iu  kad r socja listycznej in te lig e n ­
cji.

. A  przecież w łaściw a praca uczel­
n iane j o rgan izacji zetem powskiej i  
je j współdzia łan ie  z pro fesoram i i  
asystentam i m usi przynieść p ie rw ­
szorzędne w y n ik i. Po pierwsze — 
gdyby a k ty w  o rien tow a ł się w  tru d ­
nościach p ierwszoroczniaków , m ógł­
by  skutecznie a larm ować w y k ła ­
dowców i asystentów P rzy współ- 
dz ia łan iu  w ładz uczeln i i Z M P  
można byłoby np. przystąp ić do zor­
ganizowanej pracy w  celu nadrobie­
n ia  zaległości w  m atematyce. Po 
drug ie  — przez odpow iednią pracę ' 
w yjaśn ia jącą  można byłoby zapobiec 
różnym  „pesym istycznym “  nastro­
jom , zm obilizow ać pierwszorocznia­
ków  do samodzielnego pokonyw ania 
trudności i zachęcić ich do a k ty w ­
niejszego korzystan ia  z ko n su lta c ji 
czy repe ty to riów . A le  niestety...

W nioski są chyba oczywiste. W ła ­
dze uczeln i i organizacja zetempow­
ska toruńskiego U M K  w in n y  na­
praw dę przejąć . się koniecznością 
szybkiego .j skutecznego usuwania 
braków. I  to nie ty lk o  w  nauce 
pierwszoroczniaków, ale przędą 
w szystkim  w  swej w łasne j pracy.

ST S T E FA Ń S K I

«  fo rm a lno śc i w  A d m in is tra c ji DA p rzy A l. N iepodległości 
nie trw a ją  długo... S tudenci SGPiS o trzym u ją  skierowania  

do pięknych, jasnych pokoi doskonale wyposażonego bloku. 
N ic dziwnego, że wszyscy są zadowoleni i  uśmiechnięci.,.

O  W przydzie lonym  pokoju mieszka już  
“  kolega z te j samej grupy. To św ie t­
nie .. Będzie można się razem uczyć, dy ­
skutować nad. różnym i problem am i, w y ­
jaśniać w ątp liw ości, pomagać sobie wza­
jem nie w  trudnościach.

lak studenci Politechniki im. Pstrowskiego 
obchodzić będą Miesiąc Przyjaźni

O  U  koleżanek gwarno Tyle  jest do odpowiadania.
Tyle  wrażeń da ły tegoroczne wakacje ! A le  p ie r­

wsza rzecz — porządek K s iążk i trzeba od razu u ło ­
żyć na półce.

P ierwsza noc w  „ akadem iku “  czy li spokojny, 
^  m ocny sen. H a lina  z ufnością uśmiecha się do 

przyszłych nowych dni.

ES Koledzy z w ydz praw a U n iw e rsy te tu  W arszawskiego są 
* *  bardzo przejęci. Gotowanie to nie taka ła tw a  sprawa. Cza­
sem ła tw ie j jest opanować praw o rzym skie, an iże li ta jn ik i 
sztuk i ku lina rne j.

Przegląd skończony. W  aparacie pozostała nam jeszcze jedna 
klatka. Trzymaliśmy ją do końca, aby „zdjąć" pokój jeszcze 
nie zajęty, czekający na lokatorów. Ale takiego pokoju nie zna­
leźliśmy. Wszyscy wrócili już do pracy.

Opuszczając warszawskie domy akademickie życzymy ich 
mieszkańcom dobrych wyników w nauce w nowym roku aka­
demickim.

Tekst: B. Kręcielewska 
Zdjęcia. Pieńkowski CAF

T adek Rachwalski, organiza­
to r grupy I I I  pierwszego ro­
ku wydzia łu górniczego Po­
lite c h n ik i Ś ląskie j, za,n;m 
przyszedł na uczelnię był 
ju ż  ak tyw is tą  T P P R -U. W 

Rozwadowie, gdzie ukończył szkołę 
średnią, jako przewodniczący szkol­
nego kola TPPR pracą swą przy­
czyn ił się do zorganizowania k ilk u  
now ych kó ł TPPR, liczących prze­
szło 300 członków.-

Przed ‘ w o jną zarobki ojca Tadka 
— robotn ika  kole jowego w  Rozwa- 
dow ię — nie wystarcza ły nawet na 
w yżyw ien ie  licznej rodziny. Żadne 
w ięc z dzieci rodziny R achw alskich 
n ie  m yśla ło  o wyższych studiach. 
M a rz y li zaledwie o tym , by skoń­
czyć szkołę powszechną i  w  p rzy­
szłości zna leźć. ja k ą k o lw ie k  pracę.

_ Nędza, codzienna towarzyszka ży- 
, c ia te j rodziny skończyła się dz ięk i 
' A rm ii Czerwonej, k tó ra  przyn iosła 
. upragnioną wolność, a w ładzę u ją ł 

w  swe ręce llid . Oto w  w ie lk im  
skrócie  bilans 9 la t  nowego życia 
rodziny Rachwalskich:

O jciec otrzym ał stałą pracę — 
jest dz is ia j k :erow n ik iem  pociągu. 
Starszy b ra t Tadka — S tan is ław  — 
skończył ju ż  wyższe stud ia i p ra­
cuje ja k o  inżyn ie r-e lek tryk . Mąż 
s ios try  Tadka, Joanny, został inży­
nierem  - m echanikiem . Sam Tadek 
będzie w kró tce inżynierem  - gó rn i­
kiem .

Tadek um ia ł porównać i ocenić 
zm iany zaszłe w  życiu ich rodziny, 
rozum ia ł rów nież komu zawdzięcza 
to nowe życie. I to sk łon iło  go do 
ak tyw n e j pracy w  organizacji ze­
tem powskie j i ’ w  szeregach TPPR.

Podobnych p rzyk ładów  na jego 
grupie jes t zresztą bardzo dużo. Na 
p rzyk ład  aktyw is ta  ZM P K azik 
R u łka  —  j  on wychował się w  do­
mu, w  k tó ry m  ojciec ciężko w a l­
czył o utrzym anie d la  siedmiorga

osób, pracując ja ko  sezonowy ro ­
bo tn ik  w  od lew n i żeliwa, w  Wę­
g iersk ie j Górce ko ło  Żywca.

O jciec Kazika, s ta ry  aktyw is tą  
p a rty jn y , uczestnik w ie lu  s tra jkó w  
w  od lew ni wszczepił w  syna szacu­
nek i  m iłość do Zw iązku Radziec­
kiego. Opowiadania o życiu m ło­
dych dziewcząt i  chłopców w  ZSRR, 
gdzie m łody cz łow iek m ógł zostać 
inżynierem , by ły  d la  K azika  przed­
m iotem  jego marzeń: pracować w  
kopaln i, być inżyn ie rem -górn ik iem ; 
budować nowe maszyny. M arzenia 
te zostały spełnione —  dzięk i po­
mocy bohaterskie j A rm ii Czerwo­
nej. Oto dlaczego K az ik  R u łka  p ra­
cu je  dziś aktyw n ie  W TPPR.

*

G rupy I I  i I I I  pierwszego roku 
wydzia łu  górniczego ułożyły wspól­
ny plan obchodu Miesiąca P rzy jaź­
n i Polsko - Radzieckie j.

Gazetkę ścienną w  Mesiącu P rzy­
jaźn i Polsko - Radzieckie j postano­
w iono wykenać rów nież wspóin.e z 
drugą grupą. Op.szą w  te j gazetće 
m. in. fo rm y  pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego spotykane na ich uczel­
n i. Nie trudno  będzie to wykonać, 
je ś li ty lk o  zrobią m aleńki spacer po 
pracowniach. porozm aw ia ją  z pro­
fesoram i, zasięgną jeszcze wiadom o­
ści w Zarządzie Uczelnianym  i ko­
le TPPR-u. Napiszą rów nież o osią­
gnięciach Zw iązku Radzieckiego i 
o jego bra te rsk ie j pomocy gospodar­
czej d la  Polski od p ierwszych tru d ­
nych dn i 1944 roku, aż. po dziś, k ie -? 
dy Zw iązek Radziecki dostarcza u- 
rządzen dla Nowe,i f iu ty ,  pomaga 
nam zbudować w :e 'k i kom b nat 
w łók ienn iczy w  P io trkcw  e i w ie lk ie  
nakłady samochodowe na Żeraniu.

O bydw ie grupy postanow iły wziąć 
udzia ł w k ilk u  odczytach i koncer­
tach, organizowanych w  dniach 
Przyjaźni na teren ie uczelni. Pójdą

rów nież razem na jeden z f ilm ó w  
radzieckich i potem wspólnie zor­
ganizują dyskusję.

Najważniejsze jest zobowiązanie, 
by w  M esiącu P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieck.ej zaop.ekować się kolega­
m i słabszym i w  nauce języka ro ­
syjskiego na lektoratach. Znajomość 
języka dopomoże studentom  w  nau­
ce. W bibliotece uczelnianej jest n ie­
m ało książek radzieckich, k tó re  
trzeba kcn.ecz.nie przeczytać. Np. 
„G orny je  M aszyny“  albo „D ie ta ii 
M aszyn“  (14 tomów). Można w  tych 
podręcznikach znaleźć wszystko co 
jest potrzebne inżyn ie row i-m echa- 
n ikow i, od ś rub k i do kopark i k ro ­
czącej.

N:e ty lk o  osobiste przeżycia skła­
n ia ją  s tudentów  P o litechn ik i Śląs­
k ie j do uczczenia M iesąca P rzy ­
ja źn i Polsko - Radzieckiej. K ie dy  
przyszli na uczeln.ę wszędzie spot­
k a li się z pomocą bra tn iego narodu.

W ystarczy ty lk o  przejść do jed­
ne j chociażby pracow ni ot. np. tam  
gdzie s to ją  przyrządy do badania 
gatunku węgla, wyznaczania jego 
kaloryczhości. Są tu m ikroskopy 
k rys ta l'g ra ficzne , ana liza tory spa­
lin . W szystko to służy badaniom 
naukowym  i rozw o jow i naszego 
przemysłu.

W szystk e te najnowocześniejsze 
urządzenia są ze Zw iązku Radziec­
kiego. W iadomości zawarte w  fa ­
chowych książkach radzieckich do­
stępnych dla każdego studenta pedno- 
iz d jego poz.om i dopomagają w  
nauce.

Studenci widzą tę p^moc i  spo­
ty k a ją  ją  na każdym kroku na u- 
czeln':. dlatego też jest w  . n ich ta 
gorąca chęć iak na j l epe j  i na jp ięk­
n ie j uczcć M:es ąc Pogłęb enia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej.

IRENA Z IE L IŃ S K A
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<̂ cgLfc(^irtacfcL S a r t ^ a a
To nie m n ł e t o  nie was —  nie, to Ich prowadzono...
W  groźne dni przez W ładimirkę szli zapyloną.
Przeklinając brud, mrozy i dolę swą marną,
Na katorgę nie mnie prowadzili żandarmi."
0  zabójstwie w stolicy trąbiono codziennie,
Nad Bałtykiem śnieżynki kłębiły się sennie,
J I  W łW,°dzic po pas “  h,dzie brn ę li uparci.Ja me wtedy zostałem przyjęty do partii.
W  boju konia pode mną mi nie zastrzelono,
To nie mnie pod kul gradem w pociągu spalono.
Na Carycyn transporty gdy szły przez ojczyznę,
Czarniejszego od ziemi razowca nie gryzłem.
Nie wchłonęły mnie lodów kronsztackich odmęty.
Ja me wtedy do partii zostałem przyjęty.

Ciężko ranny we krw i, przytłoczony męczarnią,
' ' v Stalingradzie nie ja  poderwałem batalion.

1 me ja  darowałem najlepsze swe lata,
By musiała zachłysnąć się obca armata.
Tylko bardzo podobny byłeś do mnie, mój druhu,
Ty, cos zginął w płomieniach ognistych wybuchów, 
alonca, lat — jednakowe przydzielono nam racie 
Komsomolską przebito ci legitymację 
Nocna gwiazda nad grobem twym stoi na warcie 
Ja me wtedy zostałem przyjęty do partii.
Ja nie wtedy zostałem przyjęty do partii.
Hartowały się dłonie, mknęły lata uparcie.
Cisza, spokoj nad Moskwą, nad krajem, nad ziemia
Pędzą gwizdki pociągów po drzewach, co drzemią...
Dziś mi legitymację partyjną wręczają.
Komunista umiera, leęz partia — zostaje!

nowu górnik pod ziemią toczy wózek po szynach
In o w n f  T l  l,i<;kitny"  Znów »ój rozpoczyna?..
W alka trwa ZnÓW ^dzieś w idą krosna...vvaiKa trwa, tu, na ziemi, gorąca, radosna...
Ale gdyby...
Czyż trzeba odznaczeń szczególnych,
By puik komsomolców poderwać do szturmu?
Zaufanie, i prawo do tego, i honor
Mnie z partyjną dziś legitymacją wręczono.

Przełożył Włodzimierz Boruński

W Ł O D Z IM IE R Z  S A ŁO U C H IN

M IC H A Ł  SW IETŁOW

ŁiLcnxtcxce. z
Głuchy bęben znienacka zdarł 
Ciężki, szary sen z mgły porannej—  
To cwałuje Joanna d‘Arc 
Do krwawiących wrót Orleanu.

Dwóch pucharów miłosny dźwięk 
Tłum i muzyka menueta —
To w Trianon dzisiaj w ielki dzień, 
Święto M arii Antoinetty.

Światło małej żarówki lśni, 
Niedopita szklanka herbaty.
Siedzisz, droga i bliska mi,
Nad zeszytem pełnym notatek.

Dzwon donośny i trąby glos —  
Sprawę „świętą" zacząć to miało —  
Spójrz — Joannę d‘Arc spalił stos, 
Ginie jędrne i młode ciało.

Nie drgnie kat (bo krew ludzka,
' cóż,

Stałą barwę ma — w tym je j
, zaleta)

Gilotyny wesoły nóż 
Szuka szyi Antoinetty.

dE^adu.* )

T rzeba przyznać, że pozna­
niacy od początku w zię li 
się do roboty  — start byl 
ostry. Pracą z pierwszo­
roczniakam i rozpoczęto od 
pierwszych d n i, pobytu na

Uczelni

N ic dziwnego, że serdeczna atm o­
sfera z jaką p rzy ję to  studentów  
I  roku  na WSE. rozbudziła entuz­
jazm  dla za in ic jow anej przez orga- 
«*2ację uczelnianą akc ji pomocy 
PGR-om  przy wykopkach ziem nia­
czanych. E fek t by ł taki, że przu  
pracy w  zespole PGR -  Redgoszcz 
wysoko przekroczono norm y, na 
p rz y k ła d  koleżanka Anna  * Zając 
w ykona ła  dw ukro tną normę pracy, 

\p rz y p a d a ją c ą  na robotn ika  sezono­
wego. Na podkreślenie zasługuje 
postawa k ie row n ików  grup  _ stu­
dentów la t starszych -  kolegów  
C ząstki i  Kordelasinskiegd, k tó rzy  
p ie rw s i stanęli do pracy przy w y ­
kopkach.

Jednak to ty lk o  jedna strona me­
dalu, a odwrotna? Jeden z in s tru k ­
to rów  ZSP, kol. Nowak, zamiast 
św iecić przykładem  w  pracy przy  
w ykopkach, usadow ił się w samo­
chodzie dyrekto ra  PGR-u i stamtąd 
z a ją ł się „k o n tro lą “  pracy, pokrzy­
ku ją c  na m łodszych kolegów. Tego 
rodza ju  kon tro la  na pewno nie 
w zm ocniła  entuzjazm u pierwszo­
roczniaków.

W  in nym  w ypadku wskrzeszono 
niech lubną tradyc ję  „ka rbow ych“  
D n ia  23 września stanęli do pracy  
p rz y  budow ie nowego DA ha W ino­
gradach m łodzi m atem atycy i
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5?*^ak 7  Raboczyj fakultiet. w  
Rab.aikoiCh radziecka młodzież robotni- 
cz.a i chłopska uzupełniała w ie d zę  p rzed  
wstąpieniem na Uniwersytet.

chemicy. ZD Z M P  zlec ił opiekę nad 
grupą koleżance F ilip kow sk ie j. Na  
m iejscu okazało się, że w  tym  sa­
m ym  celu K om is ja  Okręgowa ZSP 
wydelegowała kolegę Lisowskiego.

opcy kopali do ły pod fundam enty, 
dokoła nich spacerowali „op iekuno- 
w ie  Wreszcie k o l L isow sk i do- 
Sceclł do słusznego wniosku, że w y ­
starczy jeden opiekun, ale odcho­
dząc zlecił koleżance F ilip ko w sk ie j 
surowym  głosem — „a  uważaj ty l­
ko, żeby dobrze p racow a li“ ...

VI Festiwal Filmów Radzieckich

A D M IR A Ł
Scenariusz —  A, Sztejn. R eżyseria— Michał Romm. Zdjęcia —  A. 

zelenkow i Czen-Ju-Łan. Muzyka A. Chaczaturian. Produkcja — „Mos-
film ", 1953.

A K O W

Noc za gwiazdy poszła, a ty 
Nie zamęczaj się, — w teczce na

oknie
Plik arkuszy potulnie śpi 
Już zdanego dawno colloąium.

No to połóż się, przecież czas,
Nie męcz oczu, i tak się słaniasz. 
Widzisz: nie ma na niebie gwiazd, 
Już rozeszły się po mieszkaniach.

W iatr otworzył furtkę 1 siadł 
Bliżej ciebie, na stói się przeniósł. 
Pewnie przyjrzeć się, figlarz, rad 
Obudzonym nagle wspomnieniom:

Kiedy nasze dziewczyny —  wprost—  
Płaszcze pasem żołnierskim
. . .  ściągały.
I  ginęły rzucane na stos,
Pod nożami z pieśnią padały.

Dzwon też bił i głuszyła go często 
Werbla muzyka' nieustanna«.
W każdym wielkich mogił
_ braterstwie
Pochowana jest nasza Joanna.

M iękkim  głosem sen cię zawołał...
X usnęłaś... Uśmiechasz się we śnie. 
Szara suknia codzienna twoja 
Nieruchomo zastygła na krześle. 
(192o)

Przełoży! Włodzimierz Boruński

T egoroczny Festiwal F ilm ów  
Radzieckich jest — podob­
nie  ja k  w  la tach ub ieg łych— 
najw iększą, na jbardzie j ma­
sową imprezą w obchodzo­
nym  corocznie Miesiącu Po­

głębienia Przyjaźn i Polsko - Radzie­
ckie j. Na ekrany setek k in  w  ca­
łym  k ra ju  w e jdą w  dniach Festi­
w a lu  najlepsze f ilm y  fabularne i do- 
kum entarne produkc ji radzieckie j. 
M ilio n y  w idzów  w  całej Polsce bę­
dą m ogły zapoznać się z na jn ow ­
szym i osiągnięciam i k inem atogra fii 
K ra ju  Rad i przypomnieć sobie f i l ­
m y z lat ubiegłych.

B rak nowych film ó w  radzieckich 
dający się mocno odczuć w  ciągu 
całego bieżącego roku p rzyczyn ił 
się do ogromnego wzrostu zaintere­
sowań tegorocznym Festiwalem. 
Program  festiw a low ych seansów zo­
stał wzbogacony o ciekawe f ilm y  
dokum entarne i rysunkowe, oraz 
l.czne ekranizacje przedstaw ień ra ­
dzieckich sztuk tea tra lnych 

Z f ilm ó w  fabu la rnych w a rto  w y ­
m ienić ..Rewizora“ — komedię film o - 
w<ą opracowaną według znanej sztu- 
k ; M iko ła ja  Gogola, „Podstęp 
s w a tk i“  — f ilm  zrealizowany na 
podstaw ie gruz ińsk ie j opery D o li- 
dzego: „K e to  i  K o te " i sztuki k la ­
syka d ra m a tu rg ii gruz ińsk ie j Caga- 
relego: „C hanum a“ , oraz m łodzieżo­
w y  f ilm  „N ieroz łączn i p rzyjacie le“ . 
Bogatą dziedzinę radzieckiego film u  
dokum entarnego reprezentują w  Fe­
s tiw a lu  tak ie  pozycje, ja k : „M ik o ­
ła j Gogol", ..Kanał W ołga - Don“  
czy „Radziecka B ia ło ruś“ . Na licz­
nych w ie lb ic ie li radzieckiego teatru  
czekają ekranizacje sztuk: „P rze ło­
m u“  Borysa Ławreniewa, „A n n y  
K a re n iny “  Lw a Tołsto ja, „Lasu “  
A leksandra Ostrowskiego i  innych.

V I Festiwal F ilm ów  Radzieckich 
w  Polsce otw iera  f i lm  znakom itego 
reżysera radzieckiego M ichała Rom- 
ma — „A d m ira ł Uszakow“ , Nowy 
f i lm  Romma należy do serii w ie l­
k ich  radzieckich b io g ra fii f ilm o ­
w ych ukazujących życie i dz ia ła l­
ność ludzi, którzy odegrali w yb itną  
ro lę  w  h is to r ii Rosji i Zw iązku Ra­
d z ick ie g o . Romm, którego ta len t 
zabłysnął ju ż  vy film a ch  „L e n in  w  
Październ iku“  i „Len in  w  1918 ro ­
k u “ , obrał tym  razem za tem at po­
stać dowódcy rosy jsk ie j f lo ty  wo­
jenne j z końca X V I I I  i początku 
X IX  w ieku  —  adm ira ła  F iodora 
Uszakowa.

Życie Uszakowa przypad ło na o- 
kres panowania K a ta rzyny I I .  Po 
zwycięskie j w o jn ie  z T u rc ją  w y ło ­
n iła  się konieczność stworzenia na 
morzu Czarnym s ilne j flo ty , która 
by skutecznie strzegła wód te ry to ­
r ia lnych  i  po łudniow ych granic Ro­

sji. Żałożenia po rtów  i  zbudowania 
flo ty  podją ł się fa w o ry t . Kata rzyny 
— kniaź Potio rpkin , ówczesny ;dp- 
wódca rosy jsk ie j a rm ii i  f lo ty . Rze- 

■ czyw istym  zaś wykonawcą planów 
Potiom kina. został Uszakow, m łody 
i  zdolny o fice r m aryna rk i.

H is to ria  budow y ' czarnomorskiego 
portu Chersonia jest tematem p ie r­
wszej części fiim u . Następne uka­
zują Uszakowa ja ko  doświadczonego 
dowódcę flo ty , świetnego 1 wycho­
wawcę m arynarzy i teoretyka wo­
jen  m orskich, nieustannie szukają-

przesłania bardzo często ideę prze- 
wednią fiim u . W ina w tych w y­
padkach spoczywa albo na w ątłym  
scenariuszu, albo na fa łszyw ej kon­
cepcji reżysera, k tó ry  zwabiony 
chęcią „wzbogacenia“  obrazu wpada 
w pułapkę form alizm u.

„A d m ira ł Uszakow“ , począwszy 
od i św ietne j m uzyki Aram a Cha­
czaturiana, bardzo dobrej opraw y 
plastycznej, zdjęć, montażu, a na 
grze akto rów  skończywszy jest przy­
kładem trosk i reżyśera o ja k  na j­
pełniejsze wyrażenie idei u tw oru 
poprzez podporządkowanie je j 
wszystkich środków artystycznych. 
W rezultacie Romm osiąga w y ją t­
kow o sugestywny obraz bohatera i

O dtwórca ro l i Uszakowa —  Iw
z W. D rużnikow em  (W asilew) i  S.

cego nowych rozw iązań taktycznych 
w a lk i z w rogiem

Okres kszta łtow ania się Uszako­
wa ja ko  rozumnego, w yb itnego stra­
tega i w rażliw ego na krzyw dę spo­
łeczną opiekuna m arynarzy przypa­
da na w o jnę  z T u rc ją  w  latach 
1787 —  1791, w  k tó re j flo ta  rosy j­
ska pod wodzą Uszakowa nie  s tra ­
c iła  — ja k  podają k ro r i ik i h is to ry ­
czne —  an i jednego okrę tu , m im o 
przewagi s ił n ieprzyjaciela . Ukaza­
nie wydarzeń tego okresu i procesu 
kszta łtow ania się postaci bohatera 
jest w  f ilm ie  dużym osiągnięciem 
artystycznym , k tó re  w  pierwszym  
rzędzie zawdzięczamy reżyserowi

To, co w yróżnia Romma, to  prze­
de w szystkim  ¡um iejętność nadania 
f ilm o w j bardzo jedno litego i ściśle 
podporządkowanego głównem u te­
m atow i wyrazu artystycznego. Jest 
to szczególnie trudne  do uzyskania 
w  film ach  historycznych, w  któ rych  
bogate Ało, kuszące rea liza torów  
na jprzeróżnie jszym i m ożliwościam i,

•an P ierew ierżiew  (z lewej) w raz  
Bondarczukiem  (m arynarz Tichon).

id e i, przez niego reprezentowanej 
bez uszczerbku d la  wyrazistego, 
głęboko zarysowanego t ła  ówczes­
nej sy tuac ji po litycznej i  społecz­
nej.

Uszakow w  f ilm ie  Romma to  n ie  
ty lk o  w yborny strateg, zdolny do­
wódca, ale przede w szystkim  gorą­
cy pa trio ta  op iera jący się w  swej 
działa lności na masach prostych 
m arynarzy. W  walce ludu z n ie ­
spraw iedliwością społeczną, Usza­
kow  sta jąc po stron ie  w yrazic ie la  
rew o lucy jnych  ruchów  ludowych,

m arynarza T ichom a, byłego uczest4 
n ika buntu Pugaczowa, jasno de­
k la ru je  swe postępowe przekonania.

Patrio tyzm  Uszakowa tym  peł­
n ie j uw idacznia się w zestawieniu 
z egoistycznym, kosm opolitycznym  
otoczeniem K ata rzyny I I ,  pe łnym  
dw orskich in tryg , n iew yżytych  am­
b ic ji i zawiści. Jedyną odb ija jącą 
od tego tła  postacią jes t kn iaź Po- 
tiom k in . Zręczny dyplom ata, prze­
biegły dw orak, gdy chodzi o spra­
wy publiczne’ po tra fi jednak k ie ro ­
wać się troska o s iłę i  przyszłość 
państwa. On to, m im o zaciekłego 
oporu drżącej o swoje w p ływ y  ad­
m ira lic ji,  zasklepionej w  starych, 
bezużytecznych teoriach, wysuwa 
młodego Uszakowa na stanow isko 
dowódcy f lo ty  i  m ianu je  go k o n tr­
adm irałem .

Uszakow i P o tiom kin  to  d w ie  
centra lne postacie fiim u , reprezen­
tujące różne cha rak te ry  i środowis­
ka. W ykonaw cy tych ró l swą grą 
decydują w przeważającej mierze o 
sile ideowego oddzia ływ an ia  film u .

Romm um ia ł doskonale dobrać 
' od tw órców  czołowych ró l. Iw an  

P ierew ierż iew , zasłużony artysta  
RFSSR, sty lem  swoje j g ry  ca łkow i­
cie przystosował się do ep ickiego 
rozmachu film u . Uszakow w  jego 
in te rp re ta c ji to człow iek pełen głę­
bokie j idei i  w ytrw a łośc i w dążeniu 
do szlachetnego celu, ja k im  by ła  
obrona ojczyzny przed niebezpie­
czeństwem tureckim . Jeszcze lepie j 
—• cieple j i szczerzej P ie rew ie rż iew  

, p rzedstaw ił nam adm ira ła  ja k o  
wzruszającego prostotą dowódcę, ce­
niącego w ys iłek  swych żołnierzy.

W iększej jednak m ia ry  kreac ją  
je s t gra L iw anow a, czołowego a rty ­
s ty  M C H A T-ir, w  ro li kn iaz ia  Po- 
tiomk-ina. O dtworzenie te j postaci 
przez L iw anow a zasługuje na odręb­
ne, szczegółowe stud ium . L iw an ow  
w  swoim  opanowanym  a je dn ak  
bardzo sugestywnym  s ty lu  g ry  po­
g łęb ił, tak  ja k  tego w ym agał scena­
riusz film u , psychiczną sy lw e tkę  
Potiom kina, tra fn ie  ukazując całą 
zmienność nas tro jów  tego am bitne­
go • zausznika carycy.

Dzieło Romma jest bezsprzecznie 
jednym  z w yb itn ie jszych osiągnięć 
współczesnej sz tuk i f ilm o w e j i  god­
n ie  inauguru je  fes tiw a lo w y  prze­
gląd na jnowszych f ilm ó w  kinem ato­
g ra fii rad z ie ck ie j.,

BO HDAN H A BA

O krę ty  Uszakowa na pe łn ym , m orzu

w  czyn obow iązkowych spaberów, 
randek itd .

Popatrzcie na p rzyk ład ow y  kalen­
darzyk dla p ierwszoroczniaka:

W niedzielę  —  W ykopki ziem nia­
czane —  in ic ja tyw a  ZM P.

Poniedzia łek  — chłopcy pracują  
przy  budowie nowego DA, dziew­
częta p rzy w ykańczan iu  stadionu, 
in ic ja tyw a  ZSP.

We w to rek  — chłopcy  —  tren ing  
do marszu na 10 km  '— in ic ja tyw a  
AZS.

OJin a  ń s k l e

V arto, zęby ak tyw  poznańskich 
uczelni zastanow ił się g łęb ie j nad 
efektam i tego rodzaju „w ychow aw ­
czych“  metod.

Kol. M ichalak z Z  U ZM P  A ka ­
dem ii M edycznej opowiada z dumą 
o „ niesłychanym “  osiągnięciu w  
pracy z p ierw szoroczn iakam i

W yobraźcie sobie, że do po łow y  
września w  ramach zajęć popołud­
n iowych wprowadzono dla studen­
tów o b o w i ą z k o w e  zw ie­
dzanie m iasta Tak, to rzeczywiście  
..wspaniałe osiągnięcie“ . W arto by 
się zastanowić nad wprowadzeniem

W  środę —  spartakiada p ie rw ­
szych la t

C zw artek  — ja k  w yże j, itd.
D oda jm y jeszcze zebrania zetem- 

powskie, pracę św ietlicową, gazetki 
ścienne, w ieczornice zapoznawcze, 
zbiorowe uczęszczanie do k in  i 
teatrów.

Czy pomyślano o tym , by zapew­
nić m łodzieży odpowiednią ilość 
wolnego czasu w  celu przygotow a­
nia się do zajęć na uczelni, nie 
m ówiąc ju ż  o osobistych sprawach 
studentów?

Proponujem y, aby ak tyw iśc i „po  
l in i i  organizowania“  zorganizow ali 
„ obowiązkowe“  zastanaw ianie się

nad sku tkam i skoncentrowania ta ­
k ie j ilości „obow iązkow ych“  i i n . 
nych a k c ji w  jednym  ty lk o  m iesiącu  
ro ku  akademickiego.

A  przecież w ystarczy, ażeby 
przedstaw icie le . ZMP,, ZSP  , i  AZS  
zebra li się na wspólną naradę i  
bardzie j rac jona ln ie  roz łoży li swe 
plany.

*

Dom A kadem ick i p rzy ul. A rm ii 
Czerwonej 75. Pokó j n r 6.

W chodzim y do wnętrza. Na p ie r­
wszym p lan ie  stół, p rzy  drug im  sto­
le grupa kolegów gra w  karty. Na 
b ia łe j poście li łóżka k tó ryś  z ko le­
gów, leżący w  ub ran iu  i  w  butach, 
czyta książkę Całość poko ju  ja k  po 
trzęsieniu z ie m i..

Czyżby tak  samo — m il i koledzy 
w yg ląda ły  wasze rodzinne domy 

skąd przyjechaliście?
K oledzy  są mocno zdziw ieni, gdy 

w yjaśn iam y, że w  D A  nie wo lno  
grać w  k a rty . M y zaś z ko le i w y ­
rażam y zdziw ienie na w idok  s to ją ­
cej na stole bu te lk i po wódce. ■

—  A bo w idz ic ie  — tłum aczy ko­
lega G ęstw ick i — przyjechało do 
m nie dwóch kolegów z S I w  Szcze­
cinie, no i  trzeba było uczcić spot- 
kanie...

Co rob ią  ak tyw iśc i zetempowscy 
— towarzysze: Barański i  , Chwała,
m ieszkający w  tymże poko ju  __
trudno powiedzieć.

Sądzimy, że ak tyw  uczeln iany' 
weźmie pod uwagę nasze re fleks je  
i  że nie pozostaną one bez w p ływ u  
na n iek tó rych  poznańskich ko le­
gów.

J A D Z IK

„REN EG A T“
E S T O L V  E T H A N  W A R D  n ie  je s t z za­

w o d u  p isa rze m . R e p o r te r  i  re d a k to r  je d ­
nego  z d z ie n n ik ó w  w  San F ra n c isco , d łu ­
g o le tn i d z ia ła cz  z w ią z k ó w  z a w o d o w ych , 
d o p ie ro  w  w ie k u  d o jrz a ły m  zd e c y d o w a ł 
s ię  w y k o rz y s ta ć  sw o je  d o św ia d cze n ia  w  
p ra c y  z w ią z k o w e j i  p rz e d s ta w ić  ro z w ó j 
a m e ry k a ń s k ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w  
fo rm ie  p o w ie ś c i. D z ię k i te m u  „H E N E - 
G A T "  (C z y te ln ik  — 1953) posiada w agę 
a u te n ty k u , p rz e k o r  u je  w y m o w ą  sw o ic h  
re a lió w . ,W  o p is ie  w a lk i ,  ja k ą  toczą  ro ­
b o tn ic y  L m e ta lo w c y  z San F ra n c is c o  ze 
S p ó łk ą  A k c y jn ą  Z a k ła d ó w  G M  i  r e a k c y j­
n ą  g ó rą  z w ią z k o w ą , z a m k n ą ł a u to r  n a j­
b a rd z ie j is to tn e  d la  ro z w o ju  ru c h u  z w ią ­
zko w e g o  w  S tanach  .Z je d n o c z o n y c h  ce­
c h y . D z ie je  ż y c ia  S te v e ‘a L it t le m a n a , 
k tó r y ,  w y b ra n y  s e k re ta rz e m  lo k a ln e g o  
o d d z ia łu  z w ią z k u  zaw o d o w e g o  m e ta lo w ­
ców , z d ra d z ił in te re s y  s w o je j k la s y  i  s ta ł 
s ię  p ła tn y m  a gen tem  s p ó łk i, to b v n a j-  
m m e j n ie  p o je d y n c z y  w y p a d e k . I lu s t r u je  
o n  ty p o w e  d la  s to s u n k ó w , a m e ry k a ń s k ic h  
z ja w is k o : i n f i l t r a c j i  w ie lk ie g o  k a p ita łu  
w  sze reg i ru c h u  ro b o tn ic z e g o , w y g ry w a ­
n ia  p rzeze ń  o p o r tu n iz m u  i  k a r ie ro w ic z o -  
s tw a  n ie k tó ry c h  d z ia ła c z y  z w ią z k o w y c h  
w  ce lu  ro z b ic ia  z w ią z k ó w  od  w e w n ą trz . 
P o s ta c ie  L it t le m a n a  i  P a tte rs o n a , p rz e d ­
s ta w ic ie la  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  z w ią ­
z k u , to  ja k b y  ż y w ce m  w y ję te  s y lw e tk i  
z g a le r ii  re a k c y jn y c h  le a d e ró w  z w ią z k o ­
w y c h , za ró w n o  ty c h  m a ły c h , p ro w in c jo ­
n a ln y c h  k a c y k ó w , ja k  i  „ w ie lk ic h "  p r z y ­
w ó d c ó w  z c e n tra l z w ią z k o w y c h , je d n a k o  
g o r l iw ie  w y s łu g u ją c y c h  się s w y m  k a p i­
ta l is ty c z n y m  m o cod a w com .

Z d ra d z ie c k ie j p o li ty c e  k ie ro w n ic tw a  
z w ią zko w e g o , je g o  k o n s z a c h to m  z d y -  
re k c ją  z a k ła d ó w  G M  p rz e c iw s ta w ia  się  
o g ro m n a  w ię kszo ść  sze reg o w ych  c z ło n ­
k ó w  z w ią z k u , p rz e c iw s ta w ia ją  s ię  s w o ją  
ż a r liw o ś c ią  1 b e z g ra n ic z n y m  o d d a n ie m  
d la  s p ra w y  c z ło n k o w ie  m ie js c o w e g o  o d ­
d z ia łu  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j, w  p ię k n y  
i  w z ru s z a ją c y  sposób p rz e m a w ia  do nas 
knS f,r t -Pł° W Iescl P ° stać E ry k a  R agna lda , 
i w h s  tV ' k tó r y  pop rze z  g o rz k ie  d o - 

ży c io w e  u c z y  s ię  zasad s tra ­
ty ? ,1, ta lf y k i  w a lk i p ro le ta r ia tu ,  k tó r y  
s u m ie ń !“ ™  w y c z u lo n e g o  na p ra w d ^

E s to lv  W a rd  p o k a z u je  w  „R e n e g a c ie “  
ja k ic h  m e to d  szantażu  i  p ro w o k a c ji n a ­
c is k u  i  p rz e k u p s tw a , aż po w y k o rz y s ty ­
w a n ie  a n ty ro b o tn ic z e j u s ta w y  T a fta -  
H a r t le y a  c h w y ta  się k ie ro w n ic tw o  p rz e ­
m y s ło w e , a b y  s te rro ry z o w a ć  ro b o tn ik ó w  
1 z,m u s ić  iob  do  u le g ło ś c i, ro z b ić  ich  je d ­
ność i o s ła b ić  ich  w a lk ę  o po lepszen ie  
b y tu . W a rd  n ie  u k ry w a , że n ie  w szyscy  
jeszcze ro b o tn ic y  p o t ra f ią  p rz e c iw s ta w ić  
się  p e r f id n y m  m e to d o m  w ro g a , zd ob yć  
się  na  s o lid a rn e  d z ia ła n ie  W  ty c h  w a ­
ru n k a c h  sp e c ja ln a  ro la  do s p e łn ie n ia  
p iz y p a d a  u ś w ia d o m io n y m , bez re s z ty  o d - 
d a n y m  s w o je j k la s ie  ró b o tn ik o ih -k o m u -  
m s to m . I  g ru p k a  R ag n a ld a  sp e łn ia  to  za- 
d a n ie : s k u te c z n ie  o d d z ia ły w u je  na m asv
kaStaJwmr ed nih,i Prawdziwe o Sk a p ita l iz m u  i  je g o  p o p le c z n ik ó w  w sze l-
T I t t i  m a ś c l' 1 c h ° ć  o s ta te c z n ie . z d ra jc a  
L it t ie m a n  p rze d łu ża  sw o ją  k a d e n c ję  w y ­
borczą , to  je d n a k  pow ie ść  k o ń c z y  się

z d e c y d o w a n ie  o p ty m is ty c z n y m  a k c e n te m : 
do  w ła d z  z w ią z k o w y c h  w y b ra n i zo s ta ją  
lu d z ie  w y c h o w a n i w  k rę g u  R agna lda  i  
je g o  to w a rz y s z y , lu d z ie  k tó rz y  u z d ro w ią  
s to s u n k i p a n u ją c e  w  z w ią z k u  i  p o p ro w a ­
dzą go do n o w y c h  z w y c ię s k ic h  b o jó w . 
Z d a ła  egza m in  św ia d o m o ść  p o lity c z n a  i  
w y ro b ie n ie  k la s o w e  m as ro b o tn ic z y c h , do 
k tó ry c h ,, n a le ż y  p rzysz ło ść  A m e ry k i.

W a rd  p isze  s w o ją  p o w ie ść  z dużą  zna­
jo m o ś c ią  rze czy , o p e ru je  p ro s ty m i ś ro d ­
k a m i w y ra z u  i  u n ik a  p rz e ja s k ra w ia n ia . 
Ż y w a , z a jm u ją c a  fa b u ła  p rz y k u w a  u w a g ę  
c z y te ln ik a  i trz y m a  ją  w  n a p ię c iu  od p o ­
c z ą tk u  do  k o ń c a  k s ią ż k i. j .  o .

NOW E W Y D A W N IC T W A  
K S IĄ Ż K I I  W IE D Z Y

B . K a rp o w ic z  — A rm ia  U S A  n a rz ę ­
d z ie m  a m e ry k a ń s k ie g o  im p e r ia l iz m u . 
M O N  — 1953. Cena z ł 7.40.

Szesnasta  K o n fe re n c ja  
W K P (b ). K s ią ż k a  i  W ie dza  — 1953.

K o le g ia ln o ś ć  —  n a c z e ln ą  za sad a  k ie -  
- WÓTotWa p a r t y j in'eS ° -  « t r .  3 6 /  c e ila

R. P. K o n iu s z a ja  —  M a rk s  1 E n g e la  
w  o k re s ie  W io s n y  L u d ó w  —  s t r .  85, ce -

P h il ip p e  B u a na ro -ttI —  S p rzys ię że m le  
ró w n y c h  —  t. I, s t r .  334  — 12.—  t  I I  
&Łi\ 250 —  10 .— '

- A k ta  p ro c e s u  G io rd a n o  B ru n o  —  s t r  
168, ce na  —  6.—

A lig h 'e r o  Ton d i —  W ła d za  ta je m n a  
c e n -a ilZ 10ŁWa ^ e z u s o w ego  —  s t r !  48,

W is s a r io n  B ie l iń s k i —  W y b ó r  a r ty -  
k u lo w  —  s t r .  456. cena  19,50.

„ „ D 7 <4 oC h w ie r d ,a n  —  D och ó d  n a ro d o - w y  ZSRR — s t r .  116, c e n a  4 .—

I. D u d z iń s k i — K ra je  d e m o k ra c ji  lu ­
d o w e j na  d ro d z e  r o z k w itu  —  s t r .  24 
cena  0,50.

A d a m  B a n do s  —  W a lk i C h ło p s k ie  
1937 ro k u  —  s tr .  60, cena  1,30.

I. N ik i t in  —  P ie rw s z e  z w ią z k i ro -
jL  <TS'a n iz a c i e  s o c ja ld e m o k ra ­

ty c z n e  w  R os ji —  s t r .  120, ce na  2 55

Za w spólną s p ra w ę  ' r o b o tn ik ó w  f

strZ^00 . caenak7Uć°0W nilozoflcz)nych -  

224MT ernif y3,45IX ZjaZdU P ZR “  * *
R ozum , h o n o r  i s u m ie n ie  n asze j epo- 

£ * 7 7  z b ió r  m a te r ia łó w  na 5Ó -Iecie 
KPZR  —  s i r .  128. cena  1,40.

Z u b o ż e n ie  i m a sow a  ru in a  c h ło p s tw a  
w  k ra ja c h  E u ro p y  z a c h o d n ie j — s t r  
202, ce na  4,40.

M a rk s iz m - le n in iz m  a  k w e s tia  n a ro d o ­
w o -k o lo n ia ! na. M a r  ks  i z m  -1 e non I z rn o
w o jn ie  -  m a te r ia ły  d la  s tu d iu ją c y c h
m a te r ia l iz m  h is to ry c z n y  __ et,, in o
cena  3,40. 1 ' 100 “ “

k o p ę r T i f T  k o f " / n “ k u p i n T ^ M i y M j ą r S d ^ o w o h ,  do w  je d n e j
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/  0“Cede £udataeąa íüajska JłaCskieęa
W  chwili, gdy oddziały Gwardii Pudowej prowadziły bohaterskie 

w alki z niemieckim okupantem na ziemiach polskich, w  Sielcach nad 
Oką formowała się I  Dywizja Wojska Polskiego im. Tadeusza Ko­
ściuszki.

W izja niepodległej i demokratycznej Polski przyświecała w  bojach 
zarówno partyzantom polskim w kraju, jak  i  dywizji kościuszkowskiej 
na gościnnej ziemi radzieckiej. O te same ideały, co gwardzista w  La­
sach Janowskich, walczył polski żołnierz nad rzeką Miereją.

W  roku 1944 armia polska, złączona uświęconą w wielu bitwach 
przyjaźnią z Arm ią Radziecką, stanęła na naszych ziemiach. W  dniu 21 
lipca Krajow a Rada Narodowa uchwaliła dekret o zjednoczeniu Arm ii 
Ludowej z I  Arm ią Wojska Polskiego w  jedno ludowe Wojsko Polskie. 
Przed Arm ią Polską stanęło wówczas zaszczytne zadanie przepędzenia 
z ziem polskich wojsk hitlerowskich. To historyczne zadanie zostało wy­
pełnione przez nasze oddziały walczące u boku armii radzieckiej godnić 
i z honorem. Na wyzwolonych terenach tuż za żołnierzem polskim 
zjaw iał się Manifest PKW N, który zwiastował narodowi wyzwolenie 
społeczne.

Dzisiaj ludowe Wojsko Polskie stoi na straży naszych granic i zmian 
ustrojowych, jakie zaszły w  kraju w  wyniku realizacji Manifestu PKW N. 
Strzegąc wiernie suwerenności ludowego państwa, pierwsze w naszej 
historii wojsko wyzwolonych robotników i  chłopów stanowi potężną 
gwarancję naszej niepodległości.

Wyrosłe z ludu i służące jego interesom Wojsko Polskie, na którego 
czele stoi robotnik warszawski, bohater spod Stalingradu, Marszałek 
Konstanty Rokossowski, stanowi siłę zbrojną narodu, jak ie j Polska ni­
gdy dotąd nie posiadała.

12 października br. m ija  dziesięć lat od chwili, gdy w  bitwie pod 
Lenino żołnierz polski przeszedł swój bojowy chrzest.

D la zamanifestowania jedności wojska z narodem, rząd polski usta­
nowił 12 października Dniem Wojska Polskiego. Ale 12 października 
jest nie tylko świętem ludowej armii. Jest to dzień, w  którym cały na­
ród polski, składając hołd bohaterstwu swego żołnierza, wyraża jedno­
cześnie ludowemu wojsku swą miłość i głębokie zaufanie.

WANDA WASILEWSKA

Przysięga Kościuszkowców

to  też w ym yś lił, k to  mógł 

w ym yślić  tak ie  miejsce, że­

by by ło  w łaśnie ja k  tam? 

Żeby' n ic n ie  by ło  inne, cu ­
dze, odmienne, M ien i się 

Oka W isłą, podwarszawski-

Rys. Jerzy Ćwiertm ia .

m i nie stoi nić, prócz gorącego prag­

nienia. I  to już  nawet nie tra k to r w 

sowchozie. Gdyby tak  m ógł go teraz 

zobaczyć I I ja  ■— w  praw dziw ym  

m undurze z n o w iu tk im  karabinem  w . 

ręku... Gdyby tak  teraz mógł go zo-

je  sztandar. Z ło tą  n itk ą  w h a ftu ją s ię  
w  sztandar serca m oskiewskich ro ­
botnic, srebrną nic ią  w h a ftu je  s ię  w  

sztandar serdeczna troska m oskiew- 

' sk ich  robotnic.

T rudn y  jest wzór, zaw iły . O ileż 
prostsze, bardzie j zw ykłe są te sztan­

dary, pod k tó ry m i idą na bój ich 

mężowie, synowie, bracia. O ileż 

m n ie j w ym agają roboty. A le  to nic, 
to  nic. Tam tych d y w iz ji jest dużo, 

tam tych  d y w iz ji jes t setki, tamte dy­

w iz je  b iją  się ju ż  od dwóch la t. A  ta 

je s t ty lk o  jedna i po raz p ierw szy 

wyrusza w  bój. N ie żal wyrzec się 

snu, ha ftu jąc  sztandar tym  przyby­

szom z sąsiedniego k ra ju , k tó rzy  je ­

szcze ta k i da lek i szlak m ają przejść 
do .swojej ojczyzny... Niechże im  tę 

drogę ozłoci serce m oskiewskich ro ­

botnic, niechże im  ją  osrebrzy ich 
uśmiech dobry i  życzenia serdeczne..,

C iężko łopoce sztandar Pierwszej 

D y w iz ji. Z trudem  wzdyma w ia tr  

tkan inę mięsistą, ciężką od srebra i  

złota. Sztandar, ta k i ja k i b y ł— i  ja k ­

że inny, n iż  był. Dawne hasło o jców

ryzon ty  dalekie, drogi w  przyszłość 

idące... K tóraś m i dała broń, któraś 

m i dała broń do w a lk i z wrogiem  i  

m undu r żołnierski, któraś z rozbitka, 

tułacza, wygnańca zrob iła  żołnierza, 

k tóraś m nie pasowała na rycerza 
polskiego narodu, na rycerza wolno­

ści, ziemio, ziem io radziecka... A r ­
mio, k tó ra  idziesz na zachód, arm io, 

k tóra niesiesz wyzwolenie, arm io 

okry ta  chwałą, tob ie przysięgam 

bra te rs tw o broni, b ra terstw o na w ie ­
ków  wiek...

(Fragment z powieści Wandy
Wasilewskiej „Rzeki płoną“)

RO M AN SADOW SKI

Ludowe W ojsko Polskie powstałe z po łączen ia  A L  w  k ra ju  z I A rm ią  
Polską zo rgan izow aną  na b ra tn ie j z iem i ra d z ie c k ie j obchodzi w tym  roku  
X -tą  rocznicę swego is tn ien ia . ^

Z ludu w yrosłe , ludow i służące W ojsko Polskie p rze b y ło  pełen chw ały  
bohaterski szlak bo jow y. Na n a jp iękn ie jsze  k a r ty  h is to rii naszego narodu  
wpisane zostały nazw iska żo łn ie rzy  W o jska  Polskiego i p a rtyza n tó w  GL 
i AL: legendarnego W aJtera -K aro ia  Ś w ierczew skiego , M ieczysław a K alino w ­
skiego, Lucyny H ertz , F ranc iszka  Z u b rzyc k ie g o  i w ielu  in nych , k tó rzy  dla  
całej m łodzieży  stanow ią w zó r pośw ięcen ia i m ęstw a w służb ie  dla  
O jczyzny.

B ohaterstw o żo łn ie rza  polskiego w  w alce o wolność to kontynuacj'a  p ięk ­
nych tra a y c ji polskiego o rę ża , n ieśm ierte lnych  tra d y c ji bo jow ych naszego  
narodu p ielęgnow anych p rzez w iek i w sercach ludu polskiego. P ierw sze  
jednostk i naszego W ojska nazw ane zosta ły  im ionam i p łom iennych p a tr io ­
tów  i sz lachetnych bo jow ników  o wolność — Tadeusza K ościuszki, Hen­
ry k a  D ąbrow skiego , R om ualda T raugu tta , Jana K ilińskiego , Józefa Bema 
j innych . N atchn ieniem  dla żo łn ie rza  polskiego w w alce o w olną, ludow ą  
O jczyznę b y ły  czyny  w ie lk ich  rew olucjonistów : Lu d w ika  W aryń sk ieg o , M a r­
cina K asprzaka , Feliksa D z ierżyńsk iego  i Ju liana M arch lew skieg o , trad yc je  
w a lk  „za  wolność w aszą  i naszą“ , D onaterstw o po lskich C zerw onych  O ddzia­
łów  w  R ew olucji P a źd z ie rn ik o w e j i D ąb ro w szczaków  w H iszpan ii, n ie­
złom na w alka  po lskich kom unistów  o spraw ę ludu w o k res ie  m iędzyw o­
jenn ym , w czasie trag iczn eg o  w rześn ia  1939 r . i w  o kres .e  koszm arne j 
nocy o ku p ac ji — postaci M a rian a  B uczka, M arcelego N ow otki, Pa«i*a F in ­
d e ra , M a łg o rza ty  Fo rn a lsk ie j, Jan ka  K ras ick iego  i H anki S aw ick ie j.

O rgan izato rem  i w ychow aw cą W ojska Polskiego jest Polska Z jednoczo­
na P a rtia  Robotnicza — k ie ro w n ik  i p rzyw ód ca narodu  w  walce o szczęśli­
we życie . P a rtia  w ych o w u je  Ludow e W ojsko  Polskie w duchu m iłości do 
swej O jczyzny  i ludu  pracu jąceg o , w  duchu um iłow an ia  sp raw y  wolności 
innych narodów . Idea in te rn a c jo n a lizm u  leży u podstaw zrodzonego w w a l­
ce b ra te rs tw a  bron- W o jska  Polskiego z W y zw o lic ie lk ą  N arod ów , n iezw y­
ciężoną A rm ią  R adziecką.

W okres ie  poko jow ym  nasze W ojsko pod dow ództw em  bohatersk iego  
syna ludu polskiego — M arsza łka  Polski Konstantego Rokossowskiego — 
chron i na jw iększą  zdobycz polskich m as p ra cu ją c yc h  — ludow e państwo. 
Jako zb ro jn e  ram ię  Polskie j Rzeczypospolite j Ludow ej stoi ono na s traży  
naszego socjalistycznego bu dow nic tw a, na s tra ży  poko ju .

W szeregach ludow ego W o jska  Polskiego pełni s łużbę m łodzież. M ło­
da jest rów n ież w  znaczne j m ie rze  nasza ludow a robo tniczo-chłopska  
k a d ra  o fice rska . S łużba w W ojsku  P olskim  to na jzaszczytn ie jszy  p a tr io ­
tyczn y  obow iązek każdego m łodego ob yw ate la . N aród  polski p ragn ie  żyć  
w pokoju i w poko ju  budow ać swe lepsze ju tro  — w łaśnie d latego , wobec 
o d ra d za n ia  p rzez im p e ria lizm  am e ry ka ń s k i neohitlerowsk»eqo m ib ta ry zm u  
i podżegania do now ej w o jny , w zm acniać w inn iśm y siłę o b ro nną  naszego  
k ra ju . K ażdy m łody, k tó rem u droga  i b liska jest sp raw a niepodległości 
i szczęścia Polski, pow in ien być gotów do ob ro ny  O jczyzny , p rzy g o to w y ­
wać się w y trw a le  do zaszczytne j s łużby w o jsko w ej, bow iem  w ym aga ona 
ludzi św adom ych, s ilnych i odw ażnych , w y trw a ły c h  i za h a rto w a n y c h , nie  
lęka jących  się żadnych  trudó w .

W tym  duchu Zw iązek  M łodzieży P o lsk ie j w ychow uje  całą m łodzież  
Począwszy od -o jo w y c h  zasług ZW M -ow ców  w szeregach GL i A L, poprzez  
ich ud zia ł w  w alce z re a k c y jn y m i bandam i o u trw a le n ie  w ładzy  ludow ej 
ZM P-ow cy zaw sze stali w  szeregach p rzo d u jących  żo łn ie rzy . Obecnie żo ł­
n ierze  -  Z M P -o w cy w zm a g a ją  swe w ys iłk i w służb ie i w yszko len iu , by co­
ra z  lep iej w ykonyw ać od pow iedzia ln e  zad an ie  postaw ione p rzed  W ojskiem  
p rze z  P a rtię  I N aród .

X -ta  rocznica pow stan ia  p ierw szych  oddzia łów  W ojska Polskiego — 
Święto ż o łn ie rz y  — jest za ra ze m  świętem  całe j m łodzieży  polskiej.

(Z U chw ały  P rezyd iu m  ZG ZM P  o uczczeniu  p rzez m łodzież  
X ro czn icy  pow stan ia  W o jska  Polskiego).

1&SÁ o Sraters trole
m i sosnami szum i las. Bądź pozdro­

w iona, rosyjska rzeko, szumiąca w i­

ślaną fa lą , radziecka rzeko, gadająca 

polską mową. Bądźcie pochwalone 
rosy jsk ie  sosny, s iostry  rodzone an iń - 

skich, rem bertow skich, śródborow- 

sk ich  sosen.

Szeregowiec M arce li R o jek stoi 

wyprężony na baczność. No tak, w i­

dzia ło  się przecie od pierwszego dnia, 

że jest w łaśnie tak  —  że na tym  ka­

w a łku  ziem i znalazło się ja kb y  odbi­

cie swoich stron. Zauw ażyli to  prze­
cież wszyscy. Od pierwszego momen­

tu  chw yta ło  to za serce, jeszcze n im  

się zobaczyło napis na bram ie pro­

wadzącej do obozu. —  „W ita j, wczo­
ra jszy tułaczu, dziś żołn ierzu!“ .

A le  w łaśnie teraz odczuwa się to 

szczególnie ostro. Polskie sosny nad 

polską rzeką. W yjść z tego lasu, 

przejść piaszczystą drogą i  to nie bę­

dzie B ia ły  O m ut, ty lk o  polska wieś, 

przycupn ięta pod lasem. Idą  przez 

w ieś polskie dziewczęta w  fa łdz i- 
stych spódnicach, w  zapaskach, w  
ko lorow ych chusteczkach zawiązo- 
nych na głowie. Śpiewają .dziewczęta 
piosneczkę o rozm arynie i  piosenkę 

© Jasłu, co poszedł na wojenkę.

T y lk o  że przecież nie ma tu wą­

sk ich  zagonków poprzedzielanych 

m iedzami, gdzie pachnie macierzan­

ka  i  cząber. I  nie przetyka ją zboża 

b ław a tk i niebieskie, m aki czerwone, 

żółta ognieha. Ciągną się pola szero­

k ie  ja k  morze, czyste, bez jednego 

chwastu k łos i się zboże. I  dziewczę­

ta  ub ie ra ją  się inaczej, i inna pio­

senka dźwięczy wieczorami ponad 

wsią. No tak, ale można sobie wyo­

brazić, że za lasem jest W łaśnie pol­

ska wieś. Garbata, jakby  pow ykrę­

cana sosna na skra ju  polany me jest- 

że ja k  dw ie krop le wody podobna 

do tam te j, w  Sródborowie, gdzie 

M arcyś chodził do kolegi w odwie­

dziny? Poprzez- s ia tkę gałęzi, kole­

biących się w  gw ałtow nym , ciepłym 

w ichrze, po łysku je woda, wiśłana- 

woda.

M ocno zaciskają się palce na kara ­

bin ie . Nie, to już nie marzenia przed- 

sen.ne, samemu sobie szeptane w 

d ług ie  w ieczory, n im  sen ogarnie gło­

wę- To Już me fantazje, poza k tó ry -

baezyć stary Jegor..,

Ach, ja k i w ia tr  —  ja k i radosny, 

upajający, ja kby  nie w ia tr, ale w i­

cher uniesienia ponad tą  całą leśną 
polaną, wydaną łaskawym  prom ie­
niom  słońca, przesiąkniętą zapachem 

żywicy, ciep łym  zapachem rozgrza­

nych traw...

Od krańca do krańca w ie lk ie j po­

lany, równe, długie szeregi. Rozwie­

wa w ia tr  sztandary na trybun ie . Ł o ­

poce ciężko wyszyty złotem, srebr­

n ym i n ićm i, atłasem i  jedwabiem  

sztandar dyw iz ji.

Szyły sztandar nocą i  dniem zręcz­

ne palce robotnic m oskiewskiej pra­

cowni. Dobierały n itk i,  sprawdzały 

po tysiąc razy wzór. W yszywały nie­

zrozumiałe słowa, nieznane lite ry : 

Honor i Ojczyzna. Słowa w  obcym 
dla n ich języku: Za naszą wolność 

i  waszą.
N itk a  złotą, sztywna i  twarda. 

T rudno wyszyć oblicze patrona dy­

w iz ji —  Kościuszki. T rudno  ‘wyszyć 
orła  srebrzystego. Pióreczka, jedno 
po drugim , lin ie  gibkie, aż się ułożą 

pióreczka ptasie w  skrzydła szerokie, 

orła piastowskiego skrzydła. Wie-, 

nieć liści laurowych —  wygina się 

m iękko, w ieniec z liśc i laurowych. 

Kom uż przypadnie ten laur, któż się 
tym  lau-rem uwieńczy? Szyły w  dzień 

i noc żony czerwonoarm istów, sio­

stry czerwonoarm istów sztandar zło­

ty  i srebrny dla żołnierzy inne j, b ra t­

n ie j dyw iz ji. Znalazły się w  skarbcu 

n ic i złota i srebra, nie szych, złoto- 

czerwone, wysokie j próby srebrno 
znakiem p :eczęci znaczone, dobyte w  

kopalniach dalekich sprawną dłon ią 

radzieckiego robotnika. K ró tk i jest 
te rm in  — prędko lecą le tn ie dni i 

k ró tk ie  są letn ie, moskiewskie noce. 

Nie liczy się godzin. Zasłonięte ciem­

nym  papierem okna — jest przecież 

wojna, "’ a c iem nym i oknam i siedzą 
w  pracow ni żony, m a tk i i  siostry 

czerwonoarm istów, m oskiewskie ro ­
botnice. Noc i dz-ień, noc i  dzień, tu 

się nie spogląda na wiszący na ścia­

nie okrągły  zegar obojętn ie odm ie­

rzający godziny. Herbata podgrzana 

na elektryczne j kuchence, kaw ałek 
chleba odw in ię ty  z papieru. N ie rę­

ka ha ftu je  sztandar «— m iłość ha ftu -

zapomniane, rzucone w  kąt, zasnute 

pyłem  la t, złoci się na czerw iem  

sztandaru, p łynie , woła, przemawia. 

Za naszą wolność i  waszą —  któż 
cię poniesie w  bój, hasło o jców  na­

szych? Wszyscy, wszyscy, wszyscy... 

Tysiące rąk  wzniesionych w  górę. 

P ow tarza ją  usta przysięgę. Wolno, 

chórem, zgodnym ry tm em  powtarza­

ją  usta.
Przysięgam ziem i po lskie j —  sły­

szysz daleka? Do ciebie mówię, 

przed tobą się korzę, to  ty  m i z.a- 
snuwasz oczy pow loką łez, przez k tó ­

re trudno  dojrzeć zielony las i  w ie­

jące na w ietrze sztandary... To ty  tu 

jesteś ze mną, znana, swoja, własna, 

a w  te j c h w ili tak  b liska, że zda s;ę 

1— ręką sięgnąć. Nie, nie, dawno się 

przecież w iedziało, w iedzia ło się w 

każdą noc, nie rzeka Oka płyn ie  za 
p łó tnam i nam io tów , to  rzeka W isła  

p łyn ie  za ścianami nam iotu, rzeka 

W isła obm ywająca przęsła mostu 
K ierbedzia, rzeka W isła płynąca pod 

mostem Poniatowskiego. To nie ria - 

zański piasek skrzyp i pod nogami, 

k iedy idzie się ścieżką w  las, to pod­
warszawski, m azowiecki piaseczek, 

ongiś wodą do czysta w ym yty , syp­

k i, lo tny, osuwający się pod nogami, 
aż grzęźnie stopa... A  je ś li nawet tak  

nie by ło  wczoraj, to  ta k  na pewno, 

na pewno jest dziś... Słyszysz, zie­

m io polska? Tobie przysięgam, tobie...

Prźysięgam narodow i polskiemu —■ 

słyszycie, walczący z wrogiem? S ły­

szycie, za w ięziennym i kra tam i, sły­

szycie, pod jarzm em  najeźdźcy, nie­

pokonani, bliscy, rodzeni, swoi? Na­

ród polski... N igdy n ie  m yśla ło się 

tego słowa tak ja k  dziś, tak  ja k  tu  

z oddali, z tego obozu nad Oką, gdzie 

się jest pasowanym na rycerza pol­

skiego narodu... Gdzie się jest paso­

wanym  na rycerza..,

Przysięgam...

W ierność sojusznicza Zw iązkow i 

Radzieckiemu. M arcyś podnosi oczy, 

usiłu jąc dostrzec na trybun ie  przed­

s taw ic ie li radzieckiego dowództwa.

■— Z w iązkow i Radzieckiemu... Z ie­

m io, ziem io o lbrzym ia , ziemio wspa­

nia ła , k tóraś m i dała przytu łek w 

dn i burzy i grozy... K tóraś nauczyła 

m nie pracy i  rozszerzyła oczom ho-

O Wołdze śpiewali „radnaja“,
0  Wisie „kochana“ śpiewali
1 pili „czaj“ z jednej manierki, 
I  naprzód szli murem ze stali.

(fragmenty)

W  twe dłonie, mój bracie znad Wołgi, 
M ój bracie znad rzeki gościnnej, 
Podaję —  jak  dawniej manierkę —  
Swą przyjaźń, co nigdy nie minie.

Piosenki nucili dalekie,
Szerokie jak smutek sybirski, 
Rozległe jak stepy i droga 
I  twarde zwycięstwem już bliskim.

Bo jedna jest miłość na świecie 
I  jedną już mamy dziś drogę, 
Po której zwycięsko idziemy —  
Daj rękę —  i razem, i w  drogę!

oerrtaŁ o  ^£enln<y
Spokojnym trudno pozostać —
— zdradzisz się skurczem krtani 
mówiąc o pierwszym wojska 
w polu z wrogiem spotkaniu.

(fragmenty)

I  koniom wiązano ogony 
przy działach przeciwpancernych. 
W  gazetach tlił się wonny 
samosiej ruskich ściernisk.

Dzień był jesienny. Lazury.
I  słońce brzozą przebite.
Tłumaczył słowa rozkazu 
oświatowy oficer.

Na chłopskich twarzach powaga, 
w  oddziałach niby święto —
— w  żebra coś gniecie nagan... 
i  kołnierz zbyt ciasno zapięty.

Na wygniecionej słomie 
żołnierze gwarzyli z cicha, 
dziewczęta nuciły sobie.
Dziewczęta w  żo łn ierskich drelichach.

Konie gryzły się z kwikiem  
w srebrze brzozowych koryt.
Jak serca ■— zagajnikiem  
tłuką saperskie topory...

Na wygniecionej słomie 
żołnierze gwarzyli z cicha, 
dziewczęta nuciły sobie.
Dziewczęta w  żołnierskich drelichach.

Jedna nuciła niskim  
głosikiem: O Jaśku, maszeruj... 
bo lśniły oliwą/ dyski 
w kompanii fizylierów.

Jedna klaskała, a ruch je j 
słomy nie strząsał nawet —  
Dymiły połowę kuchnie, 
rozdając ciepłą strawę.

Piechurzy stawiali broń w  kozły, 
fasując żur i suchary.
Studebakery wiozły 
z mokradeł zapach malarii.

Wieczór błyszczał w  źrenicach 
jak w  wirach rzeki Mierei 
i pęczniał w ładownicach 
ostry ładunek nadziei.

Pisano trójkątne listy, 
że drogę wyrąbią do domu, 
a jesień złotymi liśćmi 
osypywała ich klonu.

Krasnoarmiejcy w  pałatkach 
szli i patrzyli weselej.
Kusiła ich zagadka 
drobnej, nucącej Anieli.

Daleko kamienna Moskwa, 
a Wisła jeszcze dalej —  
lecz droga jedna i prosta, 
i sprawa prosta jak palec.

Więc tylko sosny szumiące 
jak  tamte sosny w Polsce, 
więc zęby ściśnięte pod wąsem 
i psiej tęsknoty kolce.—

Czarny spadochron nocy 
ciągnące eskadry zrzucą —  
Przydepcą papieros. Mocniej 
bagnetem odetchnąć daj płucom.



K
iedy  okazało się, źe Luda 
B a tu tow a  ma trudności , z 
język iem  angielskim , A lio ­
sza p ierw szy zaczął apelo­
wać.-o pomoc dla n ie j. 

. . .  W idzicie, u naszej Lu-
doczfei mogą powstać zaległości -  
m ó w ił z troską. -  A  do tego do-

rhnrł"C> " ' f  m0Żna' 1 ° d raZU P ^e - chodził do rzeczy: -  Może M itia
Cze banów z mą popracuje? On ma
p ią tkę  z angielskiego.

—  T y masz przecież także piąt-
ę ™ t C1Ch°  w tra‘ciia K a tia  Zajcewa 

M itra  i  tak ma już  za w ieie za­
dań.

PAW EŁ SZEBUNIŃ

~  Jeśli trzeba pomóc koledze, 
czas pow in ien się znaleźć — pow ie­
dz ia ł A liosza zdecydowanie. I  do­
da ł z przy jaznym  uśmiechem: — 
z chęcią bym się tym  zajął, ale 
p raw dę m ów iąc sam jestem słabe­
uszem. Nasz staruszek dał m i za w y­
soką ocenę. N ie zauważył ja k  na- 
p lą ta lerri z bezokoliczn ikam i. I  za­
czął naśladować profesora — jak to 
on zadaje pytan ia , n ie  słuchając 
odpowiedzi.

Wszyscy roześm ieli się, a M itia  
Czebanow o trzym a ł jeszcze jedno 
zadanie. A le  za to wszyscy pam ię­
ta li ,  że A liosza pierws-zy pom yśla ł 
o  Ludzie.

W  ogóle A liosza chętnie pomagał 
kolegom . Jeśli ktoś np. skarży ł się, 
Że n ie  w ystarczy mu pieniędzy do 
stypendium , Aliosza z troską m ar­
szczył wysokie czoło, gładzi! swe 
jasne zaczesane do ty lu  w łosy i  m y­
ś la ł głośno:

—  K ola  o trzym u je  specja lny doda­
tek... P ow in ien m ieć pieniądze. 
Chociaż nie... zaw rócił sobie głowę 
Elzą i co dzień chodzi z nią do k i­
na. O be jrza ł już  w szystkie film y... 
Chwileczkę... n ie  denerw uj się, za­
raz  coś w ym yś lim y. O! A n tip ow ! 
lUję, ten je ś li nawet ma pieniądze, 
zacznie się wym awiać... M am ! pó j­
dziem y do Siemiona. On składa na 
ubran ie . N ie k ręp u j się, sam z n im  
pom ówię.

I  ta k  się obruszał na Siemiona, 
że ten pobiegł do Kasy Oszczędno­
ści i  p rzyn iós ł potrzebną sumę. U-

ra dowany kolega potrząsał rękę 
"Skromnie uśmiechającemu się A lio - 
szy, nie myśląc o tym . że Aliosza, 
k tó ry  d o p e ro  co gardłowa! o przyjaź­
ni, n igdy nie sięgnie do swojej k ie ­
szeni,1 aby pomóc koledze.

T y lk o  oddaj na tychm iast po o- 
trz y m a riu  stypendium  — dodawał.

N ie zawiedź towarzysza. No co, 
pójdziem y na obiad. Zapłać dziś za 

. mnie, san  zostałem bez kop ie jk i.
A le  gdy go pytano, czemu sam nie

pożyczył od Siemiona, beztrosko od­
pow iadał:

G łupstwo, jakoś dociągnę. N ie 
lu b ię  pożyczać. Następnym razem ja 
za ciebie zapłacę.

Czy można, nie uchodząc za nie­
wdzięcznika, żądać pieniędzy za o- 
biad od kc leg i, k tó ry  przed chw ilą  
tak  ci pomógł, ty le  się trudz ił...

Pewnego razu M itia  Czebanow, 
zw iedziony m arcowym  słońcem, 
poszedł na n a rty  ty lk o  w  koszul­
ce i przeziębił się Trzeba było  od­
wieźć go do szpitala z zapaleniem 
płuc. Co niedzielę odw iedza li go ko­
ledzy. Luda, k tóra przepadała za 
słodyczami, nosiła mu ciastka. Sie­
m ion biegał po sklepach, szukać 
pomarańcz. Katia  przynosiła z do­
m u słodkie ciasto. A n tip o w , o k tó ­
rym  tak źle w yrażał się Aliosza, 
p rzynosił koledze ostatn ie nowości 
wydawnicze.

N ie zapom nijcie pozdrow ić go 
ode m nie! — pow tarza ł każdemu A - 
liosza. — Niech „s taruszek“  p rzy­
chodzi do siebie. N a jważnie jsze to 
słuchać lekarzy — powiedzcie m u 
to  ode mnie.

— A  ty  sam nie pojedziesz.
A liosza rozk ładał ręce ze skru ­

chą:

' Muszę posiedzieć nad konspek­
tam i. T rochę je  zapuściłem, coś nie  
gra. Powiedz, niech się „s taruszek“  
n ie  nudzi. W  następną niedzielę o- 
bow iązkow o do niego wpadnę.

A le  i w  następni, n iedzielę A lio ­
sza przesyła ł pozdrow ienia.

Za to k iedy  M it ia  w ró c ił ze szp i­
ta la , n ik t  n ie  trząsł m u rę k i ta k  e- 
nerg iczn ie  ja k  Aliosza. N ik t  n ie  roz­
p y ty w a ł z taką ciekawością, ja k  go 
k a rm ili w  szp ita lu , czy bardzo się 
nudz ił, czy go odw iedza li p rzy jac ie ­
le.

— A  m oje pozdrow ienia przekazy­
w a li?  — pyta ł z troską. — No, ś li­
cznie. Teraz musisz nadgonić, opu­
ściłeś ,iąc, to  n ie  żarty. N ie
m a rtw  się, nasi ci pomogą, ju ż  ja  
z n im i pogadam.

I  zn ikną ł, czarując siwym szero­
k im  uśmiechem

Alosza by ł s ta łym , pożądanym 
gościem na wszystk ich w ieczorkach, 
k tó re  w  dzień urodzin , albo z in ­
ne j okaz ji urządza li studenci, k tó rzy  
m ieszka li w spóln ie  z rodzicam i. 
M ógł n iezm ordow anie tańczyć, w y ­
głaszał zabawne toasty, up rze jm ie  
podsuwał sąsiadkom co sm aczniej­
sze kąski. U m ia ł także prowadzić 
za jm ującą rozm owę z rrd z ica m i so­
lenizanta, zyskując op in ię  rozsądne­
go i  m iłego chłopca.

K iedyś na jedne j z ta k ich  w ie ­
czorynek A liosza cały w ieczór tań ­
czył z K a tią . B y ł ożyw iony, opow ia­
da ł masę śmiesznych h is to r ii. K ie d y  
wszyscy grupą w raca li do domu, 
w z ią i "'"atię pod rękę. K a tia  pa trzy ­
ła  rozm arzonym  w zrok iem  na u - 
chodzące w  dal św ia tła  u licy  i  n u ­
c iła  „s tudenck i w a lc“ , k tó ry  przed

chw ilą  tańczy li. Ten w iosenny w ie ­
czór w ydaw a ł je j się jakoś szcze­
góln ie p iękny. R óżnokolorow ym i og­
n ikam i byska ły  św ia tła  na sk rzy ­
żowaniach, auta i  tram w a je . K a t ii 
p rzypom nia ło  to  ka rn aw a ł w  p a r­
ku  k u ltu ry . Za n im i szli tow a rzy ­
sze. Przez pew ien czas by ło  słychać 
Ich wesoły śmiech, ch w ila m i głośne 
rozm owy. Potem kom pan ia rozp ły­
nęła się powoli.

Na rogu jednego z zau łków  K a tia  
przystanęła i  pow iedzia ła : •

— Ja muszę tędy.
A liosza zmieszał się. T rudn o  b y ­

ło  znaleźć w ym ów kę, aby się po­
żegnać — a zaułek b y ł skąpo o- 
św ie tlony (św iatło  padało ty lk o  z o- 
k ien  m ałych dom ków), a w  głębi 
słychać by ło  czyjeś ciężkie k rok i... .

A lioszy n ie  uśm iechało się wracać 
samemu ciemną ulicą.

—  To znaczy jesteś w  dom u —  
pow iedzia ł z fa łszyw ym  uśmiechem. 
— To ta u lica, tak... No, cóż, do ju ­
tra. I  oswobodziwszy rękę, w yc iąg­
ną ł ją  do K a tii.

K a tia , albo n ie  zauważyła w y ­
ciągn ięte j ręk i, albo by ła  zaskoczona 
jego postępowaniem  — spojrza ła na 
niego zza swoich d ług ich  rzęs, n ic  
n ie  pow iedzia ła i  szybko, p raw ie  
biegnąc, weszła w  zaułek.

Nadszedł okres p ra k ty k  w a ka cy j­
nych. A liosza zawczasu rozw iną ł sze­
roką działalność. D o w iadyw a ł się do 
ja k ic h  re p u b lik  i  , okręgów  k ie ru ją  
studentów. Codziennie biegał do 
kom ite tu  kom sóm ołu i  d z ie lił się 
sw o im i uwagam i.

— M it ia  chorow ał , na zapalenie 
p łuc —  m ó w ił z troską. —  Potrżeb-

ne mu leśne powietrze. Trzeba by 
pom ów ić, aby go posiano ra  Sybe­
rię. M yślę, że k ie ro w n ic tw o  In s ty ­
tu tu  pow inno wziąć pod uwagę su­
gestię organ izacji. S iem iona można 
do A łta ju . K a tia  i Luda na pewno 
chętnie zobaczą Ś rodkow ą A z ję : nie 
b y ły  tam  jeszcze nigdy.

O ka la ło  się, że p o m y ś l„ ł ju ż  o 
w szystk ich  swoich kolegach, I  t y l ­
ko  o sobie skrom nie m ilcza ł.

T ak wypad ło, że M it ia  o trzym a ł 
sk ie row anie  do jedne j z fa b ry k  pod 
M oskwą. Dow iedziawszy się o tym , 
A liosza pobiegł do kom ite tu  kom - 
somołu. .Gorąco przekonyw ał, że po 
chorobie M it ia  potrzebu je żyw icz­
nego, leśnego pow ietrza. Zapew nia ł, 
że on stałe m a rzy ł o w y jeździe  na 
Syberię. N ie  o trzym aw szy poparcia, 
pobiegł do M it i i ,  i zaczął nam aw iać 
go, aby się n ie  zgadzał.

—  Idź do rek to ra  —  m ó w ił —  cóż 
to  n ie  umiesz bić się o swoje spra­
wy? N arc iarz, sportowiec, a ja k  
p rzy jdz ie  co do czego, to tchórzysz.

— W ie lka  rzecz, popracuję pod 
M oskw ą —  łagodnie odpow iadał 
M itia . — K ie ro w n ic tw o  lep ie j w ie, 
gdzie kogo posłać. S łyszałem, że to 
dobra fab ryka , nowoczesna. Jestem 
bardzo zadowolony, n iepotrzebn ie 
się niepokoisz.

A le  A liosza m ia ł powody do n ie ­
pokoju. W iedzia ł, że jes t ty lk o  je d ­
no m iejsce p ra k ty k i w  pob liżu  M o­
skwy. I  to  m iejsce dawno przezna­
czył dla siebL-.

—  A  ciebie gdzie posyła ją  —  za­
p y ta ł M itia .

•— N ie  i  ''em, ja  o sobie n ie  m y ­
ślę —  odpow iedzia ł gn iew n ie  A le k ­
sander i  u y b k o  odszedł.

Lekarz z powołania

W M m w m y

Dem okratyczny tygcdri k 
berlińska „Neue' B erline r I l lu ­
s tr ie rte “  doniósł niedawno o 
pew nej scence. jaka miała 
m iejsce w jednym  z n a jw ę ­
ższych nowojorskich szpitali. 
Scena ta była dość typowa, dla 
am erykańskiego pojm owania 
tych  spraw — w arto  ją  jednak 
opowiedzieć:

W szystko by ło  już gotowe 
do operacji. Pacjent leżał na 
stole. K o ło  niego k rę c ili się 
trz e j asystenci. Siostra m iło ­
sierdzia trzym ała aparat do 
podawania narkozy po ły­
sk iw a ły  w elektrycznym  świe-

tle  lancety i noże... Profeso-r- 
ch iru rg  n,ie interesował się 
jednak przygotow aniam i i 
pi zechadzał się tymczasem 
niespokojnie tam i z powrotem  
po sali me dając sygnału roz­
poczynającego operację..,

W tym  momencie zadźwię­
czał telefon. Profesor Sawyer 
podęuósł natychm iast s łuchaw­
kę. Dłuższą chw ilę  słuchał i 
tw arz  mu się wypogadzała. Po 
paru m inutach skończył roz­
mowę i zawołał, zacierając rę­
ce: „M ożem y zaczynać, boy's, 
czek ma pokrycie...“ .

J. G.

21 w rze ś n ia  z je c h a li się w  
B erlin ie  zachodnim  studenci un i­
w e rs y te tu  p arysk ieg o  ze studen­
ta m i Jednej z be rliń sk ich  ucze l­
n i. Po to by w ym ien ić  dośw iad­
czen ia , za w rze ć  p rz y ja ź ń , b ro ­
n ić  po ko ju , tak  jak  na w a rs z a w ­
s k im  Konqresie? Nie, b y n a j­
m n ie j!  Z jecha li się po to by u- 
rz ą d z ić  zaw ody ...jazzow ego ta ń ­
ca , zw anego „ J it te rb u rą “ .

Zaw ody trw a ły  trz y  dn i. U cze­
s tn icy  za le w a ją c  się potem  w y ­
c z y n ia li różne łam ańce. w a lili 
sw ym i p a r tn e rk a m i p ziem ię. 
K ażd y  z nich ro b ił w szystko , aby  
„ ta n ie c “ ten w ykonać  w sposób 
d z ik s z y  od swego p o p rzed n ik a .

Z w yc ię ży li w tych „zaw o d ach “ 
go sp odarze. N iem ieck i oddzia ł 
a g e n c ji „K eys to n e“ podaje  z d u ­
m ą , iż p ie rw s zą  nagrod ę  o trz y ­
m a ła  p a ra  b e rliń sk ich  studentów , 
noszących  dźw ięczn e  im iona  H el­
g i i W ilsch i. D ru g ą  nagrodę o- 
t r z y m a ła  p a ra  fran cu sk a : Ralph  
I S te lla . Stosunek uzyskanych  
„ p u n k tó w "  w yn iós ł 16:13 na ko­
rzy ś ć  b e r liń c z y k ó w ...

■V sposób op isan y  po w yżej za ­
b a w ia ją  się w  B erlin ie  zachod­
n im  p a n iczk o w ie  z tak  zw anych  
„ d o b ry c h  d o m ó w “ . Są w  tym  sa­
m y m  m ieście  je d n a k  i inni stu­
denc i, k tó ry m  jazz  nie w  g ło ­
s ie  __ m uszą  on i bow iem  chw y­
ta ć  się ró żn y c h  sposobów, by 
z a ro b ić  na  s tud ia  i kaw ałek  
Chleba.

T ra f iło  nam  — m ię d zy  innym i 
—  do r ą k  z d ję c ie  „K ey s tc n e ‘a“ , 
po ch odzące  ró w n ie ż  z w rześn ia  
b ieżą c e g o  ro k u . P rzed s ta w ia  ono 
czte re c h  m ło d y c h  lu dzi w ... w ię ­
z ie n n yc h  u b ra n ia c h  (pasiakach).

Jeden z nich trzym a  w  rę k u  ta ­
blicę z napisem : „C odziennie w ie- 
czorem  w lokalu  S P LE N D ID  na 
H o llen d o rfp la tz ...“ . K rym ina liśc i 
w nocnym  lokalu? To się w Ber- 
J'ni® zdarzfl — ale dlaczego tak
£ = H t '<l?m t ó 7 Coś iest nie po­rząd ku ! O dw racam y zd jęc ie  i 
czytam y w  opisie:

” C cz te re j lu dzie  w yg ląd a- 
| ia k b y  w yszli prosto z c ięż- 

. 'ego w ięzien ia ... Nie —  — 
jednak bandyci. Są to
berlińscy  studenci, 'W r a b i^ ą ”  

nocnych
U. G.)

W  U S A  dokonuje 
się masowej 
czystk i w  b i­

b liotekach. 
W śród zabro­
n ionych ks ią ­

żek. przeznaczonych na sjta- 
Jenie. zna jd u ją  się n ie  ty lk o  
u tw o ry  współczesnych pisarzy, 
ale rów nież dzieła k lasyków  
lite ra tu ry  św ia tow e j. Protest 
op in ii przeciw  faszystowskiej 
„kam p an ii palenia książek“  
zna jdu je  sw ó j wyraz nawet 
na szpaltach reakcy jne j prasy. 
Poniżej  ̂ d ru ku je m y  fe lie ton 
am erykańskie j d z ie n n ika rk i — 
Lm dsay, zamieszczony w  
dz ienn iku  „W ashington Post". 

•V"
Radząc się p rzy jac ió ł co do 

lite ra tu ry , k tó rą  chcia łabym  
przeczytać podczas urlopu 
spostrzegłam, że wszyscy niói 
rozm ówcy b y li jakoś" dz iw nie 
niilczągy.

Czy nie  lep ie j by łoby 
zamiast czytania książek zająć 
się nauką pływ ania? —  po- 
w .edzia ł jeden z nich.

W tedy przypom niałam  sobie 
nagie kam panię wym ierzoną 
przeciw ko czytan iu książek, 
k tó ra  głośnym echem odbiła 
się w  ca łym  k ra ju . W’ San 
A n to n io  grożą nawet pa le­
niem  książek na stosie. Na 
samą m yśl, że1 z powodu czy­
tania książek mogę tra f ić  na 
ław ę oskarżonych — zasępi­
łam  się i ¡niezwłocznie po je­
chałam  do swego radcy p ra w ­
nego —  doktora G u liw e ra  
Shragga w łaściciela „Shraggs 
Spector Spay and Safety F irs t 
S erv ice“ .

Czy mogę mieć pewność, 
że w  czasie urlopu będę mogła 
czytać mezabromone książki? 

w ystrze liłam  jednym  tchem. 
D o k to r Shragg podniósł s łu ­

chawkę telefoniczną i zadzwo­
n ił.

Czy macie już  sprawo­
zdanie adm in is trac ji w spra-

w ie  spisu lite ra tu ry  zalecanej 
na lato?

—  T ak  jest, jasne... Tym cza­
sem n ie  ma jeszcze o fic ja ln e j 
odpow iedzi — pow iedz ia ł dok­
to r  i  od łożył słuchawkę.

—  Om są po uszy zajęci 
książkam i, zna jdu jącym i s:ę 
za granicą. A  co pani chce 
czytać?

—- Hm , słyszałam, że nasze 
b ib lio te k i kupu ją  -ta granicą 
ks iążk i pisarzy am erykańskich, 
k tó rzy  zm arli przed 1919 ro ­
k iem  i myślę, że bezpieczniej 
będzie, jeżeli wrócę do starej, 
dobre j lite ra tu ry , no, pow iedz­
m y do Emersona.

— O nie. To m arzycie l, idea­
lis ta ,, teo re tyk! A  oprócz tego 
określone ko ła  n ie  aprobują 
jego u tw o rów  o „super duszy“ .

-— O lśniła m nie inna m yśl! 
— W ykrzyknę łam . —  Pam ię­
tacie Pearsona Adamsa z 
ks ią żk i F ie ld inga „Joseph 
A n d ru s “ . K iedy podczas wę­
d rów ek wpadał w  tarapaty, 
no, przypuśćm y napo tka ł roz­
b ó jn ików , w tedy siadał pod 
drzewem  i  czyta ł A rys to fane - 
sa. Czy nie mogę postąpić tak  
samo?

—  A rystofanes to cudzozie­
m iec —  powiedział 'p rzekony­
w a jąco Shragg.

—  Dobrze, więc będę czyta­
ła  Jeffersona.

—  Jefferson nie  odpowiada 
naszym czasom. Podobnie, ja k  
L inco ln . N iektóre  cy ta ty  z ich 
dzieł, szczególnie po w y rw a ­
n iu  ich z tekstu, są antyam e- 
rykańsk ie .

—  No, jeżeli tak, to  się za­
biorę do czytan ia H e n ry  Jam e­
sa, k tó ry  sta ł się znów popu­
la rn y  i cieszy się szacunkiem.

— B an ita ! — ry k n ą ł Shragg. 
Prócz tego nie radzę zapałać 
się jego „w ysub te ln ionym  in te ­
le k tu  a lizm em ", ja k b y  o n im  
pow iedzia ł H itle r.

—  Słuchajcie, przecież ta k i 
h itle ro w s k i stosunek do ks ią­
żek o w ie le m ocnie j poderw ie 
zaufan ie Europy do USA, niż 
w ie le  innych  naszych w yczy­
nów . Palenie książek —  to ta­
ka rzecz, k tó rą  Europe jczycy, 
a szczególnie N iem cy, dobrze 
poznali. Oni sobie doskonale 
zdają sprawę dokąd to  pro­
wadzi.

Shragg spój,rżał na m nie ze 
zdziw ieniem .

—  Pam iętajcie, że m ów ię  z 
w a m i nie jako  cz łow iek, lecz 
ja k o  specjalista. Teraz nie 
czas na takie  rozważania.

W yję łam  z to rebk i sw ó j spis 
książek.

—  Czy ma sens przeczyta­
nie: „M a łe j k o b ie tk i“ ?

— Pozwólcie, zobaczymy... 
Lu isa  A lco tt. Czy stary je j nie 
b y ł skum any z transcendenta- 
lis tam i?

— Dobrze, tu  w  m oim  spi­
sie m am  „P rzygody H ucka“ .

1— M a rk  T w n in  n ie  został 
jeszcze sprawdzony przez 
„K o m is ję  pożytecznego czyta­
n ia “ .

—  A  co pow iecie ■ o „M ob b i 
D ieck".

—  O, M obbi Dieck? N ie na­
leży tego czytać. M ob il jest 
w  spisie klasycznych ' dzieł, 
k tó re  się sprawdza w  K a li-  
fo rn i .

—  No, jeże li tak, to  wezmę 
się doczytan ia  powieści k r y ­
m ina lnych. Co m yślic ie  o 
książce „S zk ie le t na s ta tku  
m iędzyp lanetarnym “ ? 1

— Ona nie  sprzy ja  au to row i 
—  pow iedział Shragg, patrząc 
w  spis.

—  Co za „ona“ ?
—  M issis O fe lia  L it t le w it  

Shanasi, założycie lka „L ig i 
nadzoru nad ks iążkam i“ .

—  W  te j w łaśn ie  c h w ili 
pom yśla łam  o sentym entalne j 
książce z ubiegłego w ieku, 
chodzi m j o  „W szechogarnia­
ją cy  ś w ia t“ .

—  O nie! Książkę tę odno­
tow ano w  czarnym  spisie 
doktora  Darisa Eagltona, bo 
propaguje idee ONZ.

—  A  więc co w o lno w  koń ­
cu czytać!? —  krzyknę łam .

Shragg z w idocznym  lęk iem  
spo jrza ł w okó ł siebie i w y ­
ciągnął z b iu rka  no w iu tką  
obw olutę książki.

M L
•— 'K ie Upadajcie nS" duchu-— 

pow iedzia ł d o k to r —  dopóki 
is tn ie je  „Shraggs Safe ty F irs t 
Service“  zna jdz iem y w yjśc ie  
z każdej sy tuac ji.

Shragg podał m i obw o lu tę  z 
następującym  ty tu łe m : „P rzed­
wyborcze w ystąp ien ie  W ilia ­
ma H enri H arrisona".

—■ Posiadam także inne 
obw o lu ty, różnych fo rm a tó w — 
w y ja ś n ił Shragg. —  Proszę, 
oto pe łny kom p le t książek — 
„M a ły . p u łk o w n ik ", „C h łop iec 
A lg e r", „A ls y  Daensmor". Tu 
m acie „S obow tóry  Bobbcy", 
„D łu g ie  nogi naszego ta ty " , 
„Ja k  zostać szczęśliwym ", 
“ Szarady salonowe", „A lm a ­
nach w u jk a  A bby", „B adan ia 
w o łczka kokonowego“ , „C on- 
g re tiona l Record", no  i  oczy­
w iście, posiadam obw o lu ty  
wszystk ich ksiąg, napisanych 
przez członków  Kongresu.

—  N iech m i w ięc pan po­
w ie, w  czym  tk w i sedno ca­
łe j sprawy? —  zapytałam.

—  A  w  tym —szepnął Shragg, 
że czytać można wszystko co 
dusza zapragnie, ale po zaw i­
n ięciu książek w  te oto obw o­
lu ty .

W  m ilczeniu , zabrałam  się 
do szukania ob w o lu t różnego 
fo rm a tu  .

tłum aczy ł 1. s.

Dobrze" w iedzia ł, że teraz mogą go 
posłać na U ra l, czy Syberię, lu b  do 
Środkow e! A z ji,  a tam  w ca le n ie  
uśm iechało m u się jechać.

^ o  k ilk u  dn iach studenci odbiera­
l i  sk ie row ania . K ie d y  orzyszła ko le j 
na A lioszę, ten pow iedz ia ł zdecydo­
w anie :

— Ja na Syberię n ie  po ja dę .D la - 
czego nie mam prawa nojechać pod 
Moskwę? Jeśli trzeba pracować spo­
łecznie, to  w szystko , w l i  się na 
m nie, a najlepsze sk ie row anie  to da­
ją  innem u. Ja też m am  do niego 
prawo.

r.fh ia , przypom niaw szy sobie ja k  
A liosza nam aw ia ł go do w y jazdu  na 
Syberię, uśmic " n ą ł się szeroko. In ­
n i ze zdziw ien iem  p a trz y li,  ja k  A -  
leksander s trac ił gdzieś swój zw y­
k ły  spokój, a w  jego głosie po ja­
w iły  się n ieprzyjem ne, sk rzek liw e  
n u tk i.

—  M am  r  tk ę  w  Podolsku —-  
przekonyw ał. — Przecież to  wszy­
s tko  jedno gdzie się ma p ra k ty k ę : 
w  S ybe rii czy pod M oskwą. Ja od 
p ra k ty k i się n ie  w ym aw iam . Ala. 
m am  praw o żądać trochę serca.

M im o  wszystko, m usia ł w ziąć 
skie row anie  na Syberię. I  odszedł z 
dum nie  podniesioną głową, na n iko ­
go nie  patrząc — ja k  cz łow iek o- 
brażony, którego n ik t  nie może zro­
zumieć.

W ieczorem studenci zebra li się w? 
burs ie  A leksandra  nie  było.

— N ie rozum iem  co się. stało Z 
A lioszą —  pow iedzia ła  K a t ia  —. 
m rużąc swoje d ług ie, kasztanowata 
rzęsy i  patrząc żałośnie na wszy­
stk ich. ;— T a k i do b ry  chłopiec... Ca 
go ta k  zm ieniło.

D o b ry  chłopiec —  p o w tó rzy ł 
M it ia . —  A  kom u z ro b ił on coś do­
brego? |

I  wszyscy zam yś lili się. T y le  razy  
m ó w ili o n im  „d o b ry  ch łopak“  il 
b y l i o tym  przekonani. A le  na p y ­
tan ie  M . .. i n ik t  n ie  u m ia ł dać od­
pow iedzi. tłum . J. S. I

Konkurs 
głupoty

W ie lb ic ie le  „am erykańskiega 
s ty lu  życia“  na jednym  z mo­
nach ijsk ich  un iw e rsyte tów  u -  
rząd z ili n iedaw no konkurs, o- 
p a rty  na w zorach im p o rtow a ­
nych  prosto z USA. W  w y n ik u  
konku rsu  ustalono, iż na jp ię k ­
niejszą... męską nogę w  Mona- 
ch ium  posiada n ie ja k i H erbert 
Kaiser, Uza.sadnienie „sędziów " 
konkursu  oparte  by ło  na 
s tw ie rdzen iu , iż  la u re a t ma 
„na jidea ln ie jsze“  w y m ia ry  no­
gi. W ym ia ry  te  w yn os iły : w  
■udzie 55 (55) cm., w  łydce 38 
(38) cm., w  kostce 26 (27) cm.

■ / <V

HURT
e f a l

W  N iem czech zachodn ich  o d ­
b y ł się n iedaw no z ja zd  a m e ry -  
kan sk ich  le k a rz y  w o jsko w ych . W  
z je żd z ie  tym  b ra ł ud zia ł m iędzy  
in nym i przeds taw ic ie l „ U rzę d u  
do S p ra w  Z b ro je ń “ , a d m ira ł 
m a ry n a rk i USA, pan V. iilcutts . 
Po w ielu  w yg łoszonych na z je ź -  
dzie  p rzem ó w ien iach  z a b ra ł głos 
pan a d m ira ł .i o św iad czy ł, iż 
zdan iem  jego na jtańszym . z n a ­
nym  nam  w  h is to rii dow ódcą  
o p era c ji w o jsko w ych  by ł... —  
Ju liusz C ezar.

A d m ira ł W illc u tts  pow iedzia ł 
z e b ra n y m  „ le k a rz o m " , iż pod­
w ład n i jego p rze p ro w a d z ili d łu ­
gie i żm udn e  badan ia  „ n a u k o ­
w e “ , w  w y n ik u  k tó ryc h  ustalono  
n iechybn ie  — koszt zab ic ia  je d ­
nego n iep rzy ja c ie ls k ie g o  żo łn ie ­
rz a  p rze z  w o jska  C ezara  nie  
p rz e k ra c z a ł dwóch m a re k . Koszt 
ten w  m ia rę  biegu h is to rii n ie­
ustannie  w zra s ta ł. Za czasów Na­
poleona zab ic ie  jednego żo łn ie ­
rz a  kosztow ało  p rze c ię tn ie  
12.000 m a re k . W  I w o jn ie  św ia ­
tow ej ta  sam a „o p era c ja  w o j­
sko w a“ d a łaby  się o k re ś rc  c y f­
rą  90.000  m a re k  — w  czasie o- 
s ta tn ie j zaś w o jn y  życie  jedn e ­
go żo łn ie rza  kosztow ało  stronę  
p rze c iw n ą  o k rą g ły  m ilion .

„O becnie stoim y p rze d  zaqad- 
n !en iem  bron i a tom ow ej — po­
w ied zia ł da le j pan W illcu tts , — 
k tó ra  dz ia ła  szybko I masowo. 
Ś ro d e k  ten nie jest jedn ak  
n a jm n ie j ta n i. W  p rzy sz łe j 
w ojn ie  św ia tow ej m usim y  
w ięc  liczyć  z w zrostem  kosztów  
u ś m iercen ia  jednego p rze c iw n ik a

do sum y około  4 m ilio n ó w  m a­
r e k ...“ .

Koszt ten je d n ak  n ie  z m a rtw ił 
pana a d m ira ła . L iczy ł on w idocz­
n ie, iż ze w zrostem  kosztów  
w zra s ta ją  ró w n ie  astronom iczn ie  
zy sk i, z g a rn a n e  p rze 2 m o rd e r ­
ców. Nie zawsze! M ożna sie 
p rze lic zy ć . A w tedy m o rd ercó w , 
hu rto w ych  czy deta licznych , spo­
ty ka  je d n ak o w y  koniec: szubie- 
n ica -  (J. G.)

by-
II I

się

.. Należy p rzy tym  wspomnieć, 
iż  c y fry  w  nawiasach oznacza­
ją  i d e a l n e  w ym ia ry , usta­
lone po w ie lu  tego rodza ju  
.konkursach w  Am eryce. Jalc 
Widać z tego, n ie k tó rzy  za- 
chodnio-n iem ieccy studenci- 
b ik in ia rze  nie dorównali 
jeszcze zupełnie sw ym  am ery­
kańsk im  „idea łom " w  wymia­
rach kostek i łydek. D o rów ­
n a li jednak .c a łk o w ic ie  w  
zawartości głów, czy li —  mó­
w iąc po prostu — w  głupocie..^

J. G. j

Bez komentarzy
Z achod n io -n iem ieck i ty a o d n ik  

„ D e r S p .e g e l“  in fo r m u je  w  n u ­
m e rz e  s w y m  z d n ia  26 s ie rp n ia  
o U tw o rz e n iu  w  B o n n  s p e c ia ln o l
in s ty tu c ji, k tó ra  tru d n ić  sie be i 
dzie  w y łączn ie  w yw iad em  o 
*,s pec ja lnym  c h a ra k te rz e “ n*/ 
re k to re m “ tego m iłego  u rzę d u  
W yznaczony został b y ły  h it le ro w ­
ski g e n e ra ł G ehlen, k tó ry  w  ? z ^ I  
sie w o jn y  k ie ro w a ł w y w iad em  
w o jsko w ym  na fro n c ie  w s c h l™  
nim . Jako „speciahet-, noa
w schod n ich“ G e h le n 3 S praw  
n a jlep ie j -  z d a £ &  ^ S p ie g ła "

w  s a n .

A b w eh ry ..,COWmkow h itle ro w s k ie j

A m e ry ka ń s k i „ U rz ą d  d la  
b p ra w  O chrony Z d ro w ia  D z ie c i“  
P rzy zn a ł m iędzy  w iers za m i w 
jedn ym  ze swych osta tn ich , o k re -  
sowych b iu le tyn ó w . Iż ilość dzie ­
ci, za tru d n io n y c h  . w  p ro d u k c ji 
prze m y s ło w e j USA. w zro s ła  n ie ­
p o m iern ie  w  c iągu os ta tn ich  
dw óch lat. D otyczy to szczegó l­
nie dziec i w w ieku  od 10 do 14  
la t p ra cu ją c yc h  w n ie k tó ry c h  
fa b ry k a c h  do d w unas tu  go d z in  
na dobę...

(J. G.)



O trwałą więź studentów z zakładami pracy
(Dokończenie ze str l-ej)  , . , t  J(Dokończenie ze str 

ciągu trzech la t współpracy, rozpo­
czętej z in ic ja ty w y  organizacji k jm -  
som olskie j oraz przy aktyw nym  po­
parc iu  wykładow ców  Ins ty tu tu  i 
p racow ników  inżynie ry jno-technicz­
nych zakładów, studenci w p row adzi­
l i  do p iod u kc ji około 400 pro jektów  
rac jonalizatorsk ich . 200 słuchaczy lat 
starszych uczestniczyło w pracach 
brygad zespołowych (złożonych z 
naukowców , inżynierów  i techników» 
przy opracowywaniu nowych proce­
sów technologicznych, których za­
stosowanie przyn oslo 32 tys. ton me­
ta lu  i ponad 26 m ilionów  ru b li 
Oszi zędnoścl

W  latach 1950-51 studenci tego In ­
s ty tu tu  wraz z pracow nikam i w y­
m ienionych zakładów w ykona li 86 
prac naukowo-badawczych, w  k tó - \  
rych uczestniczyło 112 studentów, 82

inżynierów  i techników  oraz 4? sta­
chanowców. M. m. student Czcrny- 
szew opracował przy pomocy m a j­
strów  i stachanowców nową metodę 
spawania zb iorn ików  benzynowych 
kom bajnów „S ta lin iec  6“ , zmniejsza­
jąc koszty p rodukc ji o  80 tys. ru b li 
w ska li rocznej. S tudent tegoż Ins ty ­
tu tu  Bakalenko i m iody robotn ik  z 
kuźn i M iroszniczenkó osiągnęli przy 
ooróbce części kom bajnu podwyższe- 
rue wydajności pracy o 2,5 raza, a 
równocześnie znacznie zm niejszyli 
zużycie metalu.

Czerpiąc wzory i przyk łady z 
osiągnięć radzieckich szkół wyższych 
pow inniśm y w  bieżącym roku aka­
dem ickim  dokonać grun tow ne j po­
praw y na tym  odcinku. Przede 
wszystkim  niezbędne jest pogłębie­
nie fo rm  tej w ięzi oraz nadanie je j

0 skryptach, podręcznikach, 
wydawnictwach naukowych

S ^ ^ v r h ” aJ i 0WyCh..,nten!?Û ^ h ^ tu d e T tó w  °  " nyCh Wy-
ważniejszc Pozycjc°™ydawnithw "n^l! °ma.wia^ obszerniej niektóre 
o nadsyłanie do POPROSTU uwae ilnf°WyCh" Prcsimy Czytelników 
skryptów, ich zgodności z programem f a - CyCfl np> treści ^^anych 
strony technicznej, c e n y  LlportożiT h n l™  , prz-vsttoności ujęcia, 
przedmiotów itd. itd Uwa ° i t a k i . . e S-krypt,1w z Pewnych
działalność wydawnictw, a zwłaszcza PW N ”  POm° gą USprawnić

s k r y p t y  d l a  i r o k u  w y d a n e  
d o t y c h c z a s  p r z e z  p w n  

D LA  U NIW ER SYTETÓ W
PR AW O : K o ra n y t, — P ow sze ch n a  hi 

s to n a  p a ń s tw a  i p ra w a  (cz. I — m  
J a w o rs k i — P ow sze ch n a  h is to r ia  pan 
s tw a  , p ra w a  (oci X V I w . do  r . 1Ü71) 
S re m ow .sk l —  H is to r ia  p a ń s tw a  i p ra  
w a  p o ls k ie g o  (cz. I -  I I  1454 _  lv 6 4 | 
A d a m u s  — H is to r ia  p a ń s tw a  i p ra w a  
p o ls k ie g o  (do 1454), K a c z m a rc z y k  — 
H is to r ia  p a ń s tw a  I p ra w a  p o ls k ie g o  (cz 
I I  -  e p o k a  feuda lna» . 1

N A U K I FILO ZOFICZNO - SPOŁECZNE- 
C zezo w sk i —  L o g ik a ; W lé g u e r  —  Za­
r y s  lo g im  fo rm a ln e j;  Z ie m b iń s k i' — Ke- 
F y ° r ! Um z lo q lk l> N o w o g ro d z k i —  
P s y c h o lo g ia  p e u a g o g ic z n a ; Szczepań-
? Î L ~ Y i v UrZUa;£yJ'1e Q-o*<‘ r y n y  s o c jo lo g i­
czn e  X IX  1 X a  w ; S zcze p ań sk i — Tech- 
nm a baaan  s p o łe c z n y c h ; K afel —  Za.
o r a o r ,Ó e'‘ n n ik ' w y d a w n ic z e j i u k ła d u  q ra r ic z n e g o  g a ze ty  i k s ią ż k i.
-  dense] — n is to ria  ku ltu
ry  m ate r ia ln e j daw nej s łow iańszczyzny  
M oszyński — Luoy ZD ieracko-iow ie  
ckie ; P rzew o rska  — Ć wiczenia z za  
k resu  h is to rii k u ltu ry  m a te ria ln e j; G ar  
bacuk, P .e ra d zk a  — Teksty źródłow e  
ao  h is to rii w ieków  średn ich . 
_ rlf'’I^j0 L U u lA : W U Imam — G ra m a ty k a  
opisow a ję zy k a  fran cu sk ieg o ; Pisz- 
czko w ski —  L ite ra tu ra  a-ntyczna q re -  
cko -rzy m s ka ; P łaśkow icka:- R ym kiew i- 
czow a. b ie law ski — W ypisy z ' l i t e r a łu -  

y u re ck ie j ok resu  nowoczccvneqo;
S ku ra to w icz — G ra m a ty k a  ję zy k a  a ra b ­
skiego; P ip re k , — Phonetik  und G ra m -  
m a tik  d e r deutschen dprache; Abgaro- 
w icz  — Język  łac iński d la studentów  
U n iw ersy tetu ; Boczek -  Język a n g ie l­
sk i,. B raoiec, S zaram a — A uteurs  f r a n ­
çais contem porains; N ikiel — Język  
n iem ieck i (cz. 1 — II); Meisels — Język  
■włoski cz. I. 5 '

M A T E M A T Y K A : R o m a n o w sk i —  Za ­
r y s  m a te m a ty k i d la  p rz y ro d n ik ó w ;
o iu p e c k i -  A lg e b ra  w yzsza ; B ie le c k i 
~  I“ * Ł" 1Ae t r | a w yższa  (w d ru k u )  .

M Z Y K A : Je ś m a n o w ic z  —  A lg e b ra  
-wyzsza d la  f iz y k ó w ; J a n ik o w s k i — A l­
g e b ra  w yższa  d la  f iz y k ó w ; S zczen iow - 
„  1 , , l2Yka d o ś w ia d c z a ln a  cz. III-
H orn  fo k i,  Z a w a d z k i — Ć w icze n ia  w 
p ra c o w n i f iz y c z n e j cz. I — I I  (w  d ru -

CHEM1A: B u c h o w s k i — Ć w ic z e n ia  z 
c h e m ii a n a lity c z n e j ilo ś c io w e j cz. I-
t i i - ™ ? k ‘ i T  .Ć w iczen ia  z c h e m ii a n a l t  
ty c z n e j ja k o ś c io w e j; Mo-szew — Che-
? w % z ° e T n,CZ" a J -  UHńska -LW iczem a  z c h e m ii n ie o rg a n ic z n e j i 
O g ó ln e j d la  b io lo g ó w . 1 '

N A U K I O Z IE M I: P a c h u c k i, R óżyck i- 
P ią tk o w s k i —  P rz e w o d n ik  do ćw icze ń  
z  g e o lo g u  s t ra ty g ra f ic z n e j cz. L 
T e is s c y re  —  In te rs e k c ja  g e o lo g ic z n a ;

T u rn au , M oraw ska  —  P e tro g ra fia ; Pen- 
u- k ry s ta lo g ra fia  g eom etryczna; 

ł'  k a r to g ra fia  1 to p o g ra fia  cz. I —  
Polski lt>a ~  W stęp  do k lim ato lo g ii

B IOLOGIA: M ow szowicz - -  System a- 
tyka  roślin  cz. I -  H; M ow szow icz, 

P rzew odn ik  do ćw iczeń z sy- 
Pn y ! ro s ,m » M oycho, M acie jew ska- 
c M n P^ Z f,k0^ a  -T  Podiręc zn ik  00  Cwi- 
F u U L n o r J ° ql ro ś l|n; G rod zińsk i —  
c Z  Z y,CZn\ ,  system atyka k rę g o w -  

‘c k ? -M yd la rska  — Z arys  ana- 
1 człow ieka dla p rz y ro d n ik o w i Ro­

k i  cz. n t<W,ia 1 f 'Z ,° lo g ia  cziow ie- .

DLA W YŻSZYCH SZKÓŁ ROLNICZYCH

brar?eL Iri1CT|W 0 ' .W a w rzycze k  — W y- 
rn u- d ły  z c hem u ogolnej cz. I —  
P r ie w yi n a  K<?WSka- R o n in k , b rz e s k i —  
li ^ aniK d°  ćwiczeń z chem ii; T e r-  
P rz T w ia m n  HZy a q ,e o y : K o w a lm s k i -  
Stwa sd k as cw iczen z g ieboznaw - 

‘7 a> hmosar-skl — m eteorologia; Wen- 
gn-s Zoologia system atyczna; M a rti-
n f i r n a j f /  Q°  cw lczen z m aszy­noznaw stw a e ch ra n ia rs k ie g o , zootech­
nicznego i ro ln iczego. n

M E L jORACJE ROLNE: H llb o w lc k l.
{? U w „ -T  Geod«z Ja ńizsza (m iern ic tw o); 
K lu zm a k  — Zb ió r cw iczen z m ie rm -

le’śnd'Ś N IC TW 0: Pawło,wskl1 —  B otanika  

TECHNO LOG IA  DREW NA: M uszyński 
Tv?bórZ ia,y  £  technologii m atę  h i  

cz ' l  iy  b ~  M ecn an ika  techniczna

W E TE R Y N A R IA : Lu tn łck i -  Zarys
k o w s k ? "  ZW“ ArZ ą ! dom ow ych; Słowu 
z w ie rz a t  A natom ia m ik ro sko pow a  
u l b k  ą  m  Wycf,; K a lu żm ac k  -  
k o r n i  . m '?sniowy i po łączenia  kości 
konia , K aiuzn iack i, W ilKus — U kład  
czym ow y k rw ion ośny konia  i psa; Ku- 
re k  — N erw y  czaszkow e i u k ła a  anato- 
m iczny  ż w ie rz ą t dom owych; W ilk u s  —  
n il2?  k r - T Wy ' n e rw y obwodowe ko- 
z w ie rz ą ^ d o m o w y c h , N a^ ay  ^ . o w e

BUewicz -  Biologia; Borow iec —  
A natom ia  człow ieka: Opr. zb™ ™ w e -  
Teon a  g im n astyk i; Pahiś -  Lekkoa tle ­
ty ka . techn ika  i m etodyka.

DLA W YŻSZYCH SZKÓŁ 
A K TO F^K IC H

B ra h m e r -  T ea tr ś redn iow ieczny  
k ra  ow zachodn ie j Europy; M adyda -
T m w ? r ? Zyh1?' Grecii ' Rzymu.(UW AGA: w ykaz s k ry p tó w  dla I ro ­
ku uczejnj technicznych i eko nom icz­
nych podam y w  nu m erze  następnym )

bardziej stałego charakteru  poprzez 
nawiązywanie sta łe j, p lanow ej 
współpracy określonych uczeln. 
(oczywiście nie ty lk o  technicznych 
czy rolniczych) z okreś lonym i zakła- 
darni pracy.

NA P R Z Y K Ł A D ZIE  
P O L IT E C H N IK I W RO CŁAW SKIEJ

Pomówmy o te j spraw ie na p rzy­
kładzie P o litechn ik i W rocław skie j. 
Dokonano tu już  wyboru zakładów 
ja k  na jbardzie j „pokrew nych “  dla 
poszczególnych w ydzia łów  uczeln i; 
w ydzia ł in żyn ie rii i a rch itek tu ry  — 
przedsiębiorstwa budowlane W ro­
cław ia, w ydzia ł e lektryczny — W ro­
c ławskie E lektryczne Zakłady M-8, 
w ydz ia ł chem ii — Zakłady Przem y­
słu Organicznego „R o k ita “  w Brze­
gu Dolnym , w ydzia ł mechaniczny — 
Państwowa Fabryka Wagonów.

N a jw ięce j przesłanek do planowej 
współpracy is tn ie je  n iew ą tp liw ie  na 
dwóch w ie lk ich  zakładach: w  „R o­
k ic ie  i „P afaw agu“ . Już od dawna 
is tn ia ła  dorywcza współpraca z ty ­
m i zakładam i, realizowana przede 
w szystk im  w ramach kom is ji w spół­
pracy naukowców z zakładam i pracy 
i poprzez spotkania młodzieży tych 
zakładów  ze studentam i P o litechn ik i. 
Obecnie współpraca ta znalazła je ­
szcze podatmejszy g run t, gdyż tego­
roczni p raktykanci-studenei, poma­
gając w ydatn ie  w  produkc ji, w p ro ­
wadzając pom ysły rac jona liza to r­
skie i ulepszenia — pozostaw ili po 
sobie w  obu zakładach ja k  najlepsze 
wrażenie.

Jednak Po litechn ika  W rocławska 
nie zabiera się do te j pracy z na le­
żytym  rozmachem. Zam ierza się 
znów prowadzić ją  po starem u; t y l ­
ko  pewnym i odcinkam i i akcyjn ie .
I  tak  ZU ZM P ogranicza swoje p la­
ny do zorganizowania dla członków 
K ó ł Naukowych wycieczek do zakła­
dów pracy, spotkań studentów z 
absolwentam i i przodującym i robot­
n ikam i, wspólnych im prez k u ltu ra l­
nych, sportowych itd . Taka współ-, 
praca będzie w  dalszym ciągu nie­
wystarczająca.

TRZEBA Ś M IELEJ, W IĘCEJ!

Idąc za przykładem  studentów ra ­
dzieckich, pow inn iśm y wykorzystać

ja k  na jw ięce j fo rm  systematycznej, 
twórczej w spółpracy: „luźne “  w y­
cieczki i „św iąteczne“  spotkania nie 
wystarczą. W łaściwa więź stud iów  z 
produkcją  polega przecież głównie na 
s y s t e m a t y c z n y m  poznawaniu 
procesu p ro du kc ji (n p .. na stud.oWa- 
mu w  fabrykach procesów technolo­
gicznych, na naukowym  uogólnianiu 
przodujących metod pracy 1 popula­
ryzow aniu ich wśród robotn ików . 
Choć najw iększe pole do popisu ma­
ją  tu członkow ie K ó ł Naukowych — 
współpraca z zakładam i pracy nie 
może się ograniczyć ty lk o  do nich, 
musi cna obejm ować ogół studentów.

Z d rug ip j s trony przodujący fa ­
chowcy z zakładów pracy pow inn i 
być tak ja k  w Zw iązku Radziec­
k im  — zapraszani ja k  najczęściej do 
wygłaszania studentom  w yk ładów  o 
doświadczeniach nabytych w  pracy, 
a nawet do konsultow ania ze s tu­
dentam i ich prac sem inary jnych i 
dyplom owych. Równocześnie sami 
studenci, na wzór kolegów radziec­
kich, w in n i popularyzować wśród 
robo tn ików  wiedzę techniczną i p o li­
tyczną bądź prowadząc w  zakładach 
pracy kó łka m in im um  zawodowego, 
bądź wygłaszając odczyty, bądź to  
wreszcie pomagając robotn ikom  w  
opracowaniu nowych, naukowych 
metod p rodukc ji w  uogólnianiu przo­
dujących doświadczeń. Podobnych 
fo rm  współpracy jest w ie le ; w łaści­
w y  ich dobór zależy nie ty lk o  od ty ­
pu uczelni, ale od spocyficznych lo ­
ka lnych w arunków .

A by system atycznie i skutecznie 
realizować tak  różnorodne fo rm y  — 
niezbędne jest przejście od „żyw io ­
łow ych “  akc ji do sta łe j, codziennej 
współpracy z zakładam i p ro du kcy j­
nym i. Niezbędne jest ujęcie ,tej 
współpracy w  ram y długofa low ych 
planów. Pogłębić i rozszerzyć więź 
studentów  z zakładam i pracy pow in ­
niśm y przede wszystk im  przez nada­
nie je j bardziej, trwałego, bardzie j 
planowego charakteru. Systematycz­
na i rzetelna praca uczelni i o rgan i­
zacji m łodzieżowych w  tym  k ie ru n ­
ku pozwoli studentom  lep ie j niż do- 
'ychczas przygotować się do odpo-

List M S W  do redakc ji — tu spraw ie  
praktyk i studiów ekonom icznych

Kol. Gaertig poruszył ważne sprawy

w iedzia lne j, kie rownicze j 
budowach socjalizm u.

pracy na

St. Gi

Z w ie lk im  zainteresowaniem prze­
czytaliśm y w Departamencie S tu ­
d iów  Ekonomicznych MSW uwagi 
o-b. Krzysztofa G aertiga (WSE 
Szczecin) z jego p ra k tyk i w akacy j­
nej, zamieszczone w 37 nr. POPRO­
STU z dn. 8 września br. Ob. Gaer- 
t  g porusza dw ie zasadnicze sprawy. 
Obie są bardzo aktualne, obie do ty­
czą obowiązującego planu stud iów  
naszych m łodych ekonomistów.

Sprawa pierwsza: czy słuszne jest 
wysyłanie studenta po I-szym a na­
wet po II-g im  reku studiów do 
przedsiębiorstwa na praktykę, sko­
ro nie nabyi on jeszcze wiadomości 
potrzebnych dla należytego zrozu­
mienia procesów produkcyjnych.

Zdania co do tego są podzielone. 
Jedni tw ierdzą, że przy dobrym , 
zorganizowaniu p ra k ty k i student 
poczym: w ie le  obserw acji, któ re  sta­
now ić będą w następnym roku aka­
dem ick im  punk t w yjścia , względnie 
ilu s trac ję  do rozważań teoretycz­
nych, np. w  dziedzinie organizacji 
przedsięb.orstwa. In n i są zdania, że 
teoria pow inna poprzedzać p ra k ty ­
kę, że zatem należy bądź przesunąć 
n iektó re  przedm ioty na niższę, la ­
ta s tud iów  (tego zdania jes t m. in.

- kol. Gaertig), bądź p rak tykę  pozo­
staw ić ty lk o  dla wyższych roczn i­
ków .

Ob. G aertig  słusznie wskazuje na 
wadliw ość obecnego ustaw ienia 
p ra k ty k i. Czy jednak proponowane 
przez niego rozw iązanie jest tra fne? 
Chcielibyśmy usłyszeć wypowiedzi 
również innych studentów. Może za­
braliby gios również opiekunowie 
praktyk i pracownicy nauki, którzy 
w  ubiegłym i bieżącym reku orga­
nizowali bądź wizytowali praktyki. 
D la nas, p racow n ików  m in is terstw a, 
wypow iedzi te będą bardzo cenne.

Sprawa druga: brak wystarcza­
jących wiadomości technicznych. 
Ob. G aertig u tra f i ł w  samo sedno. 
Rzeczywiście, w  ram ach 3-letnich 
s tud iów  ekonom iści nie o trzym yw a­
l i  niezbędnych w iadomości z dzie­
dziny tech n ik i danej gałęzi gospo­
d a rk i narodowej (np. przemysłu, 
transportu). Po ukończeniu szkoły, 
pracując w  zakładzie p rodukcy jnym

w  kopaln i, hucie, fabryce, w 
stoczni, w  porcie, na węźle ko le jo ­
wym , czy w  ekspozyturze PKS — 
s taw a li bezradni wobec w ie lu  p ro­
blemów. N ie m ie li ws-póloego języ­
ka z inżyn ie ram i, b rak im  było w ia ­
domości potrzebnych dla  ekono­
m icznej ana lizy stosowanych metod 
p rodukc ji. N:e m ie li podstaw do 
udzia łu w  dyskus ji nad ta k im  czy 
innym  usprawnieniem , nie m ogli 
Włączyć się skutecznie do bezpo­
średnie j w a lk i o oszczędność, o ob­

niżenie kosztów produkc ji,
zw.ększenie socjalistycznej akumu« 
lacji.

Z tych faktów  trzeba wyciągnąć 
wnioski. Na w ydzia iaca WSE trze­
ba bezzwłocznie po z.-.rzyć plan stu­
diów na odcinku zaznajamiania 
studentów z technologią danej ga­
łęzi przemysłu czy transportu. Na­
leży przyszłego ekonomistę nauczyć 
czytać rysunek techniczny, sporzą­
dzać szkice odręczne, tirzeba szcze­
gólny nacisk położyć na g runtow ne 
poznanie zasad organizacji i plano­
wania w przedsiębiorstw ie obranej 
gałęzi przem ysłu wzgl. transportu . 
Nowe, przekazane Wyższym Szko­
łom  Ekonom icznym  plany stud iów , 
obowiązujące już  od rozpoczynają­
cego się rćku  akademickiego, odpo­
w iada ją  sform ułow anym  wyżej po­
stula tom . W związku z tym studia 
ekonomiczne zosliiją przedłużone do 
pełnych czterech lat.

Ten stopień utechniczmienia w y­
starczy wszystkim  finansistom , księ­
gowym, sta tystykom  i ekonom istom - 
planistc-m — w  organach ad m in i­
s trac ji przem ysłowej (zjednoczenia, 
w ydzia ły  przemysłu rad narodo­
wych, centra lne zarządy, m in is te r­
stwa), n e  wystarczy natom iast eko­
nom istom  - plan istom  w zakładach 
przem ysłowych. Dlatego niezależnie 
od wspomnianego utechnicznienia 
s tud iów  ekonomicznych, trzeba 
przystąpić do organizacji studiów 
inżynieryjno - ekonomicznych, za­
pewne pięcioletnich, które dawały­
by należyte przygotowanie technicz­
ne ekonomistom - planistom, za. 
trudnionym bezpośrednio w pro­
dukcji.

I to drugie zagadnienie jes t ró w ­
nież przedm iotem  dyskusji w  M in i­
sterstw  e Szkoln ic tw a Wyższego.
I  w tym drugim zagadnieniu wypo­
wiedzi studentów, absolwentów 
WSE i pracowników nauki są rów­
nież bardzo pożądane.

Cenne byłyby rów nież w ypow ie ­
dzi naszych m łodych inżyn ie rów , 
k tórzy  pracują w działach norm o­
wania, w  działach kosztów w ła ­
snych, w  działach zaopatrzenia i  
zbytu. Odczuwają oni b rak przygo­
towania ekonomicznego, podobnie 
ja k  m łodzi, ekonomiści skarżą się na 
b rak wykształcenia w  dziedzin ie 
techn ik i.

W ypow iedzi prosim y k ierow ać do 
R edakcji „PO PRO STU“ , bądź do 
M in is te rs tw a  S zkoln ictw a Mfvższe- 
go (ul. M iodowa 6), D epartam ent 
S tud.ów Ekonomicznych.

J. W IĘ C K O W S K I 
Naczelnik Wydziału Nauczania 

w Departamencie Studiów  
Ekonomicznych Ministerstwa 

Szkolnictwa Wyższego

P
„Moralność fcurżuazyjna -  oręż imperialistycznej reakcji“

List do redakcji
Droga Redakcjo!

W  ubiegłym  roku p :sałem o swojej 
praktyce wakacyjnej. L is t mój po­
s łuży ł do opracowania krytycznego 
a rty k u łu  pt. „Dlaczego nie ro ln icy “ .

W  tym  reku sprawa przedstawia 
się dużo lepie j. Jest to w y n ik  m. in. 
k r y ty k i zamieszczonej, w  POPROS­
T U  oraz wcześniejszego rozpoczęcia 
p rac zw iązanych z przygotowaniem  
p ra k ty k .

N a 30 przebywających na p ra k ty ­
ce' kolegów, 23 ocenia je j przebieg 
pozytyw nie . Dwóch m ia ło pewne 
trudności m ieszkaniowe. Jp osobiście 
jestem  bardzo zadowolony ze swojej 
p ra k ty k i,  k tó rą  odbytem w  PGR 
zesp. Olszanica woj. Rzeszów. Więc 
k ilk a  s łów  o tym , co w idzia łem  i  
czego się nauczyłem.

Zapoznałem się z urządzeniami 
zw iązanym i z wypasem bydła, p rak­
tykow a łem  w  ferm ach drobiu, w  
źrebięcóarni, ch lew n i oraz na w ypa­
sie owiec. N a jw ięce j wyniosłem  jed­
n a k  z tego, że praktycznie posługi­
w a łem  się sprzętem zootechnicznym, 
o  k tó ry m  słyszałem w czasie w yk ła ­
dów.

Gospodarstwa, w  których p ra k ty ­
kow ałem , są prowadzone przez inż. 
zootechników, dlatego właśnie m ia­
łem  możność zapoznać się z racjo­
na ln ie  prowadzoną hodowlą. Tu 
w ychodz iło  na ja w  „u ta rte “  zdanie

fi P O P R O S T U

„ ty lk o  z solidną wiedzą możesz 
iść w  teren“ .

Zdobyłem dużo m ateria łu  prak­
tycznego. Szczególnie podobał m i się 
wypas ow.ee. Na górzystych terenach 
w bezludnej oko licy kolo Seredmicy, 
pracuje grupa hodowlana. W zaciszu 
m  ęd7y drzewami stoi p ięciopokojowy 
dom to „baców ka“ . Ten czysty du­
m ek służy za mieszkanie jjjhascm . 
Mieszka w n-m rów nież-insem inator. 
Obok m.eści s.ę labora torium  w ypo­
sażone w mikrosko-p 1 najnowszy 
sprzęt insem inacyjny oraz sala, w 
k tó re j u nas lenia się owce. Od dwóch 
la t owce trzech PGR-ów tego wypa­
su są insemitowane.

W yn ik i są już  widoczne. Przede 
wszystkim  w  poważnym stopniu z li­
kw idow ano choroby zakaźne, wzro­
sła żywotność potomstwa, procent 
bezpłodności jest m in im alny. W zro­
sły cechy użytkowe owiec.

Z oieepsanym  zainteresowaniem, 
oglądałem nasze PGR - giganty ho­
dowlane na Podkarpaciu. P ow róci­
łem z p ra k tyk i pełen szacunku dla 
w ysiłków  naszych agronomów, zoo­
techników 1 lekarzy w ete rynarii.

Gdy we wszystkich P G R -ach  za­
stosuje się w praktyce najnowsze o- 
s-ągnięcia naukowe w tak im  stopniu 
ja k  w  zespole Olszanica, to za k ilka  
lat będziemy kra je .n  o przodującej 
hodowli.

ADOLF JANUSZEW SKI 
Lublin — UMCS  

wyfiz. wet.

roces biskupa Kaczm arka i 
podobne procesy wcześ­
niejsze pokazały naszemu 
społeczeństwu praw dziw e 
oblicze reakcyjne j, wrog>ej 
narodow i polskiem u części 

Episkopatu i niższego k le ru . L u ­
dzie c i dopuścili się ohydnych 
wprost czynów: zdradzili w łasny na­
ród i ojczyznę, za am erykańskie do­
la ry  sprzedali się obcemu w yw iado­
w i, s ta li w  pierwszych szeregach 
podżegaczy do nowej w o jny.

Skąd b ra li ci ludzie natchnienie 
do zbrodniczej działa lności, w  im ię 
ja k ie j m oralności po pe łn ili te po­
tw orne czyny?

Dysponentem m yśli po litycznej 
biskupa Kaczm arka by ł W atykan 
oraz ambasady am erykańska i an­
gielska — ja k  to oskarżony sam 
stwuerdził na procesie. Moralnością, 
jego, jego najbliższych, współpracow ­
n ikó w  była zgniła m oralność im pe­
ria lizm u , głosząca nienaw iść do 
wszystkiego co postępowe i ludzkie, 
stojąca na usługach zbredn arzy z 
Ośw.ęcim ia i Mauthausen, K ore i i 
K en ii, osłaniająca każdą niegodzi- 
wość, podtrzym ująca ustró j wyzy­
sku.

Poznanie te j m oralności u ła tw ia  
praca A. P. Szyszkina pt. „M o ra l­
ność burżuazyjina — oręż im peria ­
lis tycznej rea kc ji *

¥

A u to r we wstępie zaznajam ia po­
krótce czyte ln ika z podstawowym i 
tezami e ty k i kom unistycznej. W 
rozdz ia le -p ie rw szym . daje rea listycz­
ny obraz m oralności współczesnego 
kap ita lizm u, a w  dalszych rozdzia­
łach om awia na jróżnorodniejsze 
„szko ły“  i „szkó łk i“ , „ te o rie “  i „sy ­
stemy“  etyczne burżuazji, obnaża 
ich reakcyjny, agresywny charak­
ter, nienaukoweść, obłudę i cynizm.

*

M oralność i etyka, podobnie ja k  
i  inne elem enty nadbudowy, m ają 
cha rakter historyczny j  klasowy. 
Z m ien ia ją  się wraz ze zm ianą ba­
zy, k tó re j ak tyw n ie  służą. W  bez- 
k ljs o w y m  społeczeństwie ustro ju 
wspólnoty p ie rw o tne j była jedna 
moralność, wspólna wszystkim  
członkom rodu i plem ienia. Z po­
wstaniem  własności p ryw a tne j, bę­
dącej podstawą podziału społeczeń­
stwa na a-ntagonistyczne klasy, roz­
szczepiła się rów nież moralność i 
e tyka na m oralność klasy panują­
cej ekonomicznie i po lityczn ie  i mo­
ralność klas w yzyskiwanych. W 
ustro ju  kap ita lis tycznym  burżuazia 
jako  klasa panująca ma swoją mo­
ralność i etykę, k tó rą  chce narzu­
cić całemu społeczeństwu. W  ustro­
ju  socjalistycznym , w  k tó rym  w ła ­
dzę sprawuje klasa robotnicza w so­
juszu z pracującym  chłopstwem, 
panującą m oralnością je s t na jw yż ­

sza jakościowo moralność zwycię­
skiego p ro le ta ria tu , a celem jest 
zniesienie wszelkiego wyzysku po­
przez likw id a c ję  klas i zbudowa­
nie ustro ju  socjalistycznego.

Dlatego też n ienaukowe i wstecz­
ne są wszelkie „teo rie “  i  „system y“ 
m oralne, które wywodzą moralność 
ód is to ty  nadprzyrodzonej, k tó re  
głoszą, że m oralność jes t wspólna 
dla wszystkich epok historycznych, 
narodów i klas.

N orm y m oralności burżuazyjne j 
ksz ta łtow a ły  się w  procesie rozwo­
ju  społeczeństwa burżuazyjnego i  
w  okresie im peria lizm u nabra ły  
cech w yraźnie an ty ludzkich .

Pogłębianie się podstawowych 
sprzeczności ustro ju  kap ita lis tyczne­
go w  w yn iku  dzia łania ob iek tyw ne­
go, podstawowego prawa ekono­
micznego współczesnego k a p ita liz ­
mu, doprowadziło do najw iększego 
w  dziejach ludzkości rozkładu mo­
ralnego społeczeństwa, opartego na 
wyzysku prący ludzkie j.- Burżuazja 
zaślepiona nienaw iścią do' Zw iązku 
Radzieckiego j  k ra jó w  dem okracji 
łu-do-wej, starająca snę stłum ić w zra ­
stające -ruchy wolnościowe i spo­
łeczne ciemiężonych, w yzysk iw a­
nych narodów, coraz w yraźn ie j 
wkracza na drogę jaw nych  zbrodni 
i . okruc ieństw , depcząc na jbardzie j 
elem entarne zasady współżycia m ię­
dzy ludźm i.

Na postępujący ciągle rozkład 
„m ora lnośc i“  burżuazyjne j w  A m e­
ryce decydujący w p ływ  w yw ie ra  
gospodarka m onopoli, k tóre odd-zia- 
ły w u ją  na w szystkie .dziedziny ży­
cia społeczeństwa kap ita lis tyczne­
go. Sw.a-dczą o tym  liczne p rz y k ła ­
dy, k tó re  m iędzy innym i podaje 
Szyszkin w om aw ianej pracy:

„O gólny obraz przestępczości 
św iata kapitalistycznego w  epoce 
im peria lizm u świadczy, że... społe­
czeństwo kap ita lis tyczne nie może 
zapewnić bezpieczeństwa ludności.

W edług danych Federalnego B iu ­
ra Badań, opub likow anych 14 m ar­
ca 1949 roku, w  Stanach Z jedno­
czonych w  1948 reku co 18,7 sekund 
popełn iano poważne przestępstwo. 
Codziennie notowano 26 zabójstw, 
255 wyręuszeń, 463 kradzieży samo­
chodów i 2672 innych przestępstw.
W porów naniu z la tam i przedwo­
je nn ym i (1939 — 41) ilość w ym u­
szeń wzrosła o 49,9 proc., kradzieży 
— o 16,7 proc., zabójstw  —  o 14,1 
proc., rabunków  — o 8,9 proc.“ .

Z u jaw n ionych po w o jn ie  doku­
m entów A m erykan ie  dowiedzieli 
się, że monopole am erykańskie 
(„D upon t S tandart O il Com pany“ , 
„D a w  Chem ical“  i inne) uzb ra ja ły  
h itle ro w sk ie  arm ie nie ty lk o  po 
do jściu do w ładzy H itle ra , ale i w 
czasie w o jny  dostarczały w raz z in ­
n y m i m onopolam i sprzęt wojenny

N.emco-m, pomagając w  ten sposób 
faszystom w  m ordow aniu am ery­
kańskich żołnierzy.
. Po w o jn ie  udowodniono 33 tow a­

rzystw om  m achinacje, zm ierzające 
do utrzym ania w ysokich cen na m a­
te r ia ły  do protez, niezbędnych dla 
in w a lid ó w  wojennych i in w a lid ów  
Pracy.

A  oto próbka szanowania „god­
ności lu d z k ie j“ :

„W edług słów D. K a rtuna  (postę­
powy publicysta angie lski) w  n ie ­
k tó rych  okolicach Południa trudno  
spotkać białego, k tó ry  by się nie 
chw a lił, że zab ił czarnego“ .

Tę „m ora lność“  uzasadnia etyka 
burżuazyjna. Etyczne teorie  ideo lo­
gów burżuazyjnych, podobnie ja k  i 
cala nadbudowa kapita lis tyczna, 
p rzyb ie ra ją  coraz bardzie j re a k c y j­
ny charakter, służąc celom agresji.

Cechami te j e tyk i, k tó re j celem 
jest zapobieżenie rozpadow i ka p ita ­
lizm u i usp raw ied liw ien ie  jego za­
borczych dążeń, jes t cyn izm  i  ob łu­
da, w yra finow an ie  i  kosm opolityzm , 
a przede wszystkim  nienaukowość 
w yiażająca się w in dyw idua lis tycz­
nym  charakterze e tyk i, w  podkreś- 
lan.u je j re la tyw izm u, irra c jo n a liz ­
mu i sub iektyw izm u.

Te cechy są w  zasadzie wspólne 
wszystkim  współczesnym burżua- 
zy jnym  k ie runkom  etycznym, z k tó ­
rych na jw ażnie jszym i są: logiczny 
pozytyw izm , pragm atyzm , neoto- 
m izm , egzystencjaiizm  i  in tu ic io -  
raizm.

Obc-k tych k ie run ków  występują 
o-czywiście i inne, które  obecnie zy­
sku ją  coraz w ięcej zw o lenn ików  w 
USA, F ranc ji i  Włoszech — fre u - 
dyzim, socjai - da rw in izm , neospiry- 
tua lizm  i m ora lne teorie  praw ico­
wych socjalistów.

Spośród tych w szystkich „szkó ł“
1 „szkó łek“  etycznych na jw ygod­
niejszą dla  burżuazji jest ta. k tóra 
głosi bezwzględne podporządkowa­
n e  się w ładzy, pokorę i posłuszeń­
stwo wobec klasy panującej, k tóra 
uzasadnia wieczność j świętość 
ustro ju  kapitalistycznego. Tak e j ro- 
il podjęła się etyka neotomistyczna.

Źródeł m oralności dopa tru je  się 
ona w  istocie naprzyrodzonej, gło­
si wieczność i niezmienność norm 
m oralnych, wspólnych wszystkim  
ludziom , bez względu na ich przy­
należność narodową j  kIaiT0,wy 
U św ięca jąc własność p ry w a tn ą  i 
uparty n a n ie j ustró j wyzysku, gło- 

ze posiada on cha rakter „bo ­
ski , w łaściw y „naturze lu d zk ie j“ — 
pomaga im peria listom  w zaborczych 
Planach ciemiężenia narodów,' w 
bestialskim  d ław ien iu  wszelkich 
Piob zrzucenia jarzm a ucisku naro-
s n rr tó 0 1 sP°tei-'7mego, w  bezłito- 

- m wyzysku mas pracujących 
państw kap ita lis tycznych.

W szystkie agresywne, m ilita ry . 
styczne plany i czyny k ie ro w n i­
czych sfer USA niezbicie dowodzą, 
ze proces faszyzacji życia w S ta­
nuch Zjednoczonych jest coraz szyb­
szy. Am erykańscy kon tynua to rzy 
ide i I I I  Rzeszy nie  mogą o tw a r­
cie głosić- swych rzeczyw istych, fa ­
szystowskich dążeń, ponieważ naro­
dy  całego św iata przekonały się o 
p raw dziw ym , okru tn ym  obliczu fa ­
szyzmu i . zdecydowanie walczą 
przeciw  wsze lk im  próbom am ery- 

‘ k a ń s k e j rea lizac ji „M e in  K a m p f“ . 
Do m askowania p o lity k i faszys-to.Wi 
sk ie j USA nadaje się szczególnie 
teoria  „chrześcijańskie j m ora lności“  
— „ponadklasow a“ , „św ię ta “ , „b o ­
ska . A  taką jes t etyka neo tom ii 
styczna.

Obraz rozkładu m oralnego społe­
czeństwa burżuazyjnego ja k i k re ś li 
Szyszkin w swej pracy, nie jest 
jeszcze pełny. B raku je  w  n im  pew­
nych zasadniczych stron życia bur­
żuazji am erykańskie j, tak ich  choć­
by, ja k  przestępcze m achinacje w y ­
borcze, n ie ludzka ’ w prost p o lityka  
ucisku kolonialnego, oszustwa na 
skalę rniędzynarodową p o lity k ó w  
am erykańskich i  w ie le innych.

A u to r zaznajam ia rów nież czy­
te ln ika  2 całym  szeregiem burżua­
zy jnych  k ie ru n kó w  etycznych, n ie  
k la sy fiku ją c  ■ ich według stopnia 
Ważności, co w  pewnym  stopniu 
u trudn ia  czy te ln ikow i zorientowa­
nie się w  skom plikow anym  gąszczu 
teo rii i teo ry jek  etycznych b u r- 
zuazji, mnożonych zresztą celowo 
przez burżuazję, aby ła tw ie j uk ryć  
ich reakcyjny i n ienaukow y charak-

Praca Szyszkina jest pracą popu­
la rno - naukową. Jej na jważnie jszą 
zaletą jes t to, że napisana jes t w  
duchu kom unistycznej party jności, 
w  oparć.u o bogaty m a te ria ł źród­
łowy. Książka taka jest bardzo po­
trzebna czyte ln ikow i polskiem u, a 
zwłaszęza studentom  wyższych 
uczelni. W świadomości w ie lu  lu d z i 
-  a wśród nich nie brak j  studen­
tów  -  tk w ią  jeszcze przeżytk i d a w ­
nej m oralności burżuazyjne j, n ie je ­
dnokro tn ie  celowo ku ltyw ow ane i  
g lo ry fikow ane przez w rogie w ładzy 
ludow ej i narodowi elem enty czy 
grupy reakcyjne. Zdarcie te j ma­
skującej zasłony, pokazanie praYY-

bu rżu fzy ine  iCZa 1 CelU 
dostrzec i Pozwa)a czy te ln iko w i 
iow i rh  Wr° gi narodorn i po-ko- 
daie „C„ha rak te r> wskazuje drog i i  

Je argum enty do w a lk i z nią.

W ŁO D Z IM IE R Z  GODEK

F' Szyszkin — „M oralność 
uzuazyjna — oręż im peria lis tycz­

nej rea kc ji“ . C zyte ln ik  — Warsza­
wa, 1953 r., str. 238, cena 4,40 zŁ
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Lubelskie sprawy
M iody  jest w ydz ia ł hum an i­

styczny U n iw ersyte tu  im. 
M a rii Curie - Skłodow ­
sk ie j —  liczy  sobie dop e- 
ro  rok. Profesorow ie i s tu ­
denci w ie le m usie li w  

ub ieg łym  roku akadem ickim  poko­
nać trudności, by ruszyła nauka, by 
zapełn iły  się pó łk i zakładowych b i­
b lio tek. Sekcja h is to rii — .jedyna w 
ubieg łym  roku specjalność w ydzia­
łu , pracuje teraz pełną parą, choć 
ro k  tem u zaczynała z niczego. Ze­
spół studentów I I  roku  w yruszy ł 
W iosną w  teren — do szkół — by 
zaw iadom ić m aturzystów  o is tn ie ­
n iu  nowego w ydzia łu  — i zebrał ob­
f i t y  p lon: zarówno na sekcji h is to rii 
ja k  i filo lo g ii po lsk ie j nap ływ  kan ­
dydatów  by ł bardzo znaczny. S uk­
ces ten zawdzięczają hum aniści w 
dużej mierze w yn ikom  swej rocznej, 
sum iennej pracy. ,

Zdawało się zrazu, że n ie ła tw o 
będzie o dostateczną ilość kandyda­
tów .

Próbowano różnym i bzdurnym i 
p lo tkam i odstraszać studentów od 
wstępowania na now y wydział. W ro­
ga robota nie zahamowała jednak 
dop ływ u kandydatów , tak  ja k  przed 
rok iem  nocne napady nieznanych 
sprawców  na ak tyw is tó w  zetempow- 
sk ich  na nieośw ietlonej u licy Langie­
w icza, w  pobliżu domu akadem ickie­
go, nie w p łynę ły  na rozmach pracy 
po litycznej. Obecnie w ydzia ł hum an i­
s ty k i okrzepł, studenci organ izu ją  
ciekawe dyskusje np. z K U L-em .

1-go października ruszyła na 
UM CS sekcja f ilo lo g ii po lskie j. N a j­
m łodszym  dzieckiem  un iw ersyte tu  
za jm u ją  się wszyscy. N a jw ięce j je d ­
n a k  m a rtw i się o nową sekcję sta­
ra  gw ard ia  hum an is tyk i -—. studenci 
I i i - g o  roku  h is to rii, k tó rzy  przed 
rok iem  p rzyb y li z innych uczelni, by 
s tanow ić grupę „kad row ą“  w ydz ia ­
łu. Koledzy z I i i - g o  roku h is to rii, 
w  większości starzy ju ż  aktyw iśc i 
(jeden z n ich  —  to delegat na I I I  
Kongres Studentów) czują się odpo­
w iedz ia ln i: chc ie liby  swym  m ło d ­
szym kolegom z po lon is tyk i zapew­
n ić  od pierwszej c h w ili ja k  na jle p ­
sze w a ru n k i stud iów .

*

W  L u b lin ie  pow sta je  m iasteczko 
un iw ersyteckie . Czerw ienią się 
w ie lk ie  gm achy f iz y k i i chem ii —  
znajdzie się tam  jeszcze w  tym  m ie ­
siącu ca ły  w ydz ia ł m atem atyczno- 
przyrodniczy. Wygodne, jasne sale, 
rozległe korytarze i ha lle , szerokie 
schody —  Spraw iają radosne, m a je ­
statyczne wrażenie. W nętrza cieszą 
oko —  w in n y  pozostać w  pam ięci 
studentów  ściśle związane ze szczęś­
liw y m , tw órczym  okresem ich ży­
cia, w in n y  kszta łtować ich zm ysł 
estetyczny, budzić radość i  dum ę z 
w łasne j, p ięknej uczelni.

O k ilka se t m etrów  da le j, p rzy  u l. 
Langiew icza, w yrós ł m asyw w ie l­
kiego dom u akademickiego. Dwa

W  poznańskim Domu Aka­
demickim przy ul. Arm ii Czer­
wonej 75 od kilku lat miesz­
kają dwie prywatne rodziny. 

Rodziny te zajmują 67 m. 
i  kw . powierzchni mieszkalnej. 
i  Ob. Sanek, jeden z prywat-
# nych lokatorów, zalega już od
# roku z opłacaniem komornego. 

Mimo to Woj. Komisja Loka­
lowa przedłużyła w.w. loka­
torom prawo zamieszkania 
jeszcze na rok dneżący.

W tym samym budynku 
mieści się Zarząd Środowisko­
w y AZS zajmujący 3 pokoje 
na I  piętrze, a na parterze 
mieści się Spółdzielnia K ra­
wiecka, zajmująca 2 duże lo­
kale.

Studenci poznańscy zapytują 
kiedy wreszcie ich dom aka­
demicki będzie domem dla 
studentów?

W yd a w ca : In s ty tu t  P ra s y  „C z y ­
te ln ik " .

R e d a g u je  k o le g iu m  
A dres R edakcji: W śrsza w a  18. 

u l W ie js k a  17-1 T e le fo n y  r-ert,
nacz. — 114124 C e n tra la  — 83291.

P ren u m e ra ta : w u rz ę d z ie  p o c z ­
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie js c a  za­
m ie s z k a n ia . lu b  PPK „R u c h " .
K o n to  PKO n r  1-8003 — W a rs z a ­
w a. w te rm in ie  d o  10 ka żde g o  
T lies ląca  na m ie s ią c  'n a s ię p n y . 
M ie s ię c z n ie  z) 1 40 k w a r ta ln ie  — 
4 20 p ó łro c z n ie  — 8 40. ro c z n ie  

16 80.
A d m in is tra c ja : RSW „ P ra s a ”

I I I  D e le g a tu ra . W a rs z a w a .,u l. M a r­
sz a łk o w s k a  8 . te! 80711

D ru k a rn ia : RSW P ra s a ” . W a r­
szawa. M a rs z a łk o w s k a  3/5.

4-B-20704

w ie lk ie  b lo k i są ju ż  od roku za­
m ieszkałe przez studentów. W  bu­
dowie są dw a dalsze. U n iw ersyte t, 
rozrzucony po licznych budynkach 
w  mieście, żonglujący audytoriam i 
i salam i ćwiczeń, przeniesie się w  
przyszłości do swego miasteczka. 
Również ulegną stopniowej lik w id a ­
c ji prow izoryczne lub  przestarzałe 
dom y akadem ickie w  Mieście.

M im o to  w  te j c h w ili w a ru n k i lo ­
kalowe U n iw ersyte tu  M a r ii C urie - 
S kło flow skie j są jeszcze bardzo tru d ­
ne. Rozwojow i liczebnem u U n iw e r­
sytetu niie do trzym a ło  k ro ku  tem po 
budow nictw a: przedsiębiorstwo nie 
do trzym u je  wyznaczonych te rm i­
nów.

Jeszcze gorzej je s t z b rakorób- 
stwem. Przy ul. Langiew icza brako­
roby pob ili sw o isty  rekord. W krótce 
po oddaniu domu do użytku , wśród 
m ieszkańców zapanował popłoch: w  
k ilkuna s tu  chyba pokojach z b ia łe­
go, ledwo co wykończonego su fitu  
poczęła kapać.., smoła. Okazało się, 
że to smoła spod k lepek posadzki. 
Zaalarm ow ani fachowcy z budowy 
ośw iadczyli spokojnie^, że trzeba cze­
kać, aż w ycieknie (!). A dm in is trac ja  
zastosowała w ięc środek własnego 
pom ysłu: poprzez s u fit  nowoczesne­
go, jasnego pokoju biegnie gruba 
blaszana ryn ienka. U jarzm iono smo­
łę, lecz zepsuto estetykę pokoju.

W  domu akadem ick im  przy  ul. 
Langiew icza zna lazłyby się inne 
uste rk i zarówno wykonaw stw a, ja k  
i  p ro jek tu . W ad liw ie  dzia ła cen tra l­
ne ogrzewanie na wyższych pię­
trach, n ie  pokazała się dotąd ani 
razu ciepła woda w  przeznaczonych 
do tego kranach, nie dom yka ją  się 
n iek tó re  okna. P ro jek tan t nie prze­
w id z ia ł w  ogrom nym  gmachu an i 
jednego pomieszczenią na św ietlicę 
i  zebrania m ieszkańców odbyw ały 
się w  ubieg łym  roku  na ko ry ta rzu !

Dalsze b lok i w  budow ie —  czas 
na jwyższy wyciągnąć w nioski. Nie 
wo lno pozwolić na m arno traw ien ie  
choć w  na jd robn ie jsze j części 
ogrom nych sum, przeznaczonych 
przez państwo na budowę pięknych, 
w ie lk ich  i estetycznych dom ów aka­
dem ickich !

S tudenci pomagają w  m iarę swych 
s ił p rzy budowie. Na wezwanie k ie ­
row n ic tw a  budowy codziennie sta­
ją  do pracy g rupy słuchaczy I  ro ­
ku  z poszczególnych wydzia łów . Z 
w łasne j in ic ja ty w y  studenci połą­
czy li w  ub ieg łym  roku  chodn ik iem

dom akadem icki z odległą u licą, gdy 
b łoto un iem ożliw iło  dostęp; doko­
n a li tego m im o gw ałtow nych sprze­
c iw ów  (!?) k ie row n ic tw a  budowy.

*

Praca ku ltu ra lna?  ZSP m a liczne 
p ro jek ty . Delegaci na I I I  Ś w ia tow y 
Kongres S tudentów  gorąco ok lask i­
w a li w  A W F  na Bie lanach miesza­
ny zespół UMCS i A kadem ii Me­
dycznej z Dublina w  suicie pieśni i 
tańców lubelskich. Z U n iw ersyte tu  
b y ł tam  chór i część o rk ies try . 
Obecnie un iw e rsyte t pragnie s tw o­
rzyć w łasny zespół pieśni i  tańca. 
Spośród pierwszoroczniaków nie b ra k  
kandydatów : w ie lu  podobno dobrze 
gra i  śpiewa.

Również zgłosiło się ich  w ie lu  do 
am atorskiego zespołu teatralnego, 
k tó ry  w  ub ieg łym  roku  za ją ł 
czwarte miejsce na fes tiw a lu  s tu ­
denckich zespołów am atorskich w y ­
staw ia jąc „Z w y k łą  Spraw ę“  Tarna. 
Obecnie opiekę nad zespołem ob ję­
ła H a lina  Grossówna; studenci 
chcie liby podpisać umowę o sta łe j 
w spółpracy z teatrem  im . J. Oster­
wy. Bo na jw iększe ich zm artw ien ie  
to kostium y. W idzow ie  n ie  chcą 
oglądać na scenie dobrze sobie zna­
nych kolegów  w  dobrze znanych, 
codziennych s tro jach  —  a i ak to rzy  
źle się czują. N iestety, b ra k  fu n d u ­
szów! T eatr im . J. O sterwy m ógłby 
dopomóc.

Do Państwowego T eatru  im . J. 
O sterwy w  L u b lin ie  m ają pretensję 
studenci, że za m ało sztuk w ysta ­
w ia  w  ciągu roku.

—  Cztery razy na ro k  cz łow iek 
pójdzie do tea tru  —  żalą się. —  
Choćby na w iosnę: pó ł roku  grano 
„Ś luby  panieńskie“  i  „L a ta rn ię “ .

„D opycha ją “  w ięc k inem . Koncer­
ty  sym foniczne nie cieszą się zbyt 
w ie lk im  powodzeniem, choć nie  
b ra k  b ile tó w  u lgowych — są może 
trochę za trudne. W poprzednim  ro ­
k u  ob jaw iono cenną in ic ja ty w ę  —  
koncerty  um uzykaln ia jące z pre lek­
c jam i profesorów Szkoły Muzycznej. 
N iestety, odbyły  się wszystkiego 
dw a razy... A  szkoda!

W  ciągu września odbyw ały  się 
zapoznawcze wieczornice studentów  
I-go  roku . Pokonu ją on i trudnośc i 
loka low e —  ach, n ie  ma an i jedne j 
św ie tlic y ! •— by zaprodukować ta ­
len ty  i... potańczyć. W ięcej tak ich  
w ieczorn ic w  ciągu roku , koledzy z 
ZSP!

Dorocznym zwyczajem  w  paź­
dz ie rn iku  odbędzie się n; U n iw e r­

sytecie fes tiw a l p ieśn i radzieckich— 
trw a ją  już ' przygotowania.

I  wreszcie sprawa ostatnia... i... 
bolesna. Czyteln ictwo.

W  L u b lin ie  studenci UMCS nie 
m ają  w łaściw ie  czyte ln i gazet. W 
przerwach pomiędzy w yk ładam i 
zdarza się chw ila  wolnego czasu: 
nie ma gdzie ani czego przeczytać. 
Skarżą się, że o L u b lin ie  zapom niał 
nawet K lu b  M iędzynarodow ej P ra­
sy, k tó ry  na przyk ład w  B ia łym sto­
ku u ruchom ił wspania łą czyteln ię. 
Sprawę św ie tlic y  - czy te ln i należy 
ja k  na jszybcie j rozw iązać: szybko 
przyjdzie  zimna, słotna jesień i ła w ­
k i w  pa rku  przestańą służyć s tu ­
dentom.

Pierwszoroczniacy w pad li w  ko­
ło w ró t codziennych zajęć. O dbywa­
ją  się wszędzie zebrania wyborcze 
ZMP. Pracy jes t w ie le  —  są trochę 
oszołomieni ilością  w rażeń i  zajęć. 
M ów ią : N ie m am y czasu na czyta­
nie be le trys tyk i. Pew ien jestem, że 
czas się znajdzie.

Zw iedziłem  w ie le  poko jów  w  aka­
dem ickich domach Lub lina . T y lk o  
raz u jrza łem  książkę: „B la sk i i cie­
nie życia ku rtyza n y “ . K u p ił ją  na 
dw orcu jeden ze studentów m ając 
przed sobą perspektywę w ielogo­
dzinne j podróży.

Otóż n ie  można pozwolić, by no­
w i studenci rozstaw ali się z lite ra ­
turą. Czytać uczyła ich szkoła. W y­
m agała le k tu ry . P rzyzwyczaja ła i 
kazała kochać lite ra tu rę . W spom nie­
nie n iek tó rych  ty tu łó w  — w ym ie ­
n ia łem  je  w  rozm ow ie z p ierwszo­
roczn iakam i —  w yw o ła ło  na usta 
uśmiech radości i  zachw ytu ; c i lu ­
dzie przeżyw ali książki.

Z książką muszą w yjść  s tuden tow i 
naprzeciw  un iw e rsy te t i  studenc­
k ie  organizacje. N ie wystarczy św ia ­
domość, że na mieście is tn ie je  b i­
b lio teka  publiczna. M a łe  b ib lio tecz­
k i trzeba w prow adzić do akadem i­
ckich domów. Pew ien jestem, że 

’ przechodząc codziennie obok szafy 
z książkam i —  niech .stoi w  k o ry ta ­
rzu, jeże li nie ma ś w ie tlic y ! —  s tu ­
denci za in teresują się szybko je j 
zawartością. Jak dotychczas ani 
un iw ersyte t, an i organizacje s tu ­
denckie,, ani ZO A n ie  dysponują 
ani jedną książką z dziedziny li te ­
ra tu ry  p ięknej.

Rozm awiałem  rów n ież ze studen­
tam i wyższych ła t. N iek tó rzy  z n ich  
tw ie rd z ili,  że czasami się w ieczora­
m i nudzą. Rozpowszechnianie l i te ­
ra tu ry  p iękne j to  też sprawa p o li­
tyczna, koledzy z Zarządu Uczelnia­
nego!

S TU D E N C I K R A K O W A  
D LA  NOWEJ H U TY

Na zebraniu 131 grupy I  roku  
WSE kol. A nd rze j K raw czyk  rzuc ił 
cenną in ic ja ty w ę  zwiedzenia Now ej 
H u ty , połączonego z pomocą je j bu­
downiczym .

In ic ja ty w a  została żywo podjęta 
przez w szystkich kolegów. Już w  
pierwszą niedzie lę po zebraniu 
(27.IX . br.) 380 s tuden tów  w yjecha­
ło  z piosenką „O  Now ej Hucie“  na 
plac w ie lk ie j budowy.

Z entuzjazm em  zabrano się do 
pracy. Robotn icy Now ej H u ty  ser­
decznie p rzy ję li studentów , p racu­
jących p rzy  w y łado w yw an iu  cegły,, 
rozbiórce rusztowań i oczyszczaniu 
nowopostaw ionych domów.

B y ły  jednak  dw a w yp ad k i tzw . 
„o b ija n ia “  się. Np. kol. S tan is ław  
Czapiński j  ko l. S tefan ia  K o w a l­
czyk n ie  chc ie li dotrzym ać k roku  
ta k im  kolegom ja k  W ładysław  Py­
tel, S tan is ław  H yjek, Tadeusz Ro­
gowski, k tó rzy  b y li przyk ładem  w  
pracy. Trzeba by ło  dopiero in te r­
w enc ji ko lek tyw u , aby zm ie n ili 
swój stosunek do pracy.

Zadanie zostało wykonane. S tu ­
denci wydz. handlowego i p rzem y­
słowego o trzym a li pochwałę za su­
m ienną pracę i zetempowśką posta­
wę. Wszyscy w ró c ili zadowoleni — 
z wypełn ionego zobowiązania i p rzy­
jem nej wycieczki.

Równocześnie na A G H  I  ro k  
wydz. m etalurg icznego zaczął rok  
akadem icki pod hasłem: „Ja k  n a j­
w ięcej roboczogodzin przepracowa­
nych w  Nowej Hucie“  i wezwał ca­
łą uczelnię do współzawodnictwa.

Franciszek Niedośpiał 
WSE Kraków

S P A R T A K IA D A  WSE

W  czasie S partak iady o puchar 
M arszałka Polski, Konstantego Ro­
kossowskiego, studenci p ierwszych 
la t WSE osiągnęli bardzo dobre w y ­
n ik i. W różnych konkurencjach (tor 
przeszkód, rzu t granatem , marsze) 
305 osób zdobyło odznakę SPO

I  stopnia. „W  p u n k ta c ji ogólnej —• 
ośw iadczył kol. Łyskawa, przewod­
niczący ZU AZS —  osiągnęliśm y 
3117 punk tów  i  ty m  samym zaję liś­
m y przodujące m iejsce w  środow i­
sku poznańskim “ ,

A ZS  na naszej uczeln i po p ie rw ­
szych sukcesach n ie  zaprzestał p ra ­
cy. W  sposób w łaśc iw y  i  ce low y 
przeprow adził agitację, sku tk iem  
czego do AZS zgłosiło się 201 
pierwszoroczniaków. A  studenci la t 
starszych go rliw ie  przygo tow u ją  się 
do spa rtak iady  roku  I I  i I I I ,  któ ra  
odbędzie się w  połow ie paździer­
n ika .

A m b ic ją  naszej uczeln i jes t wzię­
cie udzia łu  w  Spartakiadzie  M ię­
dzyuczelnianej środow iska poznań­
skiego. U rzeczyw istn ien ie tego pro­
je k tu  Zależy od nas samych, od na­
szego sumiennego i  rzetelnego p rzy­
gotowania.

M arian Jasiński 
Poznań —  WSE

SPROSTO W ANIE

W  p o p rz e d n im  41 (256) n u m e rz e  Po­
p r o s i l i  z d n ia  6 .10  b r .  w k r a d ły  s ię  d o  
a r t y k u łu  „P a ła c  ro ś n ie  w  J e lo n k a c h “  
n ie z a w in io n e  p rz e z  a u to ra  b łę d y  d o ty ­
czące  p ra c y  w y tw ó r n i z b ro je n ia  do  ż e l­
betom u.

P o n iż e j p o d a je m y  p o p ra w n y  te k s t 
o d n o ś n e g o  fra g m e n tu  a r t y k u łu  (szp a lta  
trz e c ia , d r u g i  a k a p it  o d  g ó ry ) :

„T r u d n o  b y ło b y  w  je d n y m  a r ty k u le  
o m ó w ić  p ra c ę  w s z y s tk ic h  d z ia łó w  p ro ­
d u k c y jn y c h  Je lo n e k . W s p o m n ijm y  je ­
szcze  ty lk o  o  w y tw ó r n i z b ro je n ia  s p a ­
w a n e g o  do  k o n s t r u k c ji  ż e lb e to w y c h . I 
tu  p ra c ę  lu d z k ą  z a s tę p u ją  m a s z y n y . Na 
m a s z y n a c h  ty c h  w y p ro s to w u je  i c z y ś c i 
s ię  z w o je  ż e la z n y c h  p rę tó w , tn ie  na  p o ­
żą da n e  o d c in k i ,  a  n a s tę p n ie  s p a w a  — 
w y k o n u ją c  w  ten  sp osó b  s ia tk i,  s z k ie le ­
ty  p ła s k ie  i p rz e s trz e n n e  s łu żą ce  do  
z b ro je n ia  że lb e tu . P ro c e s  a u to m a ty z a c ji 
je s t  tu , ja k  w id a ć , d a le k o  p o s u n ię ty .

SPROSTO W ANIE

D o  a r t y k u łu  „S iła ,  k tó r a  s ta le  p o ­
tę ż n ie je “  w  n u m e rz e  39  (254) z 1953 r . 
w k r a d ła  s ię  o m y łk a , z n ie k s z ta łc a ją ­
ca  sens z d a n ia  n a  s z p a lc ie  d ru g ie j,  
ó sm y  w ie rs z  o d  g ó ry .

Z d a n ie : „D a n e  s ta ty s ty c z n e  w y k a z u ­
ją , że I t a l i o .000 lu d n o ś c i p rz y p a d a  s tu ­
d e n tó w : w  B u rm ie  0,4  p ro c ], w  In d o ­
n e z ji 0 ,5  p ro c ., w  M a ro k u  0,16 p ro c ., 
w  T u n is ie  2 ,3  p r o c . “  —  w in n o  b rz m ie ć : 
„D a n e  s ta ty s ty c z n e  w y k a z u ją , że na 
10.000 lu d n o ś c i p rz y p a d a  s tń d e n tó w : w  
B u rm ie  0,4, w  In d o n e z ji 0 ,5 , w  M a ro k u  
0,16 . w  T u n is ie  2 ,3 “ .

Cztery pytania:
Redakcja POPROSTU zapytu je  

Zarząd D zie ln icow y A kad em ii M e­
dycznej w  K ra ko w ie :

?

1 Jakie w n iosk i wyciągnęła o r­
ganizacja zetempowska z a rty ­
ku łu , kry tyku jącego przebieg 

le tn ie j sesji na A M , zamieszczonego 
w  N r  27 POPROSTU? Dlaczego, m i­
mo że ' ju ż  dawno m in ą ł te rm in , o- 
k reś lony przez Uchwałę Rządu w  
spraw ie  odpowiadania na k ry ty k ę  
prasową z 1950 r, ZD Z M P  nie od ­
pow iedzia ł jeszcze n.a ten a rtyku ł?

9

2 Czy to  prawda, że zetempow- 
cy uczelnianej o rgan izacji 
„zapom inają“  przychodzić na 

ta k ie  uroczystości, ja k  pochód 1 M a ja  
lu b  inaugurację nowego roku akade­
m ick iego w  stro jach organizacyjnych? 
A  jeżeli nie, to  dlaczego w łaśnie tak  
to  w yglądało na wspom nianych uro­
czystościach, gdzie na k ilku se t ze- 
tem powców zaledwie 3 osoby by ły  w  
s tro jach  organizacyjnych?

?
3 Od k iedy ZD Z M P  zrezygno­

w a ł z prób urozmaicenia w ie­
czorków tanecznych starannie 

dobranym  progra-mem artystycznym ? 
A  jeżeli nie zrezygnował, to dlaczego 
na w ieczornicy w  dn iu  inaugurac ji 
dopuszczono do występów kol. S typy 

' (zresztą jedynego w ykonaw cy części 
a rtystyczne j w ieczornicy), którego 
repertua r ograniczył się wyłącznie 
do szlagierów o w ą tp liw e j a rtystycz­
ne j jakości na temat, potęgi m iłości, 
dziwnego ry tm u  rum b, pow ro tów  i  
naw ro tów  m iłosnych itd.?

9

4 Czy można się spodziewać, że 
trw a jąca w  te j c h w ili na u- 
czelni rekru tac ja  do zespołów 

artystycznych da wynika, jeżeli w ie 
o n ie j zaledwie nieduża grupa a k ty ­
wu? Czyżby nie  należało skorzystać 
z tzw . propagandy w izua lne j (nie 
m ów iąc ju ż  o pracy, w y jaśn ia jące j 
ag ita to rów ) i  p rzy  pomocy n a jz w y k ­
le jszych p laka tów  czy afiszy zapoz­
nać ogół m łodzieży z zadaniam i ze­
społów? Może wówczas np. do zes­
p o łu  tanecznego z pierwszego roku  
zgłosi się w ięcej n iż 5 koleżanek 
i  0 kolegów.

Czekamy na szybką odpowiedź.
Redakcja

Opracowano na podstawić kores­
pondencji Andrzeja Mazurka.

Studenci Warszamy 
sujojemu miastu

Nigdy jeszcze tak licznie nie stanęli studenci warszawscy do pracy przy 
budowie stolicy jak  w  niedzielę czwartego października. Pracowało ich p o -- 
nad 16 tysięcy w wielu punktach miasta, w tym 4 tysiące z samego Uni­

wersytetu.
Studenci UW  pracowali na Trakcie Starej Warszawy i w parku Hibnera 

na Żoliborzu.

W  oko licy  Rynku stu­
denci w ydz ia łu  h is to rii 
up rząta li resztk i gru­
zów z u licy  Celnej i 
Jezuickie j.

Opodal p racow a li stu­
denci H is to r ii Kultur  
M ateria lnych, wybiera­
jąc drzewo z gruzów na 
w iś lane j skarpie.

Studenci f ilo lo g ii po­
rządkow ali Nowe M ia ­
sto wz.dluż u licy  Freta.

W  pracach studen­
tów UW  wzięli udział: 
mgr Rosnowska i popu­
larny wśród polonistów 
asystent Józef Ruraw- 
ski, którzy swoim za­
pałem dawali przykład  
studentom. *

Na zd jęciu  studenci 
I I  roku  w yd z ia łu  ko­
m u n ik a c ji PW  przy  ła ­
dowaniu gruzu na sa­
mochód.

N a rozległych terenach Parku Kultury spośród wielu uczelni najliczniej 
reprezentowani byli studenci i personel naukowy Politechniki Warszaw* 

skiej. W yróżnili się w  pracy prof. Danielecki z wydziału Inżynierii sanitar* 
nej i prof. Rudolf, dziekan tegoż wydziału.

Ze studentów wyróżnili się koledzy L i-G un-Haii (Koreańczyk) i  kol. 

Adamczyk —  obaj z pierwszego roku budownictwa lądowego.

Foto R. W lrski
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S P R A W Y  S ZC ZEC IŃ SK IE

S tu d e n c i P o m o rs k ie j A k a d e m ii M ed. 
z a p y tu ją  d la c z e g o  r e k to r a t  n ie  p rz e d ­
s ię w z ią ł ż a d n y c h  k ro k ó w , m a ją c y c h  na  
c e lu  w y ja ś n ie n ie  s p j-a w y  z e b ra n y c h  o d  
s tu d e n tó w  p ie n ię d z y , na rz e k o m y  za ­
k u p  p o t łu c z o n y c h  w  c za s ie  ć w ic z e ń  
p ro b ó w e k , s z k ie ł  itp .  J a k  d o tą d , p ie ­
n ią d z e  te  n ie  w p ły n ę ły  a n i d o  r e k to r a ­
tu ,  a n i te ż  n ie  o t r z y m a li  ic h  s tu d e n c i 
z p o w ro te m . U w a ż a m y  ta k i s ta n  rz e c z y  
za  n ie d o p u s z c z a ln y  i p o n o w n ie  z w ra c a ­
m y  u w a g ę  na  o s ta te c z n e  z a ła tw ie n ie  
p o w y ż s z e j s p ra w y .

Z n o w y m  ro k ie m  a k a d e m ic k im  O s ied ­
le S tu d e n c k ie  w  S z c z e c in ie  zo s ta ło  d o ­
b rz e  p rz y g o to w a n e  na p rz y ję c ie  s tu ­
d e n tó w  w e w ła ś c iw y m  te rm in ie .  S tu d e n ­
c i s ą  z a d o w o le n i, że Z a rz ą d  O ś ro d k ó w  
A k a d e m ic k ic h  o ta cza  ic h  d o m y  s e rd e c z ­
n ą  t r o s k ą  i o p ie k ą . W d z ię c z n o ś ć  ta  b y ­
ła b y  je szcze  w ię k s z a , g d y b y  ZÓA. w z o ­
re m . In n y c h  o ś ro d k ó w , z a d b a ł o  u m ie s z ­
c z e n ie  w  p o k o ja c h  o d p o w ie d n ic h  p ó le k  
n a  k s ią ż k i o ra z  f i r a n e k  na  p u s ty c h  
d o tą d  o k n a c h . Je d n o c z e ś n ie  w s k a z a n y m  
b y  b y (p  w y p o w ie d z e n ie  b e z lito s n e j w a l; 
k i  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  ro b a c tw u , k tó re  
o d  ja k ie g o ś  cza su  p o ja w iło  s ię  w  
O s ied lu  i s z c z e g ó ln ie  u p r z y k r z a  s ię  m ie ­
s z k a ń c o m  w  g o d z in a c h  s n u . S tu d e n c i-  
m ie s z k a ń c y  O s ie d la  A k a d e m ic k ie g o  ż y ­

w ią  n a d z ie ję , że Z a rz ą d  O ś ro d k ó w  Aka­
d e m ic k ic h  p rz y c h y ln ie  ustosunkuje s ię  
d o  tch  p ró ś b  1 w  n a jb l iż s z y m  czasie p o ­
s ta r a  s ię  je  z a s p o k o ić .

G a e rtię  K rzy s z to f  
W SE Szczecin

k ł o p o t y  m i e s z k a ń c a  d a  
PRZY U l. ELEKCYJNEJ W W-WIE

S tu d e n c i A k a d e m ii M e d y c z n e j w W ar­
s z a w ie  o t r z y m a li  n o w y  Dom Akade­
m ic k i p r z y  u l. E le k c y jn e j.  Kom unika­
c ja  z tą  d z ie ln ic ą  je s t  n ie w y s ta rc z a ją ­
c a  i m ie s z k a ń c y  D A  p r z y  Elekcyjnej 
p ro s z ą  o z w ię k s z e n ie  ilo ś c i ku rsu ją­
c y c h  ta m  a u to b u s ó w .

R ó w n ie ż  w  s a m y m  DA studenci s p o ­
t y k a ją  s ię  z t ru d n o ś c ia m i.  N ie  dopro­
w a d z o n o  jeszcze  g a z u  I w s z y s tk ie  ku­
c h e n k i są  n ie c z y n n e . S y tu a c ja  Jest o 
ty le  c ię ż k a , że w  s to łó w c e  medyków  
p rz e p ro w a d z a  s ię  re m o n t 1 studenci 
z m u s z e n i s ą  p ła c ić  w y s o k ie  —  w s to ­
s u n k u  d o  s tu d e n c k ie j k ie s z e n i —  ceny 
za p o s iłk i k u p o w a n e  w  restauracjach.'

P ro s im y  E k s p o z y tu rę  ZOA o  s p o w o ­
d o w a n ie  d o p ro w a d z e n ia  gazu, a  WSS 
o  u ru c h o m ie n ie  s to łó w k i,

C zesław  Prochol 
A. M. W arszaw a
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